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Przedpłata kwartalna
wyaesi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieekióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szweeyi 
16 mar. 5Q fen., w Danii 12 mar. 20 fea., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar 75 fea. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują, się w ekspodycyi; przedpłatę przyimują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących, urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tyiko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
| Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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Âjeneye DziennUp Poznańskiego:

„pr’enei — - annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lips 
A er, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i ötacfc étl

“ clawiu Daube, Haasenstein & Vog 14
;«sa»jra?sMw;«si:5»»

rßki, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
■Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
labehl, Friedrichst-r. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro-

Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
■ • w mieście Poznaniu 7 marek 50 fen., w obrębie państwa niemieckiego 9 marek 13 fen., w Austryi 6 guldenów,

Miejscowi prenumerować mogą, wEkspedyoyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim pl 
nana Antonieg® Rose, w Bazarze, pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6
P‘ Jakóba Appla, Willielmowska ulica No. 9, 1 u pana J. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Ga

" c. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowój ul., „ J. Affeltowicza, Ohwaliszewo No. 13,
, ■F. Feekért juu., narożnik Berlińskiój i Młyńskiej ulL, _ „ J. K. Nowakowskiego, Półwiejska ul. No. 2.
''ijniejseowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów.

Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33 
ca[a Szwajcarya przyjmują prenumeratę pp. .Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia ML. Bender, Little Newport Street, Leicester Square, W. O.

Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero’ przetłumaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inssratu do dnia następnego. W Ekspedyi
■ pzlennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rose w Bazarze przyjmują się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia wDzienniku zamiatzozonsmi być 
¿ooą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy Wilhelmowskim placu No. 15. 

yjininistraeya.Dziennika Poznańskiego przyjmuje zniżoną dla Szanownych Abonentów naszych przedpłatę na dzieła Wftltei*£t Sliöltil w ilości 12 marek w miejscu a 15 marek
z przesyłką pocztową.

Ekspcdyeya Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim placu pod Nr. 15.

we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 12 marek w Turcyi 28 fr. 
placu No. 15, > pp. M. Leitgebra i Sp. przy Wilhelmowskim placu No. 3, u pana Izydora Busch, Sapieżyński plac No. 1(2, 

pani Hawłowśfiiej, Wrocławska ulica No 6, J ■ u pana A. Ducliowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. 15. „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
para .T. N. Leitgebra, Wodna ul. i róg Garbar No. 16, < „ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.

.. .T. Affp.ltowieza.. ChwflIi.zRwn No. iS „ Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „
„ Krug & Fabricius, Wrocł. ulica No. 11. i św. Marcin No. 54.

S. Alexander (H. Kirsten), Św. Maroin No. 11. 
A. Wuttke, Wodna ulica No. 8/9.

$ powodu Świat uroczystycli 
Iziennik w poniedziałek wie wyj-

POZNAN, 27 marca.

Czy wbrew przekonaniom, nadziejom i zamiarom 
uoim, dość że francuskie Zgromadzenie narodowe pa- 

łjcznego istotnie dokonało dzieła, bo nadało wre- 
krajowi określoną formę rządu, bo w dniu 25 

¡ego pierwszy raz od czasu istniemia swego, od czasu 
izezęśliwej wojny, spokój i szczęście kraju stawiło 
nad stronnicze względy. Zachowawczy program 
eta, nie przyjęty wprawdzie z zapałem, przyjęty

jeduakowoż z uznaniem. Wystarcza to w danych 
siankach tćni więcej, że przebieg rozpraw w Zgro­
mieniu narodowóm każę się z czasem spodziewać je- 
se większego porozumienia między rządem a repre- 

Mtację, trr.ju. Poparcie wreszcie rządu w kwestyi 
odroczenia Zgromadzenia przez większość parlamentar- 
II, pochwała instytucyi republikańskich, z jaką wy-

" ks. Audiffret-Pasquier — wszystko to, powta- 
i!«y, pocieszającym jest objawem i rękojmię lepszej 
äh Francyi przyszłości. Miójmy więc nadzieję, . że z 
lasem uciszę się namiętności stronnicze, że w obec 
fauoia potrzeby spokoju, w obec groźnych nieprzy- 
jniól itrounictwa polityczne wytrwają na swóui pa- 
typtycznein stanowisku i' że dzień 25 lutego będzie 
fajwiśeie dniem odrodzenia się na nowo Francji. 
“Jptdek Francyi a przynajmniój wpływ jój złamany 

18 dałże się uczuć Europie i nie oddziałałże na jej 
Wki? Bj tóż zaprzeczyć się nie da, że Francya
!®żca niezbędnym jest czynnikiem cywilizacyjnym;
P tóż z rai ością przyglądają się wszyscy usiłowa- 

i®, zmierzającym do ustalenia stósunków, zapewnia­
łam duhzy Francyi rozwój — z wyjątkiem jedynych

Niemiec. 2e Niemcy radeby widziały Francyą 
Woiią w anarchii, że nie chciałyby, by opamiętała 
“¡ii nie korzystała z «.orzkich doświadczeń — wido- 
l!M' łłewetacye z procesu hrabiego Arnima, tak ja- 
RW rzucające światło na zamiary polityki niemie- 
lle), postawa prasy berlińskiej, jej uwagi o nowym 
łozie, o położeniu Francyi, o reorganizacyi armii, 
Kesonywają nas dość wymownie, że celem polityki 
(W Bismarcka jest utrzymanie Francyi w niemocy. 

18 hjnśm to rządowi francuzkiemu, a najlepszą z je- 
’«trony odpowiedzią na zamiary groźnego sąsiada 

? utrwalenie rządu, reorganizacja armii. Nowa u- 
ms o kadrach daje Francyi armią czynną, liczebnie 
' i)0tiżnąi jakiej kraj ton nigdy nie posiadał. Na 
ji? Pokojowej armia ta liczyć będzie: w piechocie 

oficerów wyższych, czyli sztabs-oficerćw, 10,548 
n'Ż8zych (od stopnia kapitana włącznie), 

k ‘ Podoficerów, 202,804 żołnierzy; w jeździe 
¡K'oficerów wyższych, 3204 niższych, 14,736 podofi- 
jfe?V°^n‘erzy 49,905 i koni 58,813; w artyleryi 

fficerów wyższych, 2636 niższych, 19,135 podofi- 
J,1 żołnierzy i 32,520 koni; w inżynieryi 36 

¡¡O 5 wyższych, 392 niższych, 2912 podoficerów,
'°in.’8rzy> w pociągach 24 oficerów wyższych, 

®l|802 b r-Z^’ koni. Razem 430,703 ludzi i
Mar *on'‘. t0 8’S n** bezy, o ile nam się zdaje, 
L mirya i ochotnicy jednoroczni. Armia francuzka 

"ii nb* ?toDe pokoju jest o 30,000 liczniejszą od ar- 
a bl ako o 90,000 większa od armii 

lehod.1-, 18i w 1870 r., która na papier-.e wprawdzie 
t)Hi) l"1?. 4° 400,000, w rzeczywistości jednak liczyła 
¡t, Ji Z1 442,500, kiedy Francya miała dwie bogate 

tf tii( ■ , .ora miliona głów ludne 'prowincje więcej niż 
• $ dług narodowy wynosił o 7 miliardów 

titaA,!nui^) niż teraz. Widzimy więc z powyższego 
t1* Weclp1?’ Ż9 n’° ta^ rozpaozliwóra, jak się prasie 
ł1 ^ydaje, byłoby położenie Francyi w obsc

wpjny. Dodać tu jeszcze winniśmy, że
(tł^j g Popadły w Zgromadzeniu narodowóm po- 

ß'udot» żądające między innemi, ażeby 
tlów nij ,' generslicyą francuzką, zgrzybiałych jene- 

1 His *Zy‘ni zast4pić» spodziewają się powszechnie
,f! f tek ,M a -Mahoń zrozumie znaczenie i do 

"silu gncuz^ieg° deputowanego i że złemu zara-

i Amtryi nic ważniejszego nie mamy 
łi ¡¡. ls' .Dzienniki tak wiedeńskie jak berlińskie 

gUbi°ZP'*Uj^ 0 Projektowanych podróżach cesa-
1 ’”»cvs^l w najrozmaitszych z tego powodu 
4fci i wiarę dać można temu, co pisze
hi,2 .ofisbrano w Berlinie przyrzeczenie, że 
B P naki wypłaci żądaną w sprawie niemieckie-

W Galicji uwaga powszechna zwrócona na sejm 
krajowy, który za dwa tygodni« się zbierze. Przy­
szłym pracom sejmu i jego zadaniu piękny Ojczy­
zna poświęca artykuł, w którym między innemi tak 
się odzywa:

„Wiodąc okiem po ziemiach dawnój Polski, wszę­
dzie widzimy tylko gruzy i ruiny instytucyi polity­
cznych i społecznych. Wprawdzie ped gruzami temi 
żywe tętno bije — czujemy to dobrze; lecz jakże dłu­
go pulsować pod gruzami będzie, jeśli życia nic nie 
zasila? Któż przewidywać się odważy! — Gruzy się 
mnożą. Trzymiesięczna kronika nasza wieleż już smu­
tnych świadectw tój smutniejszej rzeczywistości zawiera!“

W dalszym ciągu artykułu wypowiadając, że sejtn 
galicyjski nie odpowiedział swemu zadaniu, wylicza po­
wyższy dziennik prace, jakiemi się zająć powinien 
i takie głowa zachęty śle sejmowi krajowemu: „Czyż 
w zbiorowein cielą sejmowóm nio zadrga myśl prze­
wodnia, któraby pracę kraj organizującą podjęła, czyż 
nie skupi około siebie patryotycznych żywiołów, »¿by 
nowa sytuacja rozpoczęła się z zadatkami lepssój przy­
szłości, aby był choć jeden punkt oparcia mocny i pe­
wny dla dążeń naszych, gdzie nie tylko nasza scena, 
lecz wielka scena świata się zmieni, roskicłznując bu­
rze potężne?.. Czas i siła są dwa czynniki, za pomocą 
których trzeba pracować w polityce.“

Według wiadomości, jakie odbiera Neue freie 
Press« z Białogrodu, oświadczył gabinet przed roz­
wiązaniem skupczynie, że czyni ją odpowiedzialną za 
następstwa rozwiązania.

Na rozwiązanie Izby deputowanych zanosi się także 
jak się zdaje w Atenach. Już to usposobienie ludności 
Grecji coraz jest niepr yjaźniejsze dla rzą !u; opozyeya 
nie chce bywać na posiedzeniach Izby prawodawczśj, 
aby Zgromadzenie to nie mogło nic uchwalić i żeby 
rząd zmuszony był powołać inne ministerstwo. Nie 
stawiła się tóż opozyeya, jak ostatni z Aten donosi te­
legram, na posiedzeniu w dniu 25 b. m. Nastąpi więc 
prawdopodobnie rozwiązanie, które bodaj czy sprowa­
dzi przyjaźniejszą dła rządu reprezentacyą. Taki stan 
rzeczy trwa już od lat czterech.

Pod odnośną rubryką podajemy w głównych za­
rysach zamierzoną w Królestwie Polskióm reformę są­
downictwa. Do Czasu piszą z Petersburga, że se­
kretarz stanu dla spraw polskich p. Nabokow właśnie 
wyjechał do Warszawy w cel i wprowadzenia w wy­
konanie tój reformy sądowój w Królestwie Polskióm 
według ukazów cars ich, które były podpis tne i otrzy­
mały sankcyą carską 19 lutego, lecz nie były dotąd 
ogłoszone, aby nie zwróeió uwagi w opinii publicznój. 
Zaczną od wprowadzenia sędziów pokoju, i ztąd punkt 
wyjścia do stopniowego wprowadzenia wyższych in- 
stancń sprawiedliwości.

Urzędy sędziów pokoju, jako dobrze płatne, będą 
naturalnie rozdane dawnym komisarzom, samym Ro- 
syanom, którzy do tego czasu przewodniczyli śledz­
twom włościańskim. Komisarze ci są w Królestwie 
od początku reformy włościań^kiój i uchodzą w Peters­
burgu za dobrze znających kraj i jego mieszkańców.

Ogólna sytuacja.
Rzadko już teraz tylko śród ogólnie panu­

jącej ciszy i posuchy politycznej dostarcza o- 
gólna sytuaeya europejska pożądanego przed­
miotu do dyskusyi publicystycznej. W obecnej 
zaś chwili świątecznej właśnie, w chwili wypo­
czynku parlamentarnego, zdawaćby się mogło, 
iż przedmiot ten mniej niż kiedykolwiek zdolny 
zwrócić na siebie uwagę i wywoływać interes. 
Tymczasem jest jednakże kilka nowych faktów, 
które, przychodząc, jeźli tak wolno powiedzieć, 
na dziś, zasługują na pewne zastanowienie 
jako znaki i symptomy niewiadomej przyszłości. 
Twierdząc to nie mamy na myśli ani opuszczo­
nego przez starego Cabrerę i dogorywającego 
na półwyspie hiszpańskim, co daj Boże, karli- 
zmu; nie mamy na myśli ani zakazu wypro­
wadzenia koni z granic cesarstwa niemieckieg®, 
ani przesilenia gabinetowego szwedzkiego, , ani 
nawet najważniejszego pośród tych wszystkich 
drobiazgów wielkiej polityki europejskiej usta­
lenia ostatecznego formy rządu we Francyi.

Co obecnie zwraca na siebie uwagę szcze­
gólną, to dwa przedewszystkiem wypadki: po-

którą zapowiadają inną podróż do Włoch, ce­
sarza niemieckiego i ks. Bismarcka, tudzież wy­
padki ostatnie w Serbii.

Co się tyczy podróży cesarzów Austryi i 
Niemiec do Włoch, — nie przypisujemy wpra­
wdzie zjazdom i spetkaniom monarszym tego 
gromowładnego znaczenia, jakie im regularnie 
zwykł przypisywać serwilizm narodowo-liberal­
nej prasy niemieckiej. W obecnym przypad­
ku zdają nam się przecież obie podróże istotnie 
nie bez pewnego znaczenia. Ze strony cesarza 
austryackiego jest taka wizyt* nasamprzód d o- 
browolnem przypieczętowaniem czynów ko­
nieczności z roku 1859 i 1866. Jadąc do 
tej Weneeyi, której niegdyś był monarchą, jako 
sprzymierzeniec wyrosłego z klęsk Austryi króla 
włoskiego, daje cesarz Franciszek Józef przeko­
nywającą rękojmią, że co dawniej na nim wy­
muszono, sam dzisiaj dobrowolnie uznaje, że się 
-.rzeka na prawdę wszelkich myśli odwetu i 
wszelkich pretensyi do Włoch, ku którym tra­
dycyjnie ambieya i interes polityczny cesarzów 
Niemiec a w sukcesyi po nich cesarzów Au­
stryi ciągnęły. Nie dość na tem jednakże, zda e 
nam się wizyta włoska cesarza Franciszka Jó­
zefa zapowiadać więcej. Jest to, jeźli się nie 
mylimy mocno, poszukiwanie nadto aliansu 
włoskiego na wszelkie przyszłe możliwości, na 
wszelkie wypadki, które natura rzeczy i logi­
czny rozwój okoliczności dzisiejszych wskazują, 
które zaś Austryi ńiecierpliwość jej ludności 
niemieckiej wraz z niewygodną jej przestrogą 
arcyksięcia Jana Salvatora głośno wyśpiewują. 
Austryi trzeba w takim razie sprzymierzeńców; 
szuka prawdopodobnie w rzędzie ich i Włochów. 
Czy ich znajdzie? Prawdopodobnie, aby ich 
nie znalazła, odbywa się wyprawa monarchy 
prusko-niemieckiego i kanclerza jego do Włoch. 
Obok tego zamiaru licytacyjnego w sprawie zy­
skania przymierza włoskiego być może dalej, 
iż dalszym lub równoczesnym celem podróży 
włoskiej władcy Prus jest skłonienie rządu 
włoskiego do powściągnienia wojowniczości, jak 
powiadają, papiezkiej przeciw polityce kościel­
nej nowego cesarstwa prusko-niemieckiego. — 
Czy taki zamysł, jeźli istnieje rzeczywiście, może 
znaleźć powodzenie nawet przy zręczności ks. 
kanclerza i nawet w obec materyalnej potęgi 
cesarstwa prusko-niemieckiego ?

Otóż o czem wątpimy i o czerń przypusz­
czamy, że się księciu kanclerzowi nie powiedzie 
podobnie, jak mu się już nie powiodło w spra­
wie uznania rządów Serrany i kongresu bruksel­
skiego. Dziś stoją na straży praw i osoby Pa­
pieża dwa czynniki. Prawo gwarantującemu 
zupełną swobodę w rzeczach kościelnych wraz 
z nieograniczoną możnością kornunikacyi z za­
granicą; następnie, co ważniejsza może w rze­
czach polityki od papierowego i odwołalnego 
prawa, narodowa miłość w 1 as n a Włochów, 
która, przestawszy w Papieżu upatrywać prze­
szkodę i niebezpieczeństwo swej narodowej i po­
litycznej jedności, widzieć w nim poczyna ziom­
ka i reprezentanta wielkiej tradycyami i zna­
czeniem cywilizacyjnym idei, którego ani zasz­
czytnie, ani politycznie, ani godnie nie byłoby 
poświęcać na rzecz pretensyi i wymagań zagra­
nicznego mocarstwa. Dziwny i uderzający po­
jaw, dziwne drogi Opatrzności dziejowej wbrew 
obliczeniom, gniewom i życzeniom ludzkim! 
Papież pozostawiony w posiadaniu kilkudziesię­
ciu mil kwadratowych dziedzictwa Piotrowego, 
jako niezależny na prawdę władca świecki bez 
armat, wojska i pieniędzy, jakże byłby nęcił po 
wszystkich swych brewiach i encyklikach, nie 
podobających się za Alpami, wojowniczość po­
tęg pozaalpejskich! Co za ponętna i łatwa zdo­
bycz dla Ńautilusa i Albatrosa, dla wylą-

rów i pół bateryi! Byłaby to zaś w razie nie­
zależności świecko-politycznej Papieża, za którą 
ortodoksya nasza i konserwatyzm tak serdecznie 
wzdychają, wojna między cesarstwem niemiec- 
kiem a władcą świeckim dziedzictwa Piotrowego, 
w którąby się inne mocarstwa nie miały ko­
nieczności mięszać i pr?eszkadzać wyprawie pru­
skiej bądź to w uprowadzeniu Piusa IX. do 
Wesel lub Kołobrzeg*, bądź w zmuszeniu go 
do ucieczki i tułaczki po za Rzymem. Dziś 
inaczej. Dziś stoi około Papieża, około jego 
osoby i jego praw orszak narodu włoskiego; 
sięgnąć po osobę i po prawa Papieża dzisiaj 
jest to samo, co sięgać po prawa, co obrażać 
miłość własną dwudziesto-sześcio milionowego 
narodu. Bezpieczeństwo władzy duchowej Pa­
pieża okazuje się dzisiaj zagwarantowanem fa­
ktem utraty jego władzy świeckiej. Tak uczy 
oczywistością wbrew draźliwościom ludzkim 
Opatrzność dziejowa i dzisiejsze doświadczenie. 
Jeśli więc podróż pruska do Włoch ma zamiar 
złamania oporu papiezkiego, jest więcej niż rze­
czą prawdopodobną, że jej nie uwieńczy pożą­
dany rezultat a skutkiem jej będzie tylko ozię­
bienie między obu mtodemi monarchiami euro­
pejskiemu

Otóż jeden fakt europejskiego znaczenia 
w współczesnej kronice politycznej.

Drugim są wypadki w Serbii, znamionu­
jące głęboki rozstrój polityczny i społeczny 
w państwie, którego żywotność i młodzieńcze 
zdrowie zapowiadało, iż weźmie hegemonią lu­
dów słowiańskich na półwyspie bałkańskim. 
Dobrze poinformowana czeska Politik twierdzi 
stanowczo, że większością skupczyny serbskiej 
owładnęły wpływy „internacyonału,“ że zaś 
skutki i następstwa ztąd nie tylko już ważne 
dla egzystencyi Serbii samej, lecz dla losów ca­
łego półwyspu bałkańskiego. Istotnie otwiera 
owa parlamentarna rewolucya serbska, mająca 
nieodgadnione cele a niejasne pobudki, zamie­
rzająca podobno detronizować kg. Milana a in- 
tronizować ks. Mikołaja Czarnogórskiego, przy­
padająca tak dziwnie różnym inteneyom i inte­
resom pragnącym świat europejski z ¿mięszać 
na nowo, by w mętnej wodzie łowić ryby, — 
widownią najrozmaitszych zawikłań. Jest to 
istne rozwiązanie miecha z wiatrami Eola. Bu­
rza wewnętrzna, wywołana na widowni półwyspu 
bałkańskiego, pociąga za sobą i wprowadza na­
tychmiast w grę wszystkie draźliwości wszystkich 
niemal mocarstw europejskich. W pierwszym 
rzędzie znajdą się interesowanemi sąsiednie po­
tęgi Turcya i Austrya; obok nich jako natu- 
nalny sekundant niezależności chwilowej ludów 
tamtejszych słowiańskich Rosya, jako drugi se­
kundant interesu muzułmańskiego Anglia.

Czyż spać będą, czyż spać mogą w obec 
takiej gry interesów europejskich na tyle dra­
żliwej widowni Prusy, czy Francya nie dopa­
trzy się w takiem zamięszaniu również sposo­
bności do wystąpienia czynnego na scenę, do 
odzyskania straconego głosu, do szukania alian­
sów, do wykazywania innym wagi własnego 
przymierza? i

Wschód przez'sprawę serbską zaczyna 
dzisiaj odzyskiwać przedawniony nieco w wiel­
kiej polityce europejskiej awój zaszczyt i imię. 
Być łatwo może, iż niezadługo da nam wido­
wisko wypadków, które pociągną za sobą na­
stępstwa nieobliczonej wagi, niezmierzonego, jak 
na dzisiaj, znaczenia.

Otóż . uwagi, jakie nam w obecnej chwili 
świątecznej nasuwa mimowolnie spokojna nibyto 
na pozór i niezakłócona niczem ogólna sytua- 
cya europejska.



2

Korespondencye Dziennika Pozn. do ż4dnói Pracy rzelolnéj » przyzwyczajony do wygód
jakich mu własny majątek — jeźli go jeszcze nie u- f

Z nad Prosny, 24 marca.
(Młodzież nasza.)

(w.) Już niejednokrotnie występował Dziennik 
przeciwko abstynencyi młodzieży naszój w sprawach 
publicznych, — wykazując bardzo jasno i zrozumiale 
wszystkie złe następstwa ztad wypływające i wskazując 
nie mniej jasno i zrozumiale, gdzie i w jaki sposób 
młodzież nasza czas swój i pieniądze nie swoje marnuje.

Brak poczucia obowiązków obywatelskich, brak 
prawdziwój religii i szczerój wiary w lepszą przyszłość, 
brak poszanowania dla przeszłości, dla starszych, oraz 
dla wszystkiego, co jest nasze własne rodzinne a dobre, 
brak poświęcania się dla szlachetnych idei; natomiast 
zbytek swobody dla złych skłonności, powolność obok 
części bałwochwalczćj dla naleciałości obcych wymie­
cionych ze śmiecisk stolic całego świata, chęć błyszcze­
nia itp. To są wybitniejsze cechy młodzieży naszój 
słusznie czy nie słusznie do wyższój sfery społeczeń­
stwa należącój lub należeć pragnącćj. Są wyjątki, ale 
niestety! tak bardzo nieliczne, że możnaby je nieomal 
na palcach policzyć. Cóż więc spodziewać się można 
od takiój. młodzieży ? Cóż ją obchodzą sprawy publi­
czne, religia, narodowość, dobrobyt i oświata ludu, 
kiedy w jój głowach ani światło ani żadna myśl po­
ważna^ nigdy nie postała, kiedy rozpusta różnego ro­
dzaju i marnotrawstwo zagłuszają i absorbują wszelkie 
szlachetniejsze popędy, jakiemiby natura ją obdarzyć 
mogła?

W obec tego smutnego faktu dodawszy do tego 
jeszcze ten, że wyłom w szeregaeh pracowników naro­
dowych zwiększa się z dniem każdym — czas zdaje 
mi się, aby zwrócić uwagę ludzi dobrój woli na to złe, 
któremu bądź co bądź radzić potrzeba; bo nie jest ono 
przejściowem, prostym wybrykiem chwilowego szału 
lat młodszych, lub wynikiem rozpowszechniającego się 
uświęcania zasady ubi bene ubi patria; nie! by- 
najmniój! tkwi ono gdzieindziej i głębiój; leży w nie­
praktycznym i że tak powiem w skrzywionem wycho­
waniu domowem.

Od niepamiętnych już czasów brakło u nas panów 
i prócz kilku rodzin, które wraz z świetnóm nazwiskiem 
i świetne majątki dotąd utrzymały —- nie ma dziś tych 
kolosalnych fortun, któreby feez żadnej pracy smacznych 
dostarczały kołaczy. Majątki pańskie runęły, świetność 
ich posiadaczy przeszła, minęła — jak mija wszystko i 
na tym Bożym świecie, ale nałogi pańskie przetrwały, ' 
przechowały się aż dotąd, gorzej nawet, bo przeszły do i 
tych, którzy ani własną, osobistą wartością, ani zasłu- i 
gami swoich antenatów nie mają prawa, by im te po- i 
błażano. Wina tego, powtarzam, leży w wychowaniu 
domowem, bo my wszyscy mnićj więcój wychowujemy 
nasze dzieci na panów i panie. Od kolebki przyzwy­
czajamy je do nieszacunku i pogardy dla pracy — od 
kolebki wpajamy w ich świeży umysł, że nie pracować, 
ale rządzić i rozkazywać będzie ich zadaniem, od ko­
lebki schlebiamy ich złym skłonnościom, które pielę­
gnujemy i rozwijamy, aż wreszcie wraz z wiekiem 
wzrosłe, stają się zgubnym nałogiem, jakby ich drugą 
naturą. Zaledwie dziecko z pieluch wyjdzie otaczamy 
je obcym żywiołem; sprowadzamy Francuzkę lub 
Niemkę bez żadnych częstokroć zasad moralnych, bez 
pojęcia o ważaem jego zadaniu, i tój powierzamy roz­
winięcie umysłu i wykształcenie serca przyszłego oby­
watela-Polaka. Póki w domu, uczymy je wszystkiego 
po troszę, męczymy muzyką, tsńcami, rysunkami i w 
ogóle wszystkióm tóm, co ma salonowo stanowić wy­
chowanie, a co ani w szkołach publicznych ani w ży­
ciu jego przyszłóm źadnój mu korzyści przynieść nie 
może; po wyjściu zaś ze szkół mamy zwyczajnie 
przed sobą młodzieńca — który, jak Francuz, 
powiada est propre a toutjjUbon a rien, a jtźli ma po­
wolnego ojca a ojciec zmów powolnych żydków, to się 
najprzód ekwipuje a potóm... no potóm gra się
karty, jodzie się do Monaco, a zgrawszy się powraca 
do domu i z rozpaczy uderza w konkury do tysiącz- 
ków renomowanój panny, i na tóm kończy się u nas 
wychowanie i karyera młodego człowieka. Nie dziw 
więc, że taki skończony człowiek nienawykły za młodu

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

osnuta na tle ostatniój wojny węgierskiój o niepodległość 
przez

Maurycego Jokara.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM IV.

(Ciąg dalszy. Zobaez nr. 70.)

Po ezyjójże więc stanie stronie?
Pytanie to rozstrzygnęło wschodzące słońce.
Pierwsze jego promienia, przedzierając się z po za 

gęstego obłoku, oblały nagle całym swym blaskiem 
trójbarwny sztandar w pośród tego lasu bagnetów.

— El jen a haza!*) zagrzmiało równocześnie 
z trzeciego tarasu.

Honwedzi wpadają jak śnieżna z gór lawina — 
przeskakują parapety, otaczają z wszech stron nieprzy­
jaciela i zmuszają go do poddania aę.

Jakaś postać w niebieskim mundurze biegnie po 
pochyłości tarasu na odsiecz zagrożonemu Ryszardowi 
— to Oedon Baradlay.

Tu dopióro wzajem padli sobie w ramiona.
— Bardzo, bardzo się gniewam na ciebie 1 wołał 

Ryszard namiętnie i w owym gniewie mocniój jeszcze 
przyciskał Oedóna.

W zamian za ten uścisk gniewny widzi na ustaeb 
brata uśmiech — niesłychanie rzadkiego tam gościa.

— Jakim sposobem dostałeś się tutaj?
— Bardzo prostym — przez fortecę.
— Więc już nasi ją zajęli?
— Na wszystkich punktach.
— A komendant twierdzy?
— Poległ.
— Mięć zabraliście nam wszystkie wawrzyny!
— Jeszcze wam jeden liść pozostał. Ratujcie most 

łańcuchowy.

*) Niech żyje ojczyzna i

tracił — lub majątek żony dostarczyć nie może, czuje 
i się nieszczęśliwym, kwaśnieje i staje się nie tylko o- J 
; pryskliwym i obojętnym na niedolę bliźniego i na 
■ sprawy publiczne, ale nadto za złe poczytuje innym,

że się tern zajmują, bo według niego każdy żyć powi­
nien dla siebie cbacun pour soi, zapominając na­
turalnie, że gdyby jego ojciec podzielał był to zdanie, 
dziśby oa albo trzody pasał albo co gorzój siedziałby 
może za kratą więzienia. Bo, mówiąc szczerze a otwar­
cie, wartość osobista naszych paaiczów jaka? Obe­
jrzyjmy z nich pierwszego lepszego z majątku, z mo­
dnego i wykwintnego stroju, ubierzmy go w siermięgę 
wieśniaka i tak go ukażmy światu, a przekonamy się, 
czy zda się do czego.

Aby zmienić naszą młodzież, potrzeba zacząć od 
zmienienia sposobu wychowania, od nadania innego 
kierunku zmierzającego do pracy bardziój produkcyj- 
nój; a to ważne żądanie do spełnienia ciąży na kobie­
tach, na matkach naszych; one bowiem są odpowie­
dzialne przed Bogiem i ludźmi za wychowanie swych 
dzieci, a sprawiedliwość w tych razach często od wła­
snego syna lub własnej córki wymierzaną bywa na tój 
tu jeszcze ziemi.

Lwów, 23 marsa,
(Dochody Aaetryi s Galicyi. — Marszałek hr. Potocki. - ’ Po­
dróż eosarza aastryaokiego do Galicyi. — Towarsystwe za- 

mysłowe. — Opera.)
(T.) Stara to prawda, że cyfry są bardzo wy- 

mownemi. Mam pod ręką sprawozdanie rządowe o 
dochodach państwa austryackiego, a właściwie niewę- 
gierskiój jego połowy. Wyjmę z niego cyfry, wyka­
zujące, ile Galicya skarbowi austryackiemu płaci.

Podatku gruntowego zapłaciła Galicya w 1874 r. 
4,621,571 guld. Domowo-czynszowego 1,115,994 gid. 
domowo-klasowego 1,575,233, dochodowego 1,954,265
guld., zarobkowego 635,455 guld., razem stałych po-
datków 9,902,517 guld., a prócz tego kosztów egzeku­
cyjnych przy ściąganiu tych podatków 50,000 a pro- | 
wizyi za zwłokę 55,000 guld., rasem przeto 105,000 I 
guld., gdy cala Przedlitawia kosztów egzekucyi poda- 1
tków i prowizyi zwłoki zapłaciła tylko 440,000 guld.,
to charakteryzuje bardzo dosadnie położenia opodatko­
wanych w Galicyi.

Podatki stałe całej Przedlitawii wynosić mają w 
1875 r. 87,940,000 guld.

Podatki niestałe z Galicyi preliminowane są na r. 
1875 w sumach następujących: akcyza i myta i 
4,617,280 guld. (od samej wódki 2,200,000 guld.), od ' 
tego koszta administracji, potrąciwszy 60,740 guld., 
pozostaje dochód czysty 4,556,540. Sól 6,932,000 gid. 
Inne kraje Przedlitawii dają dochodu z soli 12,198,000 
guld., Tytuń. Z monopolu tytuniowego ma państwo 
z Galicyi dochodu 6,260,000 guld., konsumując 65,100 
centn. rozmaitego tytuuiu. Dochód brutto Przedlitawii 
całej z monopolu tytuniowego wynosi 58,278,000 guld., 
a koszta administraeyi 21,238,700 guld. Stępie. Ga­
licya płaci rocznie za stępie 1,424,760 guld. (stępel 
dziennikarski 23,000 guld.). Gale państwo przynosi 
dochodu skarbowi za stępie 15,225,000 guld. Taksy 
i opłaty rozmaite, jak od akcyi, zakładów asekura­
cyjnych, od pieniężnych interesów, od wygranych na 
loteryą, od przeniesienia własności itd. 2,323,990 guld. 
Dodam tu, że Galicya stawia rocznie na loteryą 1,401,800 
guld., a wygrane wynoszą 791,000, traci więc Gfdicya 
rocznie 610,800 guld. W całej Przedlitawii wynosi 
dochód skarbu z loteryi liczbowej 17,000,000 guld., a 
wyplata wygranych i koszta administraeyi wynoszą 
10,000,000 guld., zyskuje przeto 7,000,000 guldenów. 
Myta drożne z Galicyi wynoszą 567,200 guld. a 
cymentnicze urzęda przynoszą z Galicyi 1676 guld.

W ogólności wynosi dochód skarbu z Galicyi 
32,825,900 guld., a z całój Przedlitawii 296,512,140 
guldenów.

Nowy marszałek krajowy, hrabia Alfred Potocki, 
wkrótce już przyjedzie. Dnia 3 kwietnia ma objąć u- 
rzędowanie. W wydziale krajowym przygotowuje się 
adres dla ks. Leona Sapiehy.

Według Ojczyzny potrwa pobyt cesarza w Ga-

— Słusznie! Za mną, do mostu!
— Bóg z tobą 1 Dzisiaj spotkamy się raz jeszcze. 

Teraz spieszę do wiedeńskiój bramy, gdzie należy nam 
rozbroić uporny oddział austryacki. Wy odetniecie im 
odwrót do mostu!

Ow most łańcuchowy — duma kraju, arcydzieło 
budownictwa, jeden z cudów świata, stawianych na ró­
wni z rodyjskim kolosem — w wielkiem znajdował się 
niebezpieczeństwie.

Komendant twierdzy zapowiedział deputacyi mia­
sta Budy, że most ten wysadzi w powietrze, gdyby 
paść miała twierdza. Magistrat miejski uwiecznił groźbę 
tę w protokóle.

I nie była tóż to na wiatr rzucona pogróżka.
Niestety nędzne cztery łóty ołowiu nie dozwoliły 

mu osobiście dotrzymać tego przyrzeczenia.
Wszakże pozostawił wykonawcę ostatniój swej woli.
Był nim pułkownik Alnocb, któremu powierzono 

obronę szańców nad rzeką.
Pułkownik aż do wschodu słońca bronił palisad.
O wschodzie i on spostrzegł na szczytach fortecy 

węgierskie trójbarwne sztandary.
Wtedy zagwoździł działa.
Pierzchający przed honwedami austryaccy żołnie­

rze przynieśli mu wieść o śmierci komendanta.
Postanowił wtedy przeprowadzić plan poległego.
Podążył ku mostowi.
Przybył tam na kilka minut przed biegnącymi od 

strony ogrodów zamkowych honwedami.
Wyprzedził cały swój oddział.
Tuż za nim pędził Ryszard Baradlay.
Ścigali się szybciój, ¿iż wilk goni uciekającą sarnę. 

Obaj czuli całą wagę tego wyścigu.
Alnocb stanął prędzój u celu. W jednym z fila­

rów mostu sterczała do połowy wielka skrzynia; był to 
otwór prochowej miny, aapełnionój czterema centnara­
mi prochu; mina ta rozsadzić miała filar olbrzymi.

Obok niój stał saper z zapalonym luntem w ręku.
Pułkownik wskoczył na tę skrzynię.
— Kolego! — wołał Ryszard.
— Nie jestem twoim kolegą.
— Poddaj się!
— Owszem, tylko przyjdź po mnie.
— Zapewniam ci życie, skoro się poddasz.
— A ja ręczę za twoją śmierć, jeźli zbliżysz się 

do mnie.
Ryszard nie rzekł już słowa, lecz podstąpił ku 

pułkownikowi.
Ten odwrócił się do stojącego obok sapera.
— Podpalaj minę!
Saper rzucił lunt w nurt Dunaju i uciekł.
Ryszard znów o krok zbliżył sig do przeciwnika.

licyi w sierpniu dni kilkanaście. Jak się dziennik ten 
z „najzupełniej autentycznego źródła“ dowiaduje, jest 
dłuższy pobyt w Krakowie i we Lwowie zamierzony. 
Dnia 18 sierpnia ma być cesarz na obchodzie jubileu­
szowym na Bukowinie.

Przedwczoraj odbyło się walne zebranie lwowskie­
go Towarzystwa przemysłowego pod przewodnictwem 
dra Radziszewskiego. Ze sprawozdania, odczytanego 
przez dra Goldmana, dowiedzieliśmy się, że Towarzy­
stwo to, przed rokiem założone, liczy obecnie 74 człon­
ków z udziułami po 500 guldenów. Przedłożone przez 
dyrekcyą projekta zatwierdziło zebranie, mianowicie 
projekt kantoru komisowego maszyn i narzędzi rolni­
czych, projekt biura inżynierskiego, projekt założenia 
litograficznego zakładu i projekt piekarni parowej. Na- 
samprzód podobno przystąpi dyrekcja do zakładu li­
tograficznego na większą skalę, połączonego z drzewo- 
rytnictwem, fotodrukami a zapewne i z cynkografią.

Przybyła już do Lwowa bardzo chwalona sopra­
nistka pani Casanova Cepeda, Hiszpanka. Jutro wy­
stąpi po raz pierwszy w „Hugenotacb“. Opera nasza 
odżyje.

p. Wł. Sabowskiego, wice-prezesem dr. u 
sekretarzem p. E. Kozłowskiego, bibliotęc" 
Mendochę, kasyerem p. Zawiłowskisgo, 
gistratu. Towarzystwo stenografów roz,/' 
pomyślnie, liczy około 30 członków c~ł 
licząc uczniów, którzy przystępują (j0 T1 
w celu praktycznego obeznania się *ze stę0**1 
Członkowie Towarzystwa spisują sprawoz^ 
śniejszych spraw sądowych, kazania itp. a 
lekarskie spisuje stenograficzne protokuły 
siedzeń. Stenografem Towarzystwa lekar-k'*1* 
Jakliński. Niektórzy stenografowie krafe*1*® 
corocznie udziel w biurze stenograficzaśm t>W*c!
dr. Meissner wydaje od Nowego roku Gr»^

Kraków, 24 marca.
(Zima. — Drożyzna chleba i mięsa. — Plany budowli. — Nowa 
pismo. — Stowarzyszenie stenografów. — Stowarzyszenie nau- 
czyoielek. — Obraz Matejki. — Wiadomości muzykalne i tea­

tralne.)
Q. Władze miejskie są w ciągłych kłopotach. — 

Zima, po raz przynajmniej szósty powracająca, naraża 
miasto na ogromne wydatki połączone z uprzątaniem 
śniegu, który za każdym powrotem tego gościa zasy­
puje ulice i dachy kamienic. Na drożyznę chleba i 
mięsa, niczern nieusprawiedliwioną, magistrat i aekeye 
rady miejskiej napróżno szukają środka, zapowiedzia­
nemu zaś rozpoczęciu robót, około budowli, które mają 
być wznoszone z funduszu pożyczkowego staje na za­
wadzie brak planów. Wprawdzie p. Pry liński wypra­
cował, jak już pisałem w poprzednich listach, plan 
Sukiennic, a p. Pokuty ński plan szkoły żeńskiej, a!e 
te plany, a szezególniój pierwszy najskromniejszym wy­
maganiom zadość nie czynią. Plac Sukiennic, surowo 
skrytykowany u nas i we Lwowie, zawieziony został 
przez autora do Warszawy i tam wcale nielepsze zna­
lazł przyjęcie. Reeenzye pp. Zygmanta Kiślańskiego 
w Gazecie Polskiój i Bolesława Podczaszyń- 
skiego w Gazecie Warszawskiej odsądziły ten 
projekt od wszelkiej wartości, a autora nawet od zna­
jomości budowniczój sztuki, co zresztą nie jest dziwnóm, 
bo p. Pryliński nigdy skończonym budowniczym nie 
był i za takiego me przedstawia! się nawet, chociaż 
już na niejednój budowli wzniesionój w naszóm mieście 
działalności budowniczój, nie zawsze najszczęśliwiej 
próbował. Mimo to, polecono p. Prylińskiemu, ażeby 
zajął się poprawą swego planu stosownie do uwag po­
czynionych przez koasisyą. Gzy i co z tego wyniknie, 
dowiemy się niedługo. Również i p. Pokutyński plan 
szkoły żeńskiej zobowiązał się przerobić tak, aby ro­
boty zaraz z wiosną rozpoczęte być mogły.

Do liczby pism czasowych wycbodzącyah w Kra­
kowie przybył Przegląd etnograficzno-hi- 
storyczny i literacki, wydawany pod kierun­
kiem naukowym prof. F. H. Duchińskiego w trzech 
językach: polskim, francuzkim i niemiecki. Pismo to 
pod każdym względem zasługujące na uwagę wykształ­
conego ogółu i uczonego świata wychodzić będzie co 
dwa tygodnie i wydało już dwa numera, nie zdołało 
jednak bardzo zainteresować naszój publiczności, do­
wodem czego jest, że ma podobno w Galicyi między 
polskimi czytelnikami ogółem jednego prenumeratora. 
Znajdują się jednak czytelnicy, którzy tylko części pol­
skiej czytać nie mogą. Między innymi cudzoziemcami 
zaprsnumerował Przegląd arcyksiążę Salwator.

Dwa stowarzyszenia krakowskie odbyły w tych 
czasach walne zebrania. Stowarzyszenie stenografów i 
Stowarzyszenie nauczycielek.

Na posiedzeniu Towarzystwa stenografów znajdo­
wał się przybyły umyślnie ze Lwowa pan Poliński, 
twórca systemu, który Towarzystwo krakowskie za u- 
rzędowy przyjęło. Towarzystwo nadało p. Polińskieinu 
godność członka honorowego, przewodniczącym obrało

Ten wyjął z za munduru pistolet i celując w o- 
twór miny nie spuszczał zbliżającego się z oka.

W tej samej chwili zdało sig Ryszardowi, że wscho­
dzące słońce, rozpryśnięte na tysiące odłamów, spada 
z nieba, że wszechświat cały wali się i druzgocze i za­
mienia w jakiś zlew chaotyczny, krwawy, co pozbawia 
wzroku i słuchu i tamuj® oddech piersi.

Gdy po upływie dość długiego czasu znów zdołał 
zaczerpnąć powietrza i oczy ©tworzyć, leżał między fi­
larem a poręczą mostu wciśuiony; po nad jego głową 
wielki tuman dymu zaćmiewał niebo i wznosił się co 
raz to wyżej, tworząc ze swego wierzchołka olbrzymią 
palmy, koronę. Niebo było jeszcze krwawo-czerwone; 
z ust i nosa krew mu buchała.

Spojrzał na filar, ale filar ten stal nietknięty, 
pod sklepieniem tylko leżała czarna jakaś masa — 
przed chwilą był to człowiek, teraz bezkształtna bryła 
węgla, bez rąk, nóg, głowy — nie przypominająca ni- 
czem ludzkich kształtów.

Z obu stron mostu dążyli honwedzi w ściśniętych 
szeregach.

Ryszard nie mógł pojąć, czemu nie słyszy ich 
krzyków.

Było to o szóstej z rana. Z wszystkich wież Bu­
dy powiewały trójkolorowe węgierskie chorągwie a 
z ulic Pesztu wznosił się ku niebu jeden olbrzymi,i 
niezmierny okrzyk radości, zwycięztwa!...

ROZDZIAŁ H.
O de p c łi n i ę tt y.

indy płynigła krewWszystkiemi kanałami ulic Bi 
obficie.... /

Zmięszane w tłum różnorodny leżały pespołu trupy 
Węgrów, Niemców, Włochów i Kioatów — pogodzo­
nych w śmierci obliczu —- stosami; w około fortecz- 
nych wałów, przy rotundach, na promenadach, pośród 
zarośli zanikowego ogrodu, przy bramach miasta, na 
głównych jego placach — wszędzie, gdzie najgorętsza 
wrzała walka.

Zamek królewski wciąż plonie dotąd, inne dawniój 
już się palące budowle dymią się jeszcze; ulice pokrywa 
popiół i zwęglone belki domów; w muracb pożlobiły 
kule armatnie zdała widne wyłomy; szyby u wszystkich 
okieu powybijane; bruk popsuty; wśród szańców roz­
rzuconych pogruchotane łoża urmat, przy nich trupy 
kanonierów ; wszystko to otula gęsty obłok dymu z pro­
chu i palących się sadzy.

Przez szereg tych ulic tak smutnych przechodził 
w południe Ryszard Baradlay,

nograficzną.
Towarzystwo nauczycielek w r. z. p0(j 

ctwem panny Karoliny Krynickiej rozwiiu^ 
powoli, ale pomyślnie. Liczba członków j,°' 
wzrosła do 150, czynnych (tj. nauczcielek) 
jątek Towarzystwa wynosi już ogółem pr,°* 
złr., którego trzecia część prawie jest przyr^ 
zeszłego. Stowarzyszenie założyło Biuro 
nauczycielek i dyrekcyą jego powierzyło 
Nowolsckiój. Przez ciąg 7 miesięcy istnienia 
pokryło koszta swego założenia oraz new- 
czysty przyniosło, umieściło zaś 47 osób 
nauczycielskiego zajęcia. Pani Nowolscka oj • 
jednakże, że nadal dyrekcyi tego biura pro?J 
może. Takież samo oświadczenie złoży)# 
cząca i niektóre osoby należące do wydziału 
powodem, że po trzykroć przystępowano do 
Przewodniczącą obraną została p. Nowobilńi 
tarką pozostała p. Hołska, oprócz tego do 
obrani:, panny Wysocka, Wyrobisz, pp. j 
Marfiewicz, oraz księża Walery Ser watowi 
twiński.

Najnowsze arcydzieło Matejki: „IW8n 
idący z cerkwi na plac tracenia“ wystawią 
przez trzy dni na wystawie sztuk pięknych i 
odwiedzane przez publiczność.

W świecie muzycznym po nieudanych 
p. Więckowskiej i Joseffiego, którzy nie zebrali 
na pokrycie kosztów, nastąpiła cisza zupełna, 
wal ją tylko na chwilę wieczorek muzjk»hJ 
przez uczennice p. Emilii Salomońskićj w neai. 
panny Górskićj. Wieczorek ten miał najzupd 
i zasłużone powodzenie. Oprócz niego nie fe 
dnego koncertu, jakkolwiek w poście produkt 
zyczne bywają pospolitsze niż w innych epokach 
Dopiero na dzień 9 kwietnia mamy zapowiedź 
nowny koncert kwartetu florenckiego.

W teatrze z nowości przedstawiono w «i 
czasach farsę p. n. K a m i o a k a na benefii i 
mańskiego, Ten drugi (L’autre) Sand# ni 
p. Wardzyńskiego, Małżeństwo Olimpii 
giera na benefis panny Maj i Córkę pani.i 
operetkę Lecoqu’a na benefis panny K&likitjCj 
skiój, która po powrocie zo Lwowa, gdzie jp 
zaangażować, pozostała w Krakowie i pozyski 
większe prawa do syuapatyi publicznej, jaka kii 
jej występowi towarzyszy.

Paryż, 24 mi
(Cisza — Wybory cięśoiowe. — Nowe odzienie. — Wiki 
Umieszczenie obu Izb w Wersalu. — Dzieło L. llieruil;

Dyplomacya polska w powstaniu 1831 roku) 
S. E. Wszystko ucichło. Deputowani ro 

spokojnie. Komisya nieustająca na pierwsza: 
dzeniu naznaczyła tylko dzień drugiego. Gib 
obecnie, jak tu mówią, panem sytuacji. Piętn 
stya, jaką będzie miał do rozstrzygnięcia, jest 
wyborów częściowych; że odbędą się te wybory, 
pewna, kiedy wniosek przeciwny p. Courcell#i 
szedł pod obrady ; ale czy rząd naznaczy jei 
dzień na wszystkie razem, czy też, idąc za prz 
rządu wojującego, będzie czekał legalnego termi 
tocznego, otom grammatici certant. Spo 
się jednak, że gabinet wybierze mezzo ter 
zwoła wyborców sześciu na raz departament! 
Cher, Rhône, Nièvre, Guadeloupe! Vu 
Może te wybory służyć będą za wskazówkj 
dnemu gabinetowi, który dotąd szuka drogi

rasas&asftii&a'-
Zimna kąpiel i posilne żołnierskie śniadaoit 

ź wiły go zupełnie; zapomniał już prawie o »1® 
niebezpieczeństwie śmierci, z którą zetkną! W 
dwukrotnie. Ocalenie po raz wtóry było prawfi 
cudem. Z niepojętą lekkomyślnością sądził, 
rem zdoła zatamować krater Wezuwiusza 
buebu;— szczęściem papier spłonął —■ rjk»® 
lała. Mytyczna owa starożytnych baśni zadów»1 
snąć głowę naszego bohatera, gdy wyszedł«« 
kiego niebezpieczeństwa. Mina ekspłodoffnb ““ 
bokami — to ocaliło mu życie. Ala w gł°wlt 
miało mu dotąd wciąż jeszcze.

Mimo to, pierwszą jego myślą było oiil. 
chorej kobiety, leżącój w szpitalu, która m‘“a 
dzielić wiadomości o dziecku Palwicza.

Wychyliwszy przeciw zawrotowi głowy 
Rostopczyna, co^uważał za środek niezawodny

o-

razie, skierował się do wnętrza twierdzy-'
Musiał przeskakiwać przez trupy, ' 

wiska, by dojść do szukanego szpitalu. ,
Ale w obłężonem od siedmnaatu dni m'c. 

tak łatwo się zoryentować — darmoby sig °Ś’j 
źnanemi domami, zniknęły gdzieś, czy sig zU11 
niepoznania.

Wreszcie przypomniał sobie Ryszard, . 
talach i ambulansach wywiesza sig zazwy^Gj 
chorągiew — nieprzyjaciel cywilizowany UIUl| 
wać tg; chorągiew, domu takiego żaden sit2S 
sięgnie.

Bo tój chorągwi poznał szpital; jed 
niano się wpuścić go do wnętrza.

Stojący na warcie honwedzi powie1 
wstęp każdemu doń wzbroniony.

—- Z czyjego rozkazu?
— Z rozkazu komendanta placu.
Udał się więc do plackomsndanta. 2Zpi!^
— Czemuż to nie wolno wchodzić do
— Bo wybuchnął w nim tyfus. ,
— A dla mnie choćby i czarna kros 

azyatycka dżuma, wszystko mi to jedno; J
muszę.

— Dajże pokój, djabli cię wezmą łVAÇ »TW»— a » łfllll
No, no, nie koniecznie; dziś °y ¡eji

nogą w piekle a mimo to nie pocbwyclil 
To tóż nie boję się zarazy.

— Cóż ty tam masz tak pilnego?
— To sprawa honorowa.
— Idźże więc sobie. Ale jeźli u® 

staw przynajmniej żonie sierot na karku^ , 
Uradowany tóm pozwoleniem .wr.ft^0ego 
Nie zastał w nim wszakże a“1 Je. 

wszyscy zebrali sig w około gmieU®111

i.k ■’$
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leić nie może, bo każdy z ministrów ciągnie w 
1 -Stronę. Nowa konstytucya jest dla wiçkszéj czę-

’^Sonków gabinetu jakby nowćm odzieniem, do któ- 
k’>cV dotąd przynajmniej nie przyzwycra li, a które

*j ich odbiera swobodę i naturalność: bo też szata 
P‘C ,blik»û*k* nie bardzo do twarzy p, Buffet, p. de 
*7 samemu marszałk, Mac-Mahopowi, i nawet ks. 
G,,6y’ . ale czas wszyatkiemu zapewne poradzi, a rzą--

pozbędę się dotychczasowej sztywności i nie- i
^,„008®* • • • r jnnfl w8kazówki mogliby znaleźć ministrowie nasi 
-. . innemi w wybornej mowie p. L.boulaye na

■Jzeniu lewego centrum, a która zawiera cały ¡ro- 
C radowy najstosowniejszy w dzisiejazéj chwili. 
2r,nl jakie będę mieli marszałkowie Rad jenerainych,

■ ch sesya zacznie się zaraz po Świętach wielkano- 
zapewne zawierać także będę bardzo korzystne

'’Tzówki dla przyszłćj polityki. Może nawet pp. Du- 
♦** i Decazes, jako marszałkowie Rad jenerainych 
^pugrsnte Inférieure; !w Gironde odsunę w mowach 
* ¡ch zasłonę, jaka zakrywa naszym oczem zamiary 
•*° o ministerstwa. Zachodzi tylko pytanie, czy nie 

się zupełnie zapatrywania się tych dwóch kole-
'< na wymagania dzisiejazéj chwili i czy ta sprze- 

ość nie przymusi ich do ostrożnego milczenia.
c,n jyæezasem rzęd myśli o wynalezieniu stósownych 
Hilów dla dwóch Izb w Wersalu, który i nadal, stó- 
° nie do wniosku p. de Rawmel, pozostanie urzędową 
wlica Francyi, i będzie z Paryżem w tym samym 
/«unku co Kragujewacz do Białogrodu serbskiego. 
Gromadzenie narodowe prawdopodobnie ustąpi senato- 

• teatr zamkowy, na którym odegrało tyle scen bu- 
’linyeb, czasem komicznych a czasem tragicznych, 
kładajęoych Shakspearowski dramat porodzenia repu- 

Uiki różowśj ; samo zaś wyemigruje z dziedzińca Ma- 
rokańskiego (la cour du Maroc) do dziedzińca de la 
jinalsh (zawsze pamiątki orleanistowskie z wojny al- 

tikiśj, z tćj psoty śro dziemno-morskiéj, jak 
jai Mierosławski w świeżo wyszlym tomie o Dyplo-

Lyj polskićj w r. 1831, przez którą Mikołaj swoich 
naturze sprzymierzeńców utrapił parszywą

,rowizną.) Na tym obszernym dziedzińcu zbudo- 
,uoby «»Ig drewnianą dość wielkich rozmiarów, aby 

w niej mogło pomieścić nie tylko 700 deputowanych, 
ich więcej nie będzie, ale i 300 senatorów, w razie

(upili "jjjjy tię dwie Izby połączyły na utworzenie kongresu.

<lu!
Jjj^ych mu się aluzyi i nie nazwał senatorów Ma­
sinami a deputowanych koczujących pod Smalą 
tduinami, których ke. d’Audiffret Patquier stałby 
¡Abdelkaderem, i 'zmieniłby się znowu słownik 
¿¡tyki francuzkiéj.

Przytoczyłem wyżej jedno z oryginalnych wyrażeń 
iemi urozmaicił bardzo ciekawe zkądinąd, a zarazem 
intowne i pożyteczne dzieło o dyplomacyi polskiej 
L, Mierosławski. Odczytałem ten „wyjątek z VI 

tomu powstania narodu polskiego w r. 1831“ z pra- 
jdziiém zdumieniem. Treść dzieła umieszczona na 
umym początku, zaciekawia czytelnika i daje mu słu- ¡, 
om zreiztą wyobrażenie o prawdziwéj nauce, o zdro- 
wjch poglądach autora i o śmiałćj syntezie jego histo- ; 

I u® ijcznéj: plan umiejętnie skreślony, dygresje dostatecznie 1 
Winił uprawiedliwionę; a, mimo trywialności niektórych wy- 
oroiką (Epe zachowanie się jawne rządu pruskiego nio , 
u. , ¿je naszej dyplomacyi żadnego pretekstu do jakiejbąćź i 

111 tM pogadanki), jednak ten spis rzeczy zawiera obietni- 
s których samo dzieło nie dotrzymuje. A przecież 

411 Wyitkie te przymioty, którym najsurowsza krytyka 
iOT!“ oddsć musi sprawiedliwość, znajdują się zarówno w sa- i 
Jes kio dziele jak i w jego treści. Cóż kiedy co chwila 
Hm z&trzymują i zbijają z toru najdziwaczniejsze
,efamtryczności, niepotrzebne deklamacye, poetyczne 
i J fazowanie, kończące się na grubiańskich niespodzian- 
wrmini • wJuzdana śmiałość w tworzeniu nowych wyrazów

zawsze i niekoniecznie udatnych, — a całe dzieło
■w niezdrowy jakiś i przesadny pesymizm nie tylko 

mdato,it?K!#rp^0y ale * odbierający nadzieję i odwagę, a bę- 
' w&dą tego, który, jak ktoś dobrze powie-
1 «nigdy nie mówił przychylnie o nikim“: Jaka

¡»id», że taki z powołania historyk i pisarz, uczony 
'ijtnowny, niepospolicie obdarzony przez naturę, ale

il<gł Bię rozmówić jedynie z starą dozorczynią
¡tych.
<^zy n*0 inftjduje 8'^ kobieta, nazwiskiem 

Jest.
"Gdzież jest oddział kobiet?
" lutaj.
7 Proszę mnie tam zaprowadzić, 

l>rs otworzyła drzwi; na wstępie owionęło go 
w, ciężkie powietrze.

ło od* blkj°ZOrMyni podprowadziła go do łóżka i rozsunęła
Elill*

łowy 
woduj ' 

izia1»

ni ®>{1 
się °Ś*

J4 łóżku tćm leżała ludzka jakaś postać z włosem 
Przystrzyżonym i ołowiano-błękitną twarzą.

" lo ona!
Gzy śpi? — spytał Ryszard.

L Umarła! — odpowiedziała najspokojniej dozor- 

iiedy?
Gziłiaj z ranilt 
£ jój służąca ?

n ia już wczorajszćj nocy umarła, 
jiął &rd, n’eruchomie patrzał przed siebie, jakby 
Ma ®Wateiu rozwiązać zagadkę, co się przed nim i 
p’ P° za grób.
lóżk '^i nad e‘a^em zniarłćj ; nagle na ścianie 

t W,» jtrzegł niewyraźny jakiś napis, 
fik.ty ai g° 2 trudem : „Połowa miedzianćj monety •

fylc t~~ Pan* Katarzyna — 73.“
-Wc'ł° W8zy8tko> co chcia* się dowiedzieć.
:»j s Zft8?on2 łóżka, wcisnął dozorczyni dukata i
»k.fleszu*® z tego domu śmierci.

rozkoszą było mu pierwsze odetebnienie 
KzQCorzem’ pełnćm eadzy i prochu.
nie j s,’S w pierwszą napotkaną doróżkę i popę- 
7 Alonor.

rostO’ 5»i ?e8.zt wpośród największych tryumfów zwy- 
t»® wiśj^ rac‘ł niepowrotnie jaki milion „Eljen“ co 

z Jakie kilka tysięcy pocałunków.
8 tego wszystkiego spieszył do zakładu; 

Cóż,?“18-
atv„? Za dziwny zakład 7 
t C, .^ast wam to objaśnię.
- p#lna.ch — jak pisze uczony Krzysztof Wa- 1 
* pr~ • Prawn‘e usankeyonowany zwyczaj, że , 

Dr6Cl^&U jednego roku urodzi się przeciętnie ’ 
\ng:°ceut więcćj dziewcząt niż chłopców, manko I 
°zna “atUry wyrównuje się tym sposobem, iż ; 

ezonym zbyteczną liczbę niemowląt przy- - 
j ysPS Lien-Ping, tam się je błogosławi a i 

Uca w nurty rzeki Żółtej. Wschodni brzeg

ziflw>9

d, i«* 
,wyeï*J 
r U®'6 “ 

etrzał 1

do ^P1’’

jak * 
u in®8 Ńi

zepsuty przez pochlebców i własną dumę, uznał za 
stósswne pozostać klubistą nawet w historyi, nie po­
zbyć się blagi (jedno z ulubionych jego wyrażeń) 
nawet w najpoważniejszych rzeczach, uważać cynizm 
w stylu jako dowód cynizmu demokratycznego, i być 
zamiast następcą Mochnackiego, tylko uczonym pain- 
fleciarzem i preteiisyonalniejszym Rochefortem literatury 
polskiej! Mówimy to z prawdziwym żalem, który jak 
my, uczują ci wszyscy, którzy jego ostatnie dzieło we­
zmą Qo ręki, a znajdą w nićin obok najpiękniejszych, 
najwznioślejszych, najpożyteczniejszych rzeczy, takie np. 
ustępy: „„Na teraz, kiedy Francuzowi tę jego niepamię- 
tliwość względem proroków lat 1792—1793 wyrzucasz...; 
Franeuz zimno odpowiada: le code que m’a légué la 
révolution le.isse le fils user comme il l’entend du bien 
que lui a amassé son père, avec cela toute liberté de 
mettre à la porte ceux qui l’ennuient: a wam błędnym 
rycerzom, którym ojcowie ojcowiznę przepili, nic do 
tego; par conséquent arrangez vouz comme vouz pour­
rez et fichez moi la paix.“ (str. 44.) — Albo na 
str. 47 : „Owóż anachroniczna fiksacya naszych dyplo- 
matomanów polegała i dotąd polega na wyobrażaniu 
sobie, że już zasiadają na kongresie bazylejskitn w r. 
1795, zamiast czuć, że jak pograniczne departamenta 
Francyi w r. 1793, cała Polska musi wprzód bez du­
cha ni czasotrwonnego dyplomatyzowania, wygrzebać 
swoje podeptane Haki z pod półmiliona pięt, kolb 
i podków najezdniczych.“ 1 tak ciągle; str. 84: „na 
téj rozwalinie, pour cause d’utilité publique, hu­
manitarnie, kosmepolitycznie, bez faworów ani przesą­
du, wyprzedają się na te same funty do wywarów che­
micznych, popiół Eneaszowych bogów czy kości 
szkap świeżo zdechłych na emarkaciznę.“ Po 
cóż zresztą pomnażać przykłady? I tych prawie przy­
toczeń żałujemy, jeżeli one mają komukolwiek prze­
szkodzić odczytać to dzieło, z którego każdy bez wy­
jątku bardzo pożyteczne może czerpać nauki, jeżeli 
będzie miał odwagę nie zrażać się zbyt prędko temi 
trudnemi do zrozumienia wyskokami rozczochra né,j 
fantazji. .. Ale radzilibyśmy mu wziąć potem do ręki 
inne dzieło jako antydotum i przeczytać np. Listy 
o Adamie Mickiewiczu przez Teofila Lenartowi­
cza świeżo wyszle w Paryżu (księgarnia luksemburg- 
ska), a o których pomówimy w nastçpnéj korespondencyi.

ZIEMIE POLSKIE.
Sc Reforma sądownictwa w Króle­

stwie. Czytamy w Journal deSt. Peterburg: 
M o s k owskie Wiedomosti podają następujące 
szczegóły o reformie sądownictwa w guberniach Kró­
lestwa Polskiego. Dziesięć gubernii w mowie będą­
cych, utworzą jeden z okręgów sądowych cesarstwa: 
W Wars zawie będzie sąd apelacyjny, w każdem zaś 
mieście gubernialnem trybunał pierwszej instaneyi. — 
Organizacja sądów pokoju stanowiłaby tu główną ró­
żnicę od istniejącego sądownictwa w cesarstwie, gdyż 
tylko w miastach ustanowieni byliby sędziowie na 
wzór tych, którzy egzystują w prowincyach wielkoro- 
syjskich; ca wsiach zaś czynności dotychczasowe sądów 
pokoju spełniać będą sądy gminne, które uledzby mu- 
siały reorganizacyi.

Reorganizacja sądowa rozłożoną zostanie na pe­
wien przeciąg czasu. Jedną z pierwszych zmian ma 
być przeistoczenie Komisji organizacyjnej na „Dy­
rekcją okręgu sądowego warszawskiego,“ która zależeć 
będzie od własnćj kaoeelaryi cesarza do spraw Kró­
lestwa Pelskiego; zadaniem jćj będzie: 1) przedstawie­
nie kandydatów na posady sądowe; 2) decyzye co do 
tranzlokacyi w ciągu roku; 3) układanie budżetów o- 
kręgów sądowych; ,4) zbadanie spraw dyscyplinarnych 
i rospoznawanie odwoływania się do łaski. Te osta­
tnie byłyby przedmiotem obrad ogólnego zebrania 
członków dyrekcyi, do którego powołani byliby naczel­
nicy wydziałów z głosem doradczym. Nowe trybunały 
pozostałyby względem dyrekcyi w tym samym stosun­
ku, w jakim obecnie znajdują się do Komisji dotąd 
istaiejącćj, z tą różnicą, że rozporządzenia i instrukeye 
przez nią wydawane obowiązującemi dopićro będą za

tej rzeki jest bagnisty i w pośród bambusowych trzcin 
nadbrzeżnych przebywają tam gromadnie krokodyle, 
których stuzębne rozwarte paszcze wychylają się nad 
wód powierzchnią. Przez czas niejaki widać pływające 
główki dziecięce na rzece, dopokąd nie dopłyną owych 
bagnisk — wtedy nikną gdzieś i nic już, prócz łbów 
krokodylich, dojrzeć nie można.

Wówczas dziękuje mandaryn stugłownemu swemu 
Wisznu, że w wysokićj swćj mądrości i w tym roku 
opatrzył Niebieskie państwo równą liczbą obywateli i 
obywatelek świata! Dyferencyą zwracają tu najpo- 
kornićj.

Tym sposobem wyrównuje się społeczeństwo i 
przyrodę.

U nas drobne to wyrównanie rachunku nazwanoby 
dzieciobójstwem, które paragraf prawa karze piecio- 
letnićm więzieniem.

Tutaj tćż tę rzecz urządza się o wiele przebieglćj.
Zamiast prostodusznego barbarzyństwa Chińczyków, 

które do tego naddatku Bożego błogosławieństwa tak 
przemawia: „Ty mała, wrzeszcząca i płacząca istoto, 
której nikt nie wołał i nikt nie potrzebuje, która nie 
wiesz jeszcze, co to znaczy byćftlub nie być, patrz, zmy­
liłaś drogę, nie należało ci przyjść na ten świat, po­
winnaś się była narodzić na inućj jakićj gwiaździe; tu 
nikt nic o tobie wiedzieć nie chce. Ojciec twój nie 
troska się o ciebie bynajmniej; matce brak czasu, 
by zająć się tobą, tnóże jest biedną dziewczyną, która 
w obcym domu ledwie dla siebie kęs chleba dostaje, 
może modną światową damą, którćj twoja kolebka za­
grodziłaby świetną drogę życia, lub nieszczęśliwą, dla 
której twe istnienie stałoby się plamą hańby niezmytćj, 
albo wreszcie skąpą gospodynią, którćj wychowanie 
twoje, zbyt wiele kosztówby przyniosło. Zwróć się 
więc w imię Boże. Przyjdź na świat na nowo, ale na 
innćj jakiej konstelacji, gdzie nie potrzeba żadnych 
przywilejów, by się urodzić. Biedna, w proch spadła 
boska iskierko, ty kiełkująca duszyczko w niewykształ- 
conćna zwierzęcóm ciele, powstałaś z nicestwa, powróć 
na dno rzeki w ten muł ziemi, który ci jest matką, i 
ztamtąd wznieś się do nieba, by opowiedzieć wielkiemu 
Wisznu, żeś i ty tu była!“ — zamiast tego myśmy 
wynaleźli: —-odddawanie w mamki.

To ów zakład uśmiercania.
Tu nikt nie zabija maleńkich tych bezskrzydłych 

aniołów — tu im się tylko dozwala umierać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

zgodą naczelnika kancelaryi cesarza do spraw Kró­
lestwa, i że cala procedura oraz korespondeneya odby­
wać się będą w języku rosyjskim.

Tska reforma przechodnia byłaby wstępem do or­
ganizacji sądów pokoju i reorganizacyi wyższych in- 
stancyi. Na wsiach juryzdykeya sądów pokoju przej­
dzie do atrybucyi sądów gminnych, których prezesi 
spełniają obecnie obowiązki administracyjne obok obo­
wiązków sądowych; to połączenie obowiązków ustałoby 
z reorganizacją nową, i prezesi sądów gminnych, któ- 
rychby wybierano w pierwszych czasach x pomiędzy 
pośredników, spełnialiby odtąd wyłącznie obowiązki 
sędziów. Każdy sąd gminny składałby się z prezesa 
i z dwóch asesorów, wybranych przez naczelnika kan­
celaryi do spraw Królestwa z listy podanćj przez gmi­
nę. W miastach sędziowie pokoju mianowani być 
mają przez rząd, jak się to dzieje w guberniach za­
chodnich.

Kompetencja sądów gminnych, oraz sędziów po­
koju, byłaby mnićj rozległą, aniżeli tychże samych władz 
w cesarstwie. Sprawy przychodzące tu pod obrady, 
nie mogłyby1 przynosić na drodze cywilnćj przedmiotu 
wartości 150 rs., na drodze kryminalnćj przestępstwa, 
pociągającego karę wyższą nad 100 rubli, lub jeden 
miesiąc aresztu, tudzież kradzieże, oszustwa i szkody 
w lasach, gdy szkoda wyrządzona nie przenosi 30 rs. 
wartości, tudzitż sprawy kryminalne, gdy wyrok nie 
przenosi 15 rs. kary lub 3 dui aresztu.

Wyższa instaneya od sądów pokoju składałaby się 
z zebrania sędziów pokoju, łącznie z prezesami sądów 
gminnych, zasiadających kolejno w równćj tymże licz- 

i bie. Następne instaneye różniłyby się od takichże w 
1 cesarstwie tern, że nie byłoby sędzió»v przysięgłych, i 

że w ogóle zachodziłyby pewne różnice w atrybucyach 
urzędów i w składzie obrońców. Nieodwołalność przy­
sługiwałaby tylko urzędnikom, którzy spełniali obo­
wiązki przynajmnićj trzy lata w innym okręgu sądo­
wym jako prezesi, sędziowie trybunału, prokuratorowie 
lub podprokuratorowie; nadto tylko osoby ruskiego po­
chodzenia i znające język polski mogłyby dostawać 
nominacje. Procedura odbywać się ma w języku ro­
syjskim; wszakże 6trony mogą składać obrony w języku 
polskim, jeźli nie posiadają znajomości języka rosyj­
skiego ; w sądach gminnych język polski dozwolonyby
został na moey rozporządzenia przechodniego.

MIE O ¥.

# Berlin, 26 marcą. Tutejsze dzienniki zaj­
mują się bezustannie jeszcze obecną walką rządu z 
Kościołem. Od niejakiego jednakowoż czasu podzieliły 
się dzienniki te w tćj mierze na dwa obozy. Podczas 

j bowiem kiedy jedna wyliczają wszystkie rozporządze- 
; nia, z jakiemi rząd jeszcze się nosi, zapowiadają dru- 
j gie niedalekie zwolnienie akcji. Nie jedno wszakże 
i zdaje się przemawiać za tćm, że rząd użyje wszelkich 
i przysługująoyh mu środków, by opór przełamać du- 
j chowieństwa, lecz że w tym celu zwolna tylko postę- 
i pować będzie. — Dla tego tćż nie sdaje się być 
i prawdziwćm doniesienie Independance Belge,
! wedle którego prawo o cofnięciu biskupom i ducho- 
i wnym douacyi nie zaraz po uchwaleniu wejdzie w wy­

konanie. Brzmienie jego sprzeciwia się takiemu przy­
puszczeniu.

i Tymczasem ma, wedle Magdeburger Ztg., 
żadnćj nie ulegać wątpliwości, że ks. Bismarck nie dy­
misją wprawdzie, lecz dłuższy weźmie urlop a może 
na zawsze zrzecze się godności ministra spraw zagra­
nicznych. Tyle pewna, że ks. Ilohenlohe, obecny am­
basador niemiecki przy prezydentowi rzeczypospolitćj 
francuzkićj, cd dayrna naznaczony jest na jego nastę­
pcę, p. Radowics, poseł w Atenach, na podsekretarza 
stanu, a obecny podsekretatz stanu p. Billów na am­
basadora w Paryżu. Jeżeliby więc ks. Bismarck udał 
się z początkiem wiosny na urlop, w takim razie za­
pewne i zmiany te w najwyższych sferach rządowych 
przyjdą do skutku.

Głośny proces hr. Arnima toczyć się będzie przed 
kammergerichtem prawdopodobnie około połowy lipca. 
Profesor monachijski Holtzendorff nie będzie już wystę­
pował jako obrońca hrabiego, — jako tacy figurować 
będą tylko rzecznicy pp. Munckel i Dockhom. Sam

Llteratera ®bea9
Geschichte Polens von Dr. Jacob Caro, Professor. Vierter 

d’heil 1430—1455. Gotha, bei Priedrioh Andreas Perthes. 
1875.

Jakkolwiek barometr sympatyi dla nas spada 
; w Niemczech w niemieckićj literaturze i niemieckićj 

publicystyce na stopień niższy zera, nie można przecież 
i zaprzeczyć, aby historyografia niemiecka nie miała so- 
; bie niekiedy od czasu do czasu obierać za przedmiot 
; swych studyów i zastanowień dziejów polskich. Ostat- 
! niemi n. p. czasy wystąpił młody uczony austryacki 

Karól Merwart ze studyum o stósunku Mieczysława I. 
i do cesarstwa niemieckiego p. t. Erster Zusam- 
! menstoss Polens mit Deutschland; nie­

odżałowany Alfred Vivenot, sumienny, nie ulegający 
prądom pangermanizmu historyk ostatnich lat ubiegłe- 

; go stulecia, wydał równocześnie prawie broszurę p. t. 
ZurGenesis der zweiten TheilungPo- 
lens, — którćj zakończenie zasługuje na wzmiankę,

' choćby nawet w niniejszćm sprawozdaniu z innego 
dzieła. „Po tak zdrożnym przykładzie,“ mówi Vivenot, 
„nie było już w Europie prawa narodów, nie było pra­
wnego stanowiska; panowała najbezwzględniejsza sa- 

;; mowola i gwałt; prawo pięści wyszło — na ewangelią 
, europejakićj dyplomacyi i polityki.“ Znakomity histo- 
I ryk wreszcie uniwersytetu tübingskiego, Carl von 
: Noorden wydał co dopićro drugi tom swych dziejów 
; Europy w XVIII. wieku, w którym do historyi naszćj 
j w epoce między r. 1704—1707 nie jeden ciekawy a nie 
) znany znajduje się szczegół. Jako główny i naczelny 
; pojaw dziejopisarstwa niemieckiego w dziedzinie histo- 
I ryi polskićj zasługuje przecież na uwagę czwarty tom 
j Dziejów Polski słynnego zbioru i wydawnictwa 
j Heerena i Ukerta, pióra profesora Jakóba Caro, kon- 
i tynuatora Röppela. Wydawnictwo to doznało pewnćj 

przerwy. Podjęte obecnie przez nakładcę Perthesa 
w Gocie ożywia się na nowo i dostarczyło ostatniemi zwła­
szcza czasy dwóch ważnych treścią i naukową wartością 

; dzieł, Historyi Szwecyi profesora Carlssona za 
i panowania Karóla XL, Historyi Polski z dwu- 
I dziestopięcio-letniego przeciągu czasu od r. 1430—1455. 
I Gzwarty to, jak powiedziano wyżćj, tom historyi pol- 
, skićj w całym zbiorze wielkiego wydawnictwa, trzeci 
■ pióra profesora Caro. Przypominamy naszym czytelni- 
S kom, że upuszczony przez swego znakomitego poprze- 
t dnika Röppela z końcem XIII. wieku wątek opowiada-

hr. Arnim podczas toczącego się procesu w Berlinie 
obecnym nie będzie.

Podróż króla pruskiego do Włoch zdaje się być 
pewną, — lecz niepownemi są jeszcze czas podróży i 
miejsce, gdzie się dwaj zjechać mają monarchowie. —> 
Niswątpliwćm jest także, że ks. Bismarck w każdym 
razie towarzyszyć będzie w tćj podróży królowi.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wledeii, 25 marca. Wczoraj odbyła się z 

współudziałem ministrów węgierskich Wsnckheima, 
Tissy, Siinonyiego, Tieforta i Pechy’ego aarada mini- 
steryalna, poświęcona przeważnie węgierskim sprawom 
krajowym. Miano tutaj postanowić ostatecznie o programie 
poświątecznym prac parlamentu węgierskiego, niemnićj 
o terminie rozwiązania ostatniego. Obok tego były 
przedmiotem narad interesa przedlitawskie, a to o tyle 
o ile kolidowały one z sprawami węgierskiemi. Między 
innemi rozstrząsano sprawę połączenia galicyjskićj kolei 
żelaznćj z siecią węgierską. O wspólnym budżecie nie 
było tą rażą mowy.

Sankcyonowanie ustawy o trybunale administra­
cyjnym nastąpiło dopiero po powrocie cesarza z po­
dróży włosko-dalmatyńskiój, a przeto nie pierwćj jak 
w maju. Mimo to rząd robi dziś już przygotowania, 
aby pomienioną ustawę, bezzwłocznie po jćj sankcjo­
nowaniu powołsć do życia. N. fr. P r. dowiaduje się, 
że rzeczony trybunał administracyjny składać się bę­
dzie prócz urzędników także z członków ciała prawoda­
wczego. — Wydział Izby deputowanych wybrany do 
wniosku posł. Lienbaehera o zbadanie przyczyn wy­
buchu i szerzenia się przesilenia gospodarczego, wygo­
tował już odnośne sprawozdanie, które rozwija rzecz 
bardzo szczegółowo i dostarcza bardzo wiele materyału 
do zrozumienia nadzwyczajnego „rozwoju“ gospodar­
czego i jego skutków *— krachu. Do sprawozdania do­
łączono kilka tablic, zawierających pogląd od r. 1867— 
1873 wszystkich koncesyonowanych spółek akcyjnych 
w porządku chronologicznym, wysokość kapitału akcyj­
nego, oraz wykazy statystyczne giełdy wiedeńskićj. Pa­
tent cesarski zwołuje sejm dalmacid na 19 maja; inne 
sejmy jak wiadomo zwołane zostały na 6 kwietnia.

FRANCYA.
w Paryż, 25 marca. Nowy prezes gabinetu 

przyjmował wczoraj personał ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Przyjmując urzędników zawisłych bezpo­
średnio od gabinetu powiedział Buffet, że liczy na po­
parcie wszystkich urzędników; poprzednik jego, jenerał 
Chabaud-Latour zapewnił go, że może na nich z wszel­
ką liczyć pewnością i dla tego zapewnia ich o zupeł- 
Ł>ćm swojóm zaufaniu. Z merami rozmawiał Buffet o 
oświacie publicznćj i konieczności jćj rozwoju. Puł­
kownikowi gwardyi republikańskićj nadmienił, że eie- 
szy się, iż może wojsku jego wyrazić swoją podziękę, 
wojsku, które przeszło koleje, jakich nie daj Boże wię­
cej przechodzić; wie, że rząd może na nie liczyć. 
W podobny sposób odezwał się do pułkownika żandar- 
meryi i straży ogniowej, a rozmawiając z syndykiem 
ajentów wekslowych giełdy paryzkiej położył nacisk 
na charakter konserwatywny gabinetu, na którego stoi 
czele, a to charakter konserwatywny w najobszerniej- 
szćm tego słowa znaczeniu.

Przedwczoraj odbyła się w pałacu elizyjskim na­
rada minigteryalna pod przewodnictwem samego mar­
szałka Mac-Mahona. Szło tutaj głównie o powzięcie 
uchwały co do nowych wyborów, innemi słowy gabi­
net miał rozstrzygnąć, czy wszystkie nowe wybory mają 
być rozpisane na jeden i ten sam dzień, lub czy należy 
rozpisywać te tylko wybory, których nie można dłużej 
zwlekać bez naruszenia obowięzującćj w tćj mierze u- 
stawy. Zgodzono się podfibno przedsięwziąść tylko to, 
co nie sprzeciwia się prawu.

Komisy» nieustająca postanowiła zebrać się pono­
wnie we czwartek 1 kwietnia, a potćm odbywać po­
siedzenia co dwa tygodnie. Książe Audiffret-Pasquier 
zawiadomił na przedwczorajszetn posiedzeniu komisyę, 
że pilnie rozważy kwestye dotyczące instalacyi przy­
szłego senatu i Izby deputowanych. Gdy rząd i bióro

nia podjął profesor Caro w drugim tomie i że go do­
prowadził do zgonu Kaźmierza Wielkiego. Trzecim 
objął ważny przestwór czasu od śmierci ostatniego na 
naszym tronie Piasta aż do r. 1430; obecny, czwarty 
posunął aż do progu, jeźli tak wolno powiedzieć, wiel­
kich wydarzeń drugićj połowy XV. wieku, które nale­
ży uważać za punkt kulminacyjny dziejów Jagielloń­
skich a _ które są wyrazem najświetniejszego na ze­
wnątrz i wewnątrz rozkwitu Polski. Nie od rzeczy 
choć w kilku słowach tylko dla uprzytomnienia czy­
telnikowi treści obecnego tomu historyi Polski profe- 
eora Caro naszkicować szkic zewnętrzny wypadków 
w epoce owćj się mieszczących. Jest to epoka ostat­
nich lat i sędziwości Władysława Jagiełły, epoka pełna 
rozmaitości, pełna wrzącego życia na zewnątrz i wewnątrz. 
Na z e w n ą t r z charakteryzuje ją, co najważniejsza, 
nie ustająca ani na chwilę walka ambicyi partykula- 
rystycznćj książąt i możnowładzców rusko-litewskich 
przeciw unii z Polską. Wszyscy owi książęta, czy to 
Swidrygielło, Zygmunt Kisjstutowiez, Michał Zygmun­
towicz na Litwie, czy to Fedko na Podolu, targają się 
kolejno w imię pretensji własnej niezależności przeciw 
unii z Polską, szukają oparcia w zakonie krzyżackim 
lub w podstępnym i chytrym cesarzu Zygmuncie, 
a często bardzo pokonani lub wadząc się między sobą, 
uginają karku przed władzą królewską, zyskują z prze­
baczeniem cząstkę tego, co chcieli, by znów za lada 
powiewem wiatru, ze zmianą humorów i okoliczności, 
za podszeptem krzyżackich mnichów lub złego ducha 
Polski, _— cesarza Zygmunta, zamącić spokój Litwy 
i Polski pożogą domowćj wojny. Na zewnątrz jest to 
najwybitniejszy pojaw charakteryzujący epokę dziejów 
naszych traktowaną w dziele profesora Caro. Służy 
dalćj owa rana otwarta, aa którą cierpi jeszcze młoda 
unia polsko-litewska, by później dopićro zabliźnić się 
całkiem, za gotowy zawsze, jak również powiedziano, 
powód do mięszania się tv sprawy polskie zakonu 
krzyżackiego i cesarza Zygmunta. Zakon pragnie czę­
sto po Wallenrodowemu odzyzkaó zdradą i podstępem, 
co przegrał na wielkićm polu bitwy Grunwaldzkiein; 
Zygmunt podkopuje Polskę wbrew oświadczeniom bra­
terstwa i przyjaźni, bo przeczuwa, że mu w aićj wy­
rasta niebezpieczna współzawodniczka w pretensji pa­
nowania nad środkiem i wschodem Europy. Natural- 
nćm następstwem nacisku wszystkich tych zewnętrznych 
niebezpieczeństw na całość i niezależność Polski jest 
równoległa chęć i dążność odporu. Ztąd walka bądź 
to na polu bitwy, bądź to na polu rady z partykula­
ryzmem i ambicją meżnowladców litewskich; ztąd 
dalej mimowolne szukanie sprzymierzeńców w Czechach 
i Węgrzech, ztąd wreszcie owo wiązanie się nawet 
z husytyzmem czeskim, by zrównoważyć szkodliwość



Zgromadzenia przyjmą odnośny projekt, zawiadomi o 
tern bezzwłocznie komisją nieustającą.

Dzienniki francuzkie zajmują się w braku ważniej­
szego materyału mową, jaką wypowiedział na ostatnićm 
zebraniu lewego środka, p. Laboulaye przewodni­
czący tego stronnictwa. Dzienniki umiarkowane repu­
blikańskie, a z niemi République p. Gambetty nie 
szczędzą jćj pochwał. Wszystkie kwestye bieżące, twier­
dzi République, są podjęte w tej mowie ze szcze­
rością i stanowczością, które mogą tylko najlepsze wy­
wrzeć wrażenie na opinię publiczną. Prezes lewego 
środka oświadcza, iż trzeba się trzymać drogi, którą 
kraj dawno zatwierdził, a na którą Izba niedawno wstą­
piła. République tak kończy: „Polityka lewego 
środka, polityka wszystkich odcieni lewicy, wynikła z 
wypadków, leży tak na dłoni, jest tak logiczna, że nikt 
co do nićj mylić się nie może. Gabinet może być pe­
wien poparcia lewéj strony, poparcia kraju, może być 
pewien bytu swego, ale pod dwoma warunkami: naj­
przód i przedewszystkiém, że usunie wszystkie prawa 
wyjątkowe, przeciw którym zawsze i pod wszystkiemi 
rządami walczyliśmy, powtóre, że cała administracja 
będzie szczerze republikańska.“ Otóż jak dotąd gabinet 
Buffeta ni* spieszy się ze spełnieniem żadnego z tych 
dwóch warunków. Ma zresztą czasu półtora miesiąca 
do nowego zebrania Izby.

WŁOCHY.
Rzym, 25 marca. Wczoraj odbyło się w We­

necji uroczyste odsłonięcie pomnika byłego dyktatora 
Weneeyi Manina. Wielu mówców zabierało przy tćj 
sposobności głos. Burmistrz Fornoni, minister Bongbi, 
Maurogonato, Torelli, Henryk Martin. Major Lobbia 
chciał przemówić imieniem Garibaldego, ustawiona 
jednakże na trybunie muzyka zagłuszyła słowa jego. 
Prasa francuzka reprezentowaną była przedewszystkiém 
przez licznych przedstawicieli, a telegramy wysyłane 
do dzienników francuzkieh starały się przedstawić uro­
czystość tę jako francuzko-włoskie święto pobratania.

Podróż cesarza austryackiego do Włoch głównie 
zajmuje prasę włoską. L’l talia Militare do­
nosi, że na cześć ukoronowanego gościa odbędzie się 
■wielka rewia, w której weźmie udział 29 batalionów 
piechoty, 12 szwadronów kawaleryi i 10 batateryi
artyleryi.

W kolegium świętćm rozdano list apostolski na­
dający prezydentowi rzeczypospolitćj peruwiańskićj pra­
wo przedstawiania Stolicy świętćj kandydatów na bi­
skupów dyecezyalnycb. Prezydent peruwiański będzie 
miał również prawo przedstawiać biskupom kandyda­
tów na kanonie i główniejsze probostwa. List papiezki 
oddaje pochwały mieszkańcom Peru, że umieli skrupu­
latnie przechować wiarę katolicką; kładzie za warunek 
udzielonych koncesji, aby i na przyszłość nie ustawali 
w swej gorliwości katolickićj; nadto stanowi, że prezy­
dentom rzeczypospolitćj mają być oddawane po kościo­
łach honory zawarowane niegdyś dla królów hiszpań­
skich, na zasadzie prawa patronatu. Negocyacye w tym 
przedmiocie prowadził z Watykanem p. Salvez, mini­
ster peruwiański przy Papieżu.

CZARNOGÓRA.
3'? Spór podgorzycki poezyna zajmować na nowo 

uwagę publiczności. Tą rażą słychać, że W. Porta po­
stanowiła skutkiem przedstawienia jednego z zaprzyja­
źnionych z nią mocarstw (Rosyi?) dać księciu Miko­
łajowi zadośćuczynienie. Faktem jest że Vali (jeneralny 
gubernator) Albanii otrzymał rozkaz udania się do 
stolicy czarnogórskićj Cstynii i tu znieść się bezpośre­
dnio z księciem w kwestyi usunięcia wzmiankowanego 
zatargu. W tym celu otrzymał gubernator bardzo ob­
szerne pełnomocnictwo. Zjazd w Cetymi nastąpi pra­
wdopodobnie w drugićj połowie kwietnia.

Z Hercogowiny natomiast dobiegają niepokojące 
wiadomości. List prywatny, jaki otrzymał białogrodzki 
korespondent do A u g. Al. Z t g z źródła bardzo po­
ważnego donosi o polityczno- religijnych prześladowa­
niach. Z Hercogowiny zbiegło do Grachowa 50 naj-

podstępnego działania zakonu i cesarza Zygmunta we 
własnym domu. Wzmianką o husytyzmie trącamy zara­
zem o jedną z najważniejszych stron w ówczesnym, we­
wnętrznym ustroju Polski. Pamiętajmy, że wła­
śnie chwila owa jest epoką wielkiego, większego może, 
niż był nim kiedykolwiek, ruchu w dziedzinie religij- 
nćj. Wpływają nań dwa głównie czynniki, rozdarcie 
w łonie kościoła z jednćj, nawałnica turecka grożąca 
od wschodu z drugiéj strony. Cały szereg soborów, 
począwszy od Konstancyeńskiego usiłuje złe pierwsze 
uleczyć i leczy je ostatecznie wyniesieniem Papieża 
Mikołaja V. Drugi czynnik, niebezpieczeństwo od 
strony Turków, wpływa na naturalne usiłowania około 
połączenia kościołów rzymskiego i greckiego, — wy- 
daje jako owoc unią florencką z roku 1439, —- 
wywołuje wreszcie cząstkowe wysiłki około ocalenia 
zagrożonego cesarstwa bizantyńskiego. Wre wśród tego 
nadto wojna husycka. Eeho owego ogromnego na 
polu religijnym ruchu jest niezmiernie silnćm w Polsce, 
jest donośnćm i dosłyszalnćm pod najrozmaitszemi po­
staciami. Polska bierze udział w zatargu kościelnym, 
uczestniczy przez swych świeckich i duchownych re­
prezentantów w ówczesnych soborach, oświadcza się za 
prawem soborów przeciw papieżom i ulega po długim 
oporze w roku 1449 dopićro Mikołajowi V., gdy cały 
świat katolicki na jego przechyla się stronę; ma swych 
heretyków w osobie Gałki z Dobczyna, sympatyzuje 
raz z czeskimi Husytami jako żywiołem szczerze na­
rodowym, inny raz prześladuje husytyzm jako pier­
wiastek szkodliwy kościołowi, podaje wreszcie rękę u- 
siłowaniom unijnym obu kościołów rzymskiego i gre­
ckiego. Postać znamienita Zbigniewa Oleśnickiego jest 
wyrazem tego kierunku w wielkiej polityce ówczesnćj 
Polski, pobyt słynnego apostoła krucyaty przeciw pa­
nowaniu muzułmańskiemu, Jana z Kapistranu w Kra­
kowie i na ziemi połskićj dotykalnym objawem i do­
wodem zgody polskiej z ówczesnym, wielkim prądem 
świata katolickiego. Ofiara Władysława, syna Jagieł- 
łowego, pod Warną jest ostatecznćm przypieczętowa­
niem dążeń i usposobień owćj epoki w Polsce. Otóż 
szkielet*zewnętrznych wypadków, mieszcząaych się 
w ćwierćwiekowym ustępie, opowiedzianym przez p. 
Caro, — otóż dzlćj pobieżny szkic duchowego i moral­
nego wnętrza Polski w owym czasie. Na tćm tle 
rozwija się opowiadanie autora, noszące na sobie wido­
czne i przekonywające ślady sumiennćj i ścisłćj nau­
kowości. Strona krytyczna dzieła nie pozostawia, o ile 
jesteśmy ją w stenie ocenić, nic do życzenia. Autor 
zna, zbadał istniejące i dawne, powydobywał nowe 
źróuia do historyi opowiadanćj przez siebie epoki. Nie 
dość na tćm, kontroluje uważnie i dopełnia swe źródła 
jedne drugiemi, przjczćm mianowicie Długoszowi czę­
sto niepochlebne dostają się uwagi a nawet osobiste 
epitety. Pod względem naukowym i krytycznym stwo-

przedniejszych Serbów, a to dla tego, że władze turę- 5 
ckie umieściły ich nazwiska na liście proskrypcyjnej, j 
Naturalnie, że skutkiem tego panuje między ludnością j 
serbską strach ogromny; porządek jednakże nigdzie nie i 
został zakłócony.

SERBIA.
5

Białoffród»’’! 22 marca. Z stolicy serbskićj '• 
piszą do Augsb. Ałlg. Z tg.: „Skupczyna serbska j 
obraduje i jest bezustannie widownią najzaciętszych i 
zapasów. Z długiej listy wniosków, przedłożonych 
skupczyaie podniosę tylko te, które i w szerszych ko­
łach ogólną wywołały sensacyą. Sześćdziesięciu dwóch 
deputowanych przedłożyło wniosek dodatkowy do re- 
wizyi konstytucji, według którćj dynastya Karageor- 
gewiczów ma być na wieczne czasy wykluczoną od 
wspólubiegania się do tronu serbskiego. Wniosek ten 
uznano za nagły, a nie podlega wątpliwości, że zosta­
nie przyjęty. Ten sam wniosek obejmuj® postanowie­
ni®, mocą którego wolno jest księciu w porozumieniu 
ze skupczyną oznaczyć za życia następcę tronu. W ra­
zie, gdyby książę tego nie uczynił i zmarł bezdzietnie, 
naród rozstrzyga o wyborze panującego. Godnym u- 
wagi jest dalćj wniosek, znoszący istniejące w Serbii 
cztery dyecezye i wysyłający biskupów na pensyą. 
Władza nad całym kościołem serbskim spoczywałaby 
w rękach metropolity. Trzeci wniosek zmierza do o- 
podatkowania cudzoziemców. O ile wniosek ten jest 
ze wszech miar słusznym, o tyle narusza dawne trak­
taty, przezwane kapitulacyami, których usunąć jednym 
zamachem nie jest w stanie Serbia.

Prawdopodobnćm przeto jest, że większość, aby 
uniknąć zatargu z obcerni państwami, rzuci ów wnio­
sek do kosza. Godnym uwagi w końcu jest wniosek 
domagający się, by duchownym (obrż. gr. kat.) było 
wolao po raz drugi wchodzić w związki małżeńskie 
(księżom greckiego wyznania owdowiałym zabronionćm 
jest, jak wiadomo, wchodzić w powtórne związki mał­
żeńskie. Red. Dz. P.) i ub:erać się po za kościołem w 
suknie cywilne. Tak przeto skupczyna podjęła się u- 
sunięcia dogmatu.

Konsul jeneralny niemiecki dr. Rożen przybył już 
do Białogrodu i rozpoczął swe urzędowanie. Również 
przybył konsul angielski p. White, który dotychczas 
był konsulem w Gdańsku.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy z gry w gerilas* w 

Grą ... 2 marli.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 26 marca. Do N. fr. Pressa dono­
szą telegrafem z Carogrodu, że zostająca pod naczel- 
nemi rozkazami kontradmirała Hassan-Paszy flota tu­
recka otrzymała rozkaz odpłynąć na Adryatyk celem 
powitania cesarza austryackiego w jego podróży do Dal­
macji. Do tego samego dziennika donoszą z Biało­
grodu, że nim rząd rozwiązał skupczynę oświadczył, 
że skupczyną kierują jedynie namiętności uniemożli­
wiające wszelką skuteczną pracę. Rząd po wyczerpa­
niu zasobów pojednania i cierpliwości widział się znie­
wolonym doradzić księciu rozwiązanie.

Madryt, 26 marca. Król nadesłał hrabinie Gir- 
genti tytuł księżnej Astaryi.

Nowy Jork, 26 marca. Według nadesłanych 
z Kuby wiadomości spalili tamże powstańcy 14 naj­
większych plantacyi cukrowych. Szkody oceniają na 
500,000 dolarów.

rzył tedy p. Caro dzieło, za które mu się ze strony 
polskiej szczere należy uznanie, a źle byłoby nie wy­
razić go z naszćj strony stanowczo w chwili właśnie, 
kiedy niechęć w połączeniu z grubą niewiadomością 
ze strony niemieckiej coraz zjadliwićj nas i przeszłość 
naszą szarpią. — Natomiast wypada nam powiedzieć 
słówko o stanowisku autora w traktowanćj przez 
siebie epoce, niemniej względem Polaków i Polski, jak 
względem moralno-religijnych czynników epoką ową 
rządzących. Co się tyczy usposobienia jego względem 
Polaków i Polski, trudno zaprzeczyć, iż jednych i dru­
gićj nie ogarnia szczególną sympatyą. JeŁtto ujemną 
stroną, bo bez miłości i ciepła dla przedmiotu, który, 
się skreśla, bez miłości i współczucia dla dobra i dą­
żności społeczeństwa narodowego, którego dzieje się 
opisuje, niepodobna pisać prawdziwie pod względem 
moralnym, niepodobna oceniać ludzi i czynów z wła­
ściwego i słusznego stanowiska. Prawda tego spo­
strzeżenia stósuje się jak najwiernićj do profesora Caro. 
Jest niezaprzeczenie bardzo dobrym anatomem prze­
szłości polskiej w opowiadanćj przez siebie epoce, nie 
jest natomiast malarzem jćj życia i fizyognomii, z któ­
rego utworu, jak zwykło być w znakomitych portre­
tach, biłaby i przemawiała ówczesna dusza Polski. 
Autor nie zespala się ani z jej interesem ani z jćj dą­
żeniem. W walkach, jakie Polsce z otaczającsmi ją 
żywiołami staczać przychodzi, staj» autor widocznie po 
stronie czy to jćj nieprzyjaciół zewnętrznych, czy to 
pierwiastków rozstroju na wewnątrz. W zatargach z 
cesarstwem niemieckićm i z zakonem krzyżackim wi­
dzimy autora sprzymierzonego wyraźnie, może w imię 
pokutującćj anachronicznie nieco w jego dziele „idei 
narodowości“ z przeciwnikami Polski, jak gdyby, 
jeśli już trzeba dzisiejszy wynalazek „idei narodo­
wości“ przenieść w odległą przeszłość XV w., słuszność 
nie była po stronie naszej! Dość przytoczyć jeden ma­
leńki szczegół. Historyk gdański Hirsch przyznaje w 
znakomitej swój Historyi handlu gdańskiego 
za czasów zakonu wewnętrznym stosunkom i in- 
stytucyom Polski ludzkość i sprawiedliwość; profesor 
Caro nie wspomina o nich wcale, ale za to rozdrażnia 
się widokiem spustoszeń i okrucieństw polsko-husy- 
ckich w wyprawie przeciw zakonowi. Jak gdyby Li- 
tes ac res ges ta e, wydane przez śp. Tytusa Dzia­
ły ńskiego a znane naturalnie autorowi, nie dostarczały 
pod tym względem stokroć gorszych argumentów prz®- 
ciw zakonowi! Toż zamo niechętne Polsce usposobie­
nie mówi przez autora w ocenieniu zatargów jćj z Li­
twą a raczćj z moźnowładcami litewskimi. Autor 
staje zawsze po stronie ostatnich i życzy widocznie 
rozkładu na pierwiastki klejącćj się i stwarzającej się 
naówczas mimo wszelkich przeszkód wielkiój całości 
połsko-litewskićj. Chwali starego Jagiełłę i młodego 
Kaźmierza Jagiellończyka, ale w znacznćj części dla

PROCES
Wincentego Kirchmayera.

(Ciąg dalszy).
Następnie przystępuje przewodniczący do omó­

wienia drugiego punktu tj. bilansu i układu z wierzy- ■ 
ciełami. Oskarżony stara się pizedewszystkióm udowo- : 
dnić, że stan jego domu handlowego nie był tak zły, ; 
jak to przedstawiła prokuratorya na podstawie listów ; 
pisanych przez Kotajnego do oskarżonego. Z przędło- ; 
żonego w tym celu przez oskarżonego bilansu wypły- ś 
wa, że w r. 1869 miał kantor jego bardzo znaczne wy- | 
płaty; ten n. p. wypłacił hr. Potockiemu 250,000 złr., 
hr. Mycielskiemu 135,000 złr. itd. Obwiniony rozbie- 
rająe szczegółowo ezynione mu w tym kierunku za­
rzuty usiłuje wykazać, że gdyby wierzyciele nie byli 
się pospieszyli z ogłoszeniem konkursu, a sąd nie skrę­
pował mu rąk ukróceniem osobistśj wolności, byłby 
zaspokoił wszystkich wierzycieli. — Tymczasem majątek 
jego formalnie roztrwoniono. Między innemi sprzedano 
za bezcen, bo za 15,000 drukarnią „Czasu“ a zapasy 
papierów tśj drukarui za 5,290 złr., niemnićj postą­
piono sobie podobnie z jego zbiorami starożytności i 
obrazami. Obżałowany usiłuje dowieść, że zbiory jego 
były warte co najmnićj 400,000 złr., a sprzedano je 
tylko za 71,000 złr. Twierdzenie obżałowanego jest po­
parte zeznaniami licznych świadków. Tak np. zeznał 
Samuel Weininger, handlujący starożytnościami w Wie­
dnia, ż® zbiory starożytności Kirchmayera warte były 
co najmnićj 500,000 złr. Tenże sam Weininger przed­
łożył list p. Josefa z Londynu, który za zbiory Kirch­
mayera ofiarował 40,000 funtów szterlingów (400,000 
zlr.) Leopold Lös, jubiler nadworny z Wiednia ze­
znał, ż® przy licytacji postępowano sobie bardzo nie- 
oględnie i że przedmioty starożytności sprzedano niżej 
rzeczywistćj wartości. Fryderyk Schwarz z Pesztu, 
o enił wartość przedmiotów sztuki na 200,000 złr., toż 
samo potwierdził Karol Austerlitz i inni świad­
kowie, że wartość zbiorów Kirchmayera wynosiła prze­
szło 200,000 złr. a sprzedano je tylko za 71,000 złr. ,

Następnie odczytano zeznania kilku świadków, któ­
rzy poparli twierdzenie Kirchmayera, iż za sprzedaż 
swej firmy mógł dostać 200,000 złr. Kirchmayer tłu­
maczy tę okoliczność na swoją korzyść, gdyż nie tra- 
ktowanoby z nim o kupno firmy, gdyby nie uważano 
jćj za niezadłużoną i wykazującą jeszcze nadwyżkę w 
stanie czynny». Obwiniony zwrócił wreszcie uwagę że 
posiadał cztery posady verwaltungsratowskie, przyno­
szące mu rocznego dochodu około 40,000 złr., że przeto 
i tę kwotę należy wciągnąć do stanu czynnego.

W dalszym toku posiedzenia odczytano listy pro- 
kurysty Kotajnego, o których mówi akt oskarżenia, j 
które przytacza jako dowód, że kantor oskarżonego już 
na dłuższy czas przed ogłoszeniem konkursu wałczył 
z trudnościami finansowemi, i że w kantorze robiono 
niedozwolone manipulacje z depozytauii osób trzecich.

Oskarżony przyznaje, że kantor walczył z trudno­
ściami finansowemi, ale to w owćj epoce działo się 
wszędzie i jest to rzecz powszechnie znana. Gdziein- 
dzićj w takich okolicznościach bankierów wspierają, 
tutaj tego nie było. Zdaniem oskarżonego nie można 
więc ztąd przeciw niemu wyciągać żadnych argumen­
tów. Że kredyt jego nie był zachwiany pomimo prze­
silenia, dowodem jest to, ża w stycznia 1870 r. hipoteki 
jego realności były jeszcze zupełnie nieobciążoae, do­
piero w lutym ostrzeżenia poczyniono.

Co do manipulaeyi z depozytami, oskarżony zwraca 
uwagę, że w nowszych czasach wyrobiła się taka for­
ma kredytu, iż strony składają papiery u bankierów 
w zastaw, i żądają na nie gotówki, a ponieważ żaden 
bank nie byłby w stanie wszystkim żądaniom zadość 
uczynić, więc bankierowie zmuszeni są lombardować 
tak deponowane zastawy. Manipulacya taka nie jest 
właściwie naruszeniem depozytu.

Po odczytaniu listów Kotaj lego sąd przystępuje 
do odczytania zeznań świadka Mikołaja Jawornickiego, 
złożonych w śledztwie pod przysięgą. Świadek ten

otrzymał w dniu 18 lutego 18/0 r. przek^ 
Kirchmajera w Krakowie na Creditsnstalt ? 
na sumę 30 000 złr., ażeby ją podniósł j j 
wniósł, i rzeczywiście odebrał tę sumę, ajg 0 
20 lutego tegoż roku przybył do Krakowa 
ogłoszoną upadłość. W owcza?, ponieważ 
maite weksle kantoru, opierając się -a 
dlowym, potrącił z otrzymanej sumy warto^ 
kdi, wynoszącą dwadzieścia kilka tysięcy 
zaś resztę wniósł na ręce ówczesnego kUfL 
dr. Wyrobka.

Oskarżony nadmienia, iż co do tego Zfznan- 
ma do nadmienienia, gdyż okoliczność ta by),* 
pełnie niewiadomą. (Q j'

Ostg&tiale telegram«
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 27 marca. Biuro ptę 
donosi, że 20 najprzedniejszych kom, 
umknęło na zbudowanym przez nich 
z nowej Kaledonii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I FOTOS
Pozaara, 27 marca.

i? Wszystkim naszym czytelnikom, lir,rei 
tom i całćj społeczności połskićj przesypy 
wesołego Ałeluja!

— * Trzymarkówki. Na dokońezenie budo 
polskiego otrzymaliśmy z w y gra,n e go z a ki udu 3 
N. N. 3 marki, za pionierów w Sremskióiu i Babin,, 
f marki; od p. Zygmunta Bronisza z Bieganowa l(j 
branych przez p. Tadeusza Krzyżanowskiego 28 1M] 
nygów za obejrzenia dwntalarówii z czasów 
szawskiego; razem zebraliśmy dziś 45 marek 25 feny

— * Na inwalidów z r. 1830 w Londynie ¡|,' 
L. Kwilecka 3 marki, p. Wł. Kosiński 3 marki, W. 
p. J. Tomicka z Boruoina 6 marek, p. Antoni Skalói 
z Stęszewa odebraliśmy 3 marki; razem odebrali;,,? 
czas na tsn cel 76 marek 25 Gn.

— * Woda w Warcie znowu w ostatnich dnii, 
urosła. Dziś rano dochodziła na wodomierzu przy 
wskim moście do 8 stóp 4 cali.

— * Donoszą nam z Pleszewa, że zdrowie ki 
na Basińskiego, który od lat kdkunasta cierpiał ci 
chorobę, przez trzymiesięczny pobyt w tamtęjszśm wip 
się pogorszyło, że krwią pluć zaczął przy ustawiczny« 
Była już obawa galopujących suchót. P. dr. Prejbiw, 
lekarz kg. dziekana, uznając niebezpieczeństwo, poi 
p. dyrektorem sądu i wystawieniu świadeatwa co t 
zdrowia wyjednał tymczasowe jego uwolnienie, Ki. 
Basiński wraea więc znów przy wielkim piątku, choć i 
tlonśm bardzo zdrowiem do owieczek swoich, które jo 
gnioniem oczekują.

— * Z prośbą o zamieszczenie odbieramy m, 
ce pismo:

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa bratniej 
przy wyższój szkole róiniczej w Żabiaowie za pólrucie 
roku 1875.

Towarzystwo bratniój pomocy w ciągu bieżącego! 
liczyło członków zwyczajny eh 93, między tymi mit) 
49. — Walnych posiedzeń odbyto 3, posiedzeń ząrządn

Stypendyatów stałych utrzymywano 2. — Jtli 
wsparcie udzielono 2. W bieżąećm półrocza nowych« 
przybyło 22, wykluozon.o z Towzrz. na zasadzie §17«

Stan kasy.
Przychód.

Remanent z ubiegłego półrocza 331 marek 70 ft 
Raty szładek członków . . . 504 „ - ,
Ofiary dobrowone................... 1!7 „ 50 ,
Zwrot stypendyów . . ■ ■ . 71 „ - ,

Suma 1024 inareiA)» 
Rozchód.

Stypendya.................................... 663 marek -6
Koszta biurowe.......................... 9 „ 45,
Jednorazowe wsparcia . . . 91 „ 50,

Suma 7o6 marek S51< 
Remanent na półrocze latowe 257 „ 25,

Na półrocze latowe do zarządu Towarzyski»" 
stali następujący pp.: na prezesa Grzybowski, na wiM 
Gosławski, na sekretarza Kubecki, na wice-sekretwit 
na kasyera Stefan Micara, na buafchałtera Sztemberg.

Żcbikowo, 21 marca 1875. 1
J. Olszowski, R. Gosławski,

prezes. sekretarz.

tego, że pierwszy przy ludzkićm, poczciwćm, łagodnćm 
usposobieniu odwraca w ostatnich latach panowania 
swego oczy od zdobyczy nadbaltyckićj krzyżaków, że 
drugi objawia tęsknotę do lasów i polowań litewskich, 
w zamian których pozostawiłby swemu losowi uszczu­
ploną do granic piastowskich Polskę.

Nie lubiąc Polaków i Polski, nie lubi autor katolicy­
zmu także, coby było mniejszą szkodą, gdyby go chciał 
rozumisć i pojąć w charakterze wielkiego moralno-po- 
litycznego czynnika traktowanej przez siebie epoki. Tym­
czasem tak nie jest, * autor przenosząc prądy i uspo­
sobienia obecnćj „maj owćj“ chwili aż do wysokości 
używanych przez nią i w nićj wyrażeń, aż do opowia­
dania o „ultramontańekiój polityce“ Zbigniewa Oleśni­
ckiego, zapatruje się w sposób równie moralnie nie­
prawdziwy, jak stylowo niesmaczny na wszelkie objawy 
religijno-polityczne owćj epoki, jako na objawy speku­
lacji i ambicyi z jednćj, obałamucenia z drugićj stro­
ny. Autor nie jest w stanie pojąć ani szczerości za­
pału religijnego, ani siły przekonań. Cała ówczesna 
polityka Rzymu, zwracająca się z jednćj strony ku unii 
kościołów zachodniego i wschodniego, ku wywołaniu 
krucyaty przeciw Turkom, jest według autora niczćm 
innćm jak zręczną grą ambicyi i spekulacji papiez- 
kiaj, którćj Zbigniew Oleśnicki jest nie mnićj zręcznym 
w Polsce praktykantem, którćj, przecierając sobie rzadko 
oczy, ciemnota i dobroduszność polska stałemi są (ofia­
rami. Władysław Jagiellończyk na tronie węgierśkiih
i pod Warną jest dla autora sympatyczną wprawdzie 
posfacą, nie rycerzem jednakże, jak było tylu innyoh, 
dającym'' gardło swe na polu bitwy za wyznawaną przez 
siebie prawdę, lecz jest raczćj traktowanym z owćm lito- 
snćos współczuciem, jakiem się darzyć zwykło mło­
dzieńczą lekkomyślność wyprowadzaną w pole przez 
świadomy swego interesu podstęp. Jestże w podobnóm 
traktowaniu rzeczy moralna prawda i czyż rzeczywiście, 
ile razy czynna polityka wstępuje w szranki bojowego 
czynu w imię zasad, przekonań i idei, mieliby po za 
ich kulisami stać tylko zręczni kuglarze własnego in 
teresu, wyzyskujący słabe mózgi nadużywanych głu 
pców ?

Otóż więc, by streścić ostatsezne nasze zdanie, wy­
pada uznać i uszanować wysoką, naukowo-anatomi- 
czną wartość książki pana Caro, obok wyznania, 
że niechęć do Polaków i Polski, niezrozumienie kato­
licyzmu jako wielkiego moralnego czynnika epoki, że 
strącenie go z piedestału ożywiającćj epokę ową idei 
do rzędu sztucznych piorunów Offenbachowego Kal- 
chasa, — odbierają jćj ów pierwiastek prawdy i cie­
pła, bez którego się hiftorya, jeźli nie ma się ważyć 
między dwoma ostatecznościami, między kroniką a 
pamfletem, obyć nie może. Jest to, powiedzielibyśmy, 
niebezpieczna pochyłość, na którćj staczając się coraz 
dalćj i dalćj, na którćj poddając się coraz więcój dziś

panującym względom, pobudkom i wyobrażeni! 
żna bardzo łatwo rozminąć się jeszcze i z 
tylko nawet, faktyczną prawdą dziejową, ^ia®* 1 
aż nadto dobrze, co historycy w rodzaju ptM 
go, co dzisiejsza publicystyka niemiecka uct 
aktu połączenia dobrowolnego Pras z loM 
chronicznym interesie usprawiedliwieni* P°®“ 
ski. Jakże sumiennym, jakże estrożnym trz»»» 
storykowi-Niemcowi, by tu w interesie oso’’ 
imię panujących dzisiaj i nakazywanych z? 
i prądów, nie poświęcić moralnej i faktycznej 
na rzecz „r a c y i s t a n u“ i „kultury“ dzi«i»J- 
toramentu, wkraczających niepowołanie teraz 
sztuki dziejopisarakićj. W najbliższym touue ‘ 
tym względem równie ciężka, jak zaszczytna) J 
ciężko wyjść z nićj potrafi, próba. Można J 
dnakże spodziewać po następnych słowacki, 
autor niniejszy tom kończy? Posłuchajmy 1 
dziejowa treść ostatniego ćwierć stulecia p° . 
daleką Polska była zużyć swe szczęście z 
i zadosyć uczynić olbrzymiemu, wymkajiceB . 
wiązkowi, — a przecież nadarza się P°R 
zwyczajniejszemi formami, aniżeli wtedy p° 
ście, które miesza zmysły, rozprasza 
muje, wewnętrzny wzrost koszlawi. Aa 
w Polsce dojrzewały ogólnikowe (7*.. ,j 
o tćm, w jakićj formie Litwini i Rusin1, l 
mają być organicznie do państwa wciel®“ > 
piła ba jaw konieczność, przyjąć w 
głęboko zniemczony, nawet aż do w#r!t1ł 
czyóh. Estetyczne pojmowanie historyi 
piękniejszą chwilą polskich dziejów, P0IV®ff 
kraj kultury wyrzeka się własnych rzą 
opieki pod skrzydłami białego orla- 
osobne (pojmowanie historyi znajduje 
ną. Będziemy o tćm mówili w dalszy® ,B 
opowiadania.“ u dzi<

Zapowiadaż podobna konkluzja 1
Caro, z którego zdajemy sprawę, ¡¡qc
hołdu prawdzie moralDĆj, faktycznćj pti
skićj w następnym, czy też oddanie 
mieckićj racyi stanu za pomocą histoij .2ij
cierpliwie i me sądźmy przed czasem. ) t j 
znajmy, a niechaj razem z nami pr2o 
niniejszego sprawozdania naszego, Jf Eltie 
końcowe autora, jeźli mogą być nieco f ? 
wości na przyszłość, są przecież n 
sności na przeszłość i charakteryzuj^ 
stanowisko autora w epoce, którą



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 71.
- Niedziela duia 28 marca

■ v„.
1875.

*! którym» było 73 katolików. 41 prot-sti ntów i £0 ży- 
jp, lików a 68 Niemców i Żydów.

» j{ei®Bcya kydgołka, wt/waja, ¡irai d l iciai.-im om. 
Siitrst traewMiyńaki, aby tamtejszo szkoły elementarne£»&*’ . J-- ««Lrnto hcenrr TUI_l-. a-

»Sprawozdam* roczne progiirnazyuni trzeme- 
e0 **wi«ra rozprawę historjczną rektora zikłaeu dia 

•**ii,nri»licD zu einer Genchiclits der Stadt Meaerits.“ i 
:"0ei »ikólne. Wedle nich odwiedzało układ 134 uczni

1800 marek, jaki rząd na utrzymanie szkoły katolio-

' * po raz pierwszy ma się odbyć w Earopie kongres 
miłośników starożytności amerykańskich. Komitet 
przewałnie z członków akademii Stanisława w Nancy, 

'nwtoy PrîM barona Guerrier de Dumast, jednego z n&j-

r- .rb ludzi Francyi, nazywanego słońcem Lotaryngii, za- 
„„ricjinie każdego, kogo tylko zajmować mogą historya 
/przed jé¡ odkryciem przez Krzysztofa Kolumba, po- 

' uiimienne i etnografia ras pierwotycnb Nowego świata, 
¿ule na kongres, mający się odbyć w dniu 19-22 linca 

„Jo roku w stolicy Lotaryngii. Przez cały czas posie- 
¡H)ugre911 otwartą będzie amerykańska wystawa archeolo-

"dlówneuii pizedmiotami badań będą: 
ii Stóaunki Europy, Azyi, Afryki i Oceanii z Ameryką 

j| J ¿tiyartolíin Kolumbem.
* ’aObjaśnienia piśmiennych pomników odnoszących się do 

iitiiáj epoki Ameryki przed Kolumbowéj (a mianowicie 
Midla dydaktyczne meksykańskie, pismo maya i palenkeń- 

esiw ’kwipu pernwijańskie, pismo ludów pierwotnych Ameryki 
, . «ên£i> napisy itd.).
" j) Klasyfikaoye etnograbczna i lingwistyczna piemion in-

^goinitet kongresu przesłał na ręce pana Papłońskiego, ' 
pu korespondenta akademii Stanisława, dyrektora insty- , 

1¿ ■ »iuchonieinych 12 biletów zapraszających. Ktoby z mie- ' 
Warszawy lub kraju życzył przyjął udział w naradach 

a« ¡tiw lub tylko być obecnym na jego posiedzeniach, raczy 
«Ï »ii się P° blifct üo p< Papłońskiego w instytucie głucho- 

iych.
igń Komitet upr-sza o jak najprędsze nadesłanie tdresów 
¡S irtilycb ozlonków kongresu.
Ü.J We Włoszech niewygodnie w tych czasach być re- 
Wl iw. Jmzoï» śmierć p. Sonzogno, redaktora dziennika 
wj «Hale» iest przedmiotem najusilniejszych poszukiwań a już 

,io podobnej zbrodni dochodzi nas wiadomość. p. Henryk 
ih, ¿riaścieiel neapoiitańskiego dziennika Osservator«, zo- 
Cli 8 niedawno znaleziony uit żywy w studni własnego domu.

„jpopuszczano samobójstwo; bliższe atoli badania dostar- 
ktl |ly niwbityeh dowodów, że to było morderstwo i że miało 
i > irtiUr połitycsny.
i,,í _ ’ Słynny opryszek węgierski Roas Szandor, odsiadu- 
yo I » jntywotnie, więzienie w twierdzy Szamos-Ujwar, na sta­
li,® ii przynajmniej okazuje pewns poddanie się porządkowi i 
na i pr>cy- Kazano mu sobie wybrać jakie rzemiosło’ dla za­

li śnienia i groźny opryszek szyja teraz po całych dniach, znał 
ii, i . wwiem trochę z młodszych łat jeszcze na krawiectwie. — 
hi ikunie się jfge w więzieniu ma być zresztą pęd każdym 
goi jjiídem wzorowćm ; dotychczas przynajmniej nie dał dozor- 

, iwyni ani razu powodu do skargi. Regularnie uczęszcza 
nasi; toioioia a co charakterystyczne, nie znosi się wcale z współ- 

(iijaii s.t)ui¡, pospolitymi złoczyńcami, uważając się za 
i¡¡¡ Atea niezwyczajnego.
me - ’ 0 sławnym rzeźbiarzu Thurwaldaenie, o jego ży- 

iitólseh pojawiła się niedawno w drugism już wydaniu 
go, tai., na isana książka Eugeniusza Piona p. t. „Thorwald- 
iiieja i it vie et ses oeuvres.“ Jak wiadomo Thorwaldsen kilka 
dii jeh arcydzieł wykonał na zamówienia polskie a mianowicie 
tai e; Ićperuika, odsłoniętą w Warszawie w r. 1830, pomnik 
het ¡Mockiego, znajdujący się w katedrze krakowskiej i sta­
li* jIisjij księcia Józefa Poniatowskiego. Ostatni pomnik wy­

li Thorwaldsen na zamówienie osobnego komitetu, na itó- 
pereie słał kr. iłokronowski. Autor wspomnianej biografii 

lir, illicit kilka ciekawyeh szczegółów o tym pomniku. Z&mó- 
- . ko gu jeszcze w r. 1817, ale artysta zwlekał bez końca, tak 
I , li. lita musiano go upomnieć w bardzo pochlebnym ale 
-, sjitinyin liście, z którego biograf przytacza wyjątki. „En 
)la ndwisissant pour perpétuer la gloire do Copernic et de 

tamki, c’est la fiation entière, qui vous a designé, comme 
l# tau le p us célébré et la plus digne... Une âme aussi 

; , ».aussi»levés», pourrait-êilo être insensible à ce choix?...“
1 , W do niego, prosząc o przy spieszenie roboty. W dwa 
— »0« tym liści« pomnik był już gotowy a wysłany na Gdańsk 
. Wdo Warszawy w,r. 1829. Thorwaldsen zamiorzał z po- 
¿¡ta priedstawió Poniatowskiego w stroju narodowym i u- 

, ?v*t:sć i‘go w chwili, kiedy rzuoa się z koniem wSrze- 
t(K śmierć go .czekała. Wykonał nawet ten pomysł 

taWcfl medalach. Nie wiadomo z jakich przyczyn arty- 
*;pil oj pierwotnego pianu i wykonał posąg zupełnie 

,i ’•li dając księciu strój starożytny rzymski. Posąg ten wy- 
.itoMu, nigdy nie zostsł ustawionym. Jakież były jego 

Plon nie pedaje żadnych pewnych szczegó- 
. iwana tylko wersye rozpowszechnione. Wediug je- 

jwts.g ten przelano na działa, według innych ukryto go 
ri modlińskim, gdzie się miał znajdować jeszcze w r. 
«mieckie pismo Kunstblatt donosiło w r. 1842, że 

u r lewMiony został do Rosyi, i że tam go przetopiono, 
nal Lp,,’?ns‘elskie Atheniium twierdziło w r. 1850, że 

’ M. !,M, kaza! Porobić posąg na statuę św. Jerzego
>ł’ w nobraeh swoich w Mohylewie.

(j a!!eta polska katolicka, wychodząca w mieście 
a'B Mlci,iSsn w -Ameryce, wzywa polskie wEuro- 

« Eo Plxcdrukowania następującego artykułu: 
tar a mini ^®,la “aja 187^ .polacF zgromadzeni w Fila- 

liiiiirt reiU “eetinSU w imieniu ówcze.mój orgznizaeyi pol­
ali 8o«SWOOaieiw®‘“ ob- Franciszka Krzemińskiego, ów- 
ijsfl Win/ata?a 8pt!w wewnętrznych tejże organizaoyi, po- 
¡I kłuł,.* u-.- wy»t&vr§ polską podczas powszechnej wysta- 

' J t‘ej W Filadelfii (Pensylwania) w roku 1876. W 
itihnêi 3W8zy pozwolenie od dyrektorów téj wystawy 

P it»h?,rPr i?tąpili do wJboru prezydenta wystawy pol- 
ié) w 1’ilfu iftEa p' Stephen Femaka, adwokata wielkiéj 

«»«u L cz owieka honorowego i wpływowego i 
cii, píN p(,lskié¡> którego rezydencja 251 N. Fith 

,1 ¿Hervir.i a- ?a laPJtanie nasze oatatnieini czasy p. Re- 
esii>,/„IU “dpowieuziiił, że ob. Ilorain, którego uważał 

r‘ l;i B iÇrze^81tvr?i?cia dla osobistych interesów zmu- 
m1*1 tesuin or riladelfię; że on prezydent, pozbawiony po- 

z(|jr.r.'a fl? z Polską, nie może teraz działać czynnie 
ah prezvi’on’? oiiatów wystawy z Polski, że on ptzyjmu- 

»stvwJ8tawy polskiej, zgodził sią tylko na wy- 
Oj wth d|j'rlct\ aogælskich formalności w tym kraju, po- 
''! Puirpri ^?-lenia Daezé¡ wystawy — slowém, być tylko 
cot< Wsii » i-1'.1 i ln “’îday Polakami amerykańskimi czy 
fet ¡Ritet i t Om lut®jszego kraju, że Polacy wybiorą ze 

mnten pUClyEi P°ttzebn0 kroki z Polską; że Po- 
lednego człowieka, czynnego Polaka dla po-

zipewnił łonoraryum w ,iuv„
łirowadtii téi dziesięciu Genogiafów 
nu. Tryluaał, tak jsk keżdy sąd 

» orzec, biy Gaikom ar winnym iest 
sam wicekról 1 dyi wymimy i,ss 
winy przez trybu, ał.
nłeduwno\no^£St?k* ś,!fi®rcl w Austryi. W wydaném 
nadane su «2^7 “i ’^‘«ózdaoju o nowśj ustawie karnéj 

kiîdv ^hęPiM ?Dfl ° Karte świer*1' w Austrii: W oza- 
ï SLznUyr ÎfiOaTV1! karŁl 1 roko I803- J- od 
dze. ?WTCzain± „U.k/'6W r’-1852’,*ka“no- na “z dro-
skrytobóiców ta) p<”f?Pü'T,lIu.* sądowego 1462 morderców i 
wy.ok śmkrH i, ! irZ’ ïouet * podpalaeay, lecz tylko na 457

« » Ï.H? ’’ 7 dawnych ustawach karnych litera pra-
orawl Sla k,onizrłtłWłł\-*tÓ8UDku d° «.tósowanfa tegoż 
ni™ ’ “ ' S w Dowi| karnej mają byś mocno
ogramczone wypadki zbrodni, w zakresie którycH wydawane byc mogą wyroki na śmierć ikazujące. wydawane
nv ., 7i;,LB-Sk'lp Strosmayer, wielki patryota chorwacki, zna­
ny z ofiarności, wyliczyt 10,000 zlr. na wsparcie ubogiéj mło­
dzieży na uniwersytecie zagrzebskim. “ J
w PerTin m“»rŁbiny Pompadottr. Niedawno wyszła
o zb/tku iÎÏ? w ’ ,lav,lera>iloa’ w>el® zajmujących szczegółów 
o zbytku jaki w stolicy hrancyi panował w eżasa«h Ludwika 
, J? 1 «ynnej Pompadour. Znajdujemy w niój opisy nie 
2 k7 dw«»esnyoh przedmiotów toalety, lecz także dekontcyi 
salonów i zatnków. „Fantazye“ peni Pompadour uoigleéniài gło-
wsyz»l’wee.^dfhVłUX| któr7.róWQia guatownie sporządzać uSiał 
nX»T d°-by .salo<u’ ,ak uaszyjniki i tym podobne klejuoty. 
Ruraux w najwyższym stopniu poai.dał zmysł przepychu a do 
wykonania swych pomysłów musiał mieć pod ręką wielu spta- 
wuych i zdolnyoh pomocników. Z książki, o której mowa zresztą 
P;>^ć można bliżój nie tylko pana Laza’re Duvl’ux, który m^
eSnc U17J7raU.tn6j “i* gravbiQy te Wkaztałoać umiał na bożki 
elegancyt i przepychu, ale także łunę lwice i lwy paryskie 
współczesne pani Pompadour. J

* sPrawdzani« śmierci. Profesor Bouchât w Paryżu 
wynalazł przyiząd, który nazwał uekrometrem, służący do nrze-
na“tS‘a ay Ś-Wie1 W ludzkim Vecz^Rcîe
nhîW ü,ï -dzeni» nekromstru polega na tćm, że prof. Bou­
chât Za porneoą licznych doświadczeń, bo w 1,100 wypadksch 
20“ eOelsyusz?â #iepi° W ïwiükach ludzkich nie przechodzi nigdy

noni. ZZ I»Kr°«iila P°dri»ży. Ostttni numer londyńskiego cza- , 
o»Pi„ t ^e°er;iilczn? »tuogr-msznego Globus podaje zajmują- 1 
Afr.t t 181118 P rL“ÓŻy W iy,U W“ Przedsiębranycu w głąb 

? ż/ WJ'1.»-20“;0 uczonych podróżników, którzy pudli 
wynosić <^oicF” <^eh nauki. Liczba ostatnich 
wynosi 17o Więkzza ezęso zginęła od .febry lub z reki tana-
mi,741JAh ^bAümSa8« ' d.° nsr°doości było pomiędzy ni-
n!;74 8 UÓ”r’i,3b - ^le'“cow’ 35 Francuzów i 7 z Austryi.
Najczęstsze wypadki śmierci uczunyoh zdarzały sie w Chartu­
mie, w Fernando-Po i Congo. / ï ’ vu..nu
»«^«ï~i*cK^le^darz" Jlltru w niedzielę dnia 28 marca Wiel- 
slws* 1 i,ykstusa PaP’> w kaleudarzu słowiańskim Krze-

6 minutS25Ód ° sodlinis 3 miaut 47< siaehód o godzinie

Dnia 28 marca 1383 sejm elekcyjny w Sieradzu. — 1657 
Rakoczy siedmiogrodzki wjeżdża do Krakowa. — 1795 Kur­
landia poddaje się Moskwie. — 1707 na sjez'dzie lubelskim ogło­
szono bezkrólewie-. — 1831 powstanie w Felszach.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 marca Poniedziałek 
Szukoslàl»any ‘ Eus£azfiSu bisk-i w kalendarzu słowiańskim 

6 minut’z;Ód 8i°“°a ° godzinie 3 minut 45> ^chód o godzinie

-, '°7*,l;zuco,l;l kl ątwa na Bolesława Śmiałe­
go. — 1656 pobici« Szwedów pod Warszawą. — 1790 przymie­
rze króla pruskiego z Polską ku wzajemnój obronie. — 1793 
mauifsst Mosąwy poprzedzają«y stbór. - 1831 powstanie w po­
wiecie upitskim i zdobyci« Pouiewieża.

. We wtorek dnia 30 marca Kwiryna rnęczen.; w kalen- 
darzu słowi&óskiin Dobromiry.
6 min7t*a3Ó(i sł°ÓOi 0 £c'dzinie 5 minut 42, zachód o godzinie

Os tai nia kwadra 30 marca o 5 godzinie rano. 
t„ w‘ 30.mar1o,a 1475 PÜÉ,»r Krakowa. — 1428 traktat poko­
ju i Węgrami w Kesmarku. — 1657 Szwedzi wzywają Rako­
czego do z ożenią hołdu. - 1675 sejm elekcyjny. — 1831 po­
wstanie w Szawlach. — 1848 uformowanie i wymarsz z Paryża 
logionu polskiego.

l-wocie 12.OCO gwinei «żyli 130,000 zlr.,
swym kosztem z Londy- 

ma jedyni«’żdy sąd przysięgłych.
ziKucoi éj mu zbrodni lub nie; 

stępnie karę, w razie uznania

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
—- Ziemianina wysiedl z druku nr. 13 i zawi«ra: Krytyczny 

Pi? -?P. 114 i«orye hodowli. Dr. Zygmunt Rośoiszewski.
(Dokiuicieniej. Rrferst z wydziału leśnego. IV. — Daty sta- 
tystyetne z 5 zwiedzanych gospodarstw z r. 1874. Julian P,u- 
kowieeki. — Sejmik gos odaraki w Toruniu. . — Wnioski i 
uchwały szóstego kongr«su rólników niemieokiek w Beilini«. I. 
U asymilacji azotu przez rośliny. — Wiadomości rólnicze: O 
sauzsniu wysokopiennych róż remontant — Oszukaóstwa w 
handlu nasion. — Sprawozdanie z handlu bydłem poeiagowóm 
i uo chowu. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­szenia. 5

FRZY8YLI DO rOZMAHsA
dnia 27 inarea.

ŁOZIŃSKIEGO GRANDHOTEL DE FRANCE. Łempioki z 
Drezna, St«tan Romocki z Łysomic Prusy Zach., Brodnieki 
z Dziećmiarek, Węsierski z Gniezna, Urbański z Warszawy. 
Jaskólski z Esslingeu

H01EL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z żona z Pio- 
Dowa, Pawłowski z Rudek, L. Jahns z Ostrowa, Rnszereń- 
ski z Piły, Dzieizgowski z Kureewa, Wojciechowski z Li- 
nowoa, Baranowski z Gogolews, Radziejewski z Wrocławia,

o-n?ovniarkl,??™ a Ostrowa, Wegner z Szsr»cina. 
olERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kiśmmwer z Gdańska,

i *1 1 UanowerlI> H«yh« 2 Berlina, Goreli z H»mbu5ga.

Plan jazdy

do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 
kolei żelaznych.

»«i stiaia 1 listo,aasla 18?» r.
Kolej Poznańsko-(toruń9ko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. pol.jPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
1 oc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.JPoc. mięs, o godz. lim. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)jPoc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poi. 
1 0 10 m. 14 wiecz.JPoe. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

) len tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
Kolej Marcbijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10m. 25 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3
p™ ?! w li N- pop' 2 1Q-12 Poc- osob-1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poe. osob. 1-4 kl po p. g. 5 m. 58 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 59 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 10 m. 52 Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 54 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poe. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4
ri- ” g- 8 m’11 Poc- o8ob- p-3 kl- „ g. 11 m. 49

Po?' ikt1-P?P'S' a1“' 55Poc- osob- I'3 kl. pop.g. 4 m. 4
I oc. mięs. 2-4 kl. wtec.g. 9 m. 27 Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 ni. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 12 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

WySiaa
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Wrześni . . . 
Wągrówca . 
R/oto szyna . 
Obornik . . . 
Ostrowa . . . 
Stęszewa . . 
Kurnika . . . 
Wągrówca . 
Pleszewa. . . 
Skwierzyny.

i pl
1

pora
dnia. Do ii

3)55 rano Skwierzyny............ 6j45
4 - — Pleszewa ............... 7 —6 50 — Wągrówca............... 6 308 30 — Kurnika.................. 7 __
8 -7 — Stęszewa............... 6 _
8 10 — Obornik.................. 6
6 40 po Krotoszyna............ 8 10

— — polud. Ostrowa............ ... . 9 16
8 15 wie- Wągrówca............ 11 409 35 czo- Wrześni.................. 12

rem.

pora
dnia.

rano

pop
wie­
czór.

Wiadomości giełdowe.

Cłlefda p®tEas»jrs«&t(i, 27 marea.
F*oxnwu, 27 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)

Sfin powietrza: pogodne.
Zyto: stale. Cena wypowiedz. Wypowiedz. — etr 

marzi-u 144.— ż., warze«.kwieć. — iąd., na wiosnę 144-144.— 
pł., kwioeień-maj 144.- żąd., maj-ęzerwieo 144.— marek iąd. 
czerw.-lipiee 144.— m. żąd., lipiee-sierpień 143.50 marek oł?— 
sierp.-wrzesień —

Okowita: s abo — Cena wypow. Wypowiedz. 40,000, 
litrów, marzea 55)50— pł., kwiecień 56-55.90 płao., kwieoień-maj
56.30— pł., maj 56.60 plao., czerwiąc 57.30------ pł., lipiea
58-— pł, sierpień 58.60, wrzesień 58.30 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 54.70 marek żąd.
Giełda bydgoMha, 25 marea.

Pszenica: 168-186 m.
Żyto newe 187-147 m.
Jęczmień: 148-156 m.
Owies: 160-165 m.

. Kzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­
tunku i wagi efektywnój.

Okowita: 56.— ui. per 100 litrów i 160 *]v 
Giełda berilzaMfa«, 25 marea.

Pa z «ul «a: per 1000 kilo w miej. 162-198 tuarsk wedle 
gatunku żądane; — na marzeo —, kwi«ei«ń-maj 182i-181J — 
«aj-czerwieo 184|-184, — ezerwisł-lipieo 1861—. — linie«- 
sierpień 187| marek pl. sir

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 145-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 144-1SI| marek z kolei i franeo z 
dworca, poślednie rosyjskie —marek z kolei, krajowe 
152-159 marek franco z dworca pł., na marz«« i marzec-kwiee. 
149^ nom., na wiosnę 148-147^-148, maj-ezerwie« 145-1441-146, 
ezerwiec-lipiec 144^-144-144^ marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miajsou 189-181 marek w«- 
dle gatunku żądano«

Owies per 1009 kilo w miejscu 158-187 marek wedle ga- 
tuaku żądane, galicyjski i węgierski 153-165, rosyjski 162-175. 
pomorski i nseklemburgski 177-183, wschodnio i ztohodnio- 
prns^m2;ŁI? “ar8k z dw‘,!,»a PŁ. n« marze« - żąd., na wio­
snę lb9£-170ę, maj-czerwieo 165 nom., — «zerwiee-lipiso 162 
lipiec-sierpień 157|-168 marek pł.

Gro eń per 1000 kilo do gotowania 183-284 m., ca-nasze 
167-173 marek płac. T

Rzep por 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.

.Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 55.— marek 
bez boezki plae., — na marzee, marz«e-kwie«ień i kwiecień- 
ma; oo.5i.8 mar, pł.

Olej lniany per 100 kil© w nawjgjra 60 marek.
Olej skalny per 500 kilo w saiejssu 30 murek pł.

_ Okowita per i (W litrów w miejsca bez beczki 67.8— m.
pł.; na marzec i marzee-kw. 58.5 nom., kwieo.-taaj 69.3-59-59.1 
maj-czerwiec 59-598.-8, czerwiee-lipiee 59.7-6 marek plac.

&r4®-asSsii MspsneJfwwMtei», 26 marea.
Koniezyna ezerwcaa: stale, — poślednia 40-43 -- 

średnia 4,>47, piękna 49-51, wysoko piękna 52-64 marek. ’
a«KiK°B.,0ZLn5 biała:, bez *“•’ 39-«, - średnia
48-54, pięana 57-flg, wysoka piękna 65-69 marek.

Kytą: per ,000 kilo trzyma się, — na marze« 144.— nł 
marzee-kwiee. --, kwiee.-mąj 143 ż. i pl., maj-ezerw. 143.S0 i’ 
ezsrw.-lipieo 144.— lipies-sierp. 144.50 a. pl. ’

Pszenica: per 1000 kilo 172 żąd., kwiee.-maj 173 p„ mai- 
czerwiee — ezerw.-lip. —, m. pł. i ż. ' H J

Jęczmień.- per 1000 kilo 160 marek żąd.
irKKn°Wta®S: -p0r ‘?°C kUo na marze® 155— i; kwiecień-maj 
156.50 pł., maj-ozerwico — czerw.-lipiec 188.50 pł. i ż. liDiec- 
s-erpiea loO marek pł. ’ p

Rzep per 1000 kilo 256 marek żąd.
Rzepik.zimowy per iOOO kilo na marzec-kwiecień — 

marek, żąd«
Glój r z 9 pi owy per ICO kilo niżćj; -, wmiejsen 54.- 

tnarz«e, marzes-kwieeień 52.50 i. kwieeień-maj 52.-pŁ
52.39 z., maj-ozerwiea —. mar. żąd. ł
m.r«t°-kąW|ji8 pei I00 litrów niiój> - w “iejsoa 55.- 
muiek ząd. o4. marek pl., na marzeo i marzec-kwiecień 66.10-56,
— kwieeieu-mąj 66 20, — maj-czerwiec — czerwiee - linie« _
lipiec-sierpień 58.— pł. sierpień-wrze. 59 m. ż. '

(Notowane z dnia 27 marea.)
SKCKECIM', 27 marca 1875.
Stan powietrza: —

!*i »wći* la? Sk;p- W końcu p. Remas nadsola nam ko- 
1^ *19 listu,i ■ UJ'a! do publiczności amerykaûskiéj o Pol- 

. P&üa 1874 r. na pamiątkę pierwszego rozbioru
ki ,ił

bf ^w°^°)jC2D0^ * zważając, że na każdćj wy-

u 7í,„- ucJ¿P^Jpuminalisiny zuwsze 
ż61t!l t^Po-s. w łnadelfii w r. is7fi»

światu imię wiol 
-j —skapowinnaby być

^^."/‘'»hęifii w r. 1876.«
I|f|1 M o ci?L°WSki- . -Dzienniki rosyjskie bardzo często 
if ^Maikach UoWskim i Dybowskim — jako o znakumi- 

fils l dzi.,’, a~.1Ci*jło ich do swoich uczonych. Za nie- 
mii ii, ,w«t i1 hjethieckie, robiąc z naszyeh rodaków 
'ii?1' Cni,. ob Literacki nazwał Czesanowskiego 

w |/!ow*ki Rudoif jest Polakiem. Urodził się 
i<ei ?WiU, i;(i.jljOn1'? uczył się medycyny, poczęta udał 
i C’! ta ’• 48ósi !8 oc*uawał się wyłącznie stuuyum nad ge- 
iiii i^isj w iuctóetł do Kijowa, gdzie costawał do r. 
Lii i»i’ki|n, (!(1,Pt?rstan‘u’ ui?1^ z brou,iii w ręku w oddzia- 

do k’-i°wski6i iorte°y> skąd został 
JC » ? d,° “'«żkieh robót.
f,!' u,.‘imię»,, ll“*yach. Jednocześnie prawie z ukoń- 

!i?I)ui:t»i*’fpt“uesu Ofenheima w Wiedniu, w dalekich 
V kolosalny proces kacyka, czyli
ii, •kie»?’ skarżonego przez Ang.ików o zamiar 

i?te» hki.Jieiydouta' 'Frybunał, kt ury ma prze- 
Gajita8, 8;§ K trzech Anglików i trzeoh ksią- 

teSu ad»??4r’ .nazw'shiem Mulharras, wezwał na 
kata londyńskiego p. Bailantine, któremu

(B. F.) Z nad iirrześnicy, 24 marca. (O potrzebie 
szerzeaia historyi polskiej i książek polskieh pomiędzy dziećmi). 

-Wciąż ptasznik słowikowi gra na turltóiku,*)
Lhoiai swój pieśni nauozyć i strasznie się gaiewal. 
Bezsenne noce przepędzał bez liku,
A słowik ni« pieśń jego, sle swoją śpiewał,
lyle wy doaażecie i z nami................
Zawsze będą swą mową mówili Lachowi« “

Ud chwili, jak minister oświesscia dr. Falk objął teka 
urzędowania, sypią się na nas z po za zielony eh stolików roz­
maite rozporządzenia i przepisy wyohowawoze, jakby z rogu 
obfitości, a wszystkie przynoszą naszemu szkólnictwu zbyt do­
raźne owoce, bo , godłem ich są wypowiedziane przez jednego 
z ministrów pruskich te pamiętne słowa: „Winniście zostać 
Niemcami. Pięknie scharakteryzował obecniestósunki szitól- 
ne poseł nasz dr. Niegolewski w swej świetnej mowie, -mia- 
nej na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w dniu 20 stycznia 
id. im dowodził w nićj, że cały teraźniejszy system germani- 
zaey,ny po szkołach wprowadza dzieei mbzs w stan zgłupie­
nia i zdziczenia.

W obeo tsgo wszystkiego powinniśmy na ssryo myśleć o 
obronie usieci naszych i przedsięwziąć skuteczne środki za­
radcze. Nadać inny kieiunek szkołom — nie w naszej to mocy, 
boc nie podobna walczyć przeciw „sile mocniejszego“, ale od­
pierać natarcie tą sumą bronią, którą wymierzają przeciw naua i 
przeciw giówneiMU źródłu naszemu tj. językowi, to możemy i 
tośu y powinni, gdyś jest to jeden z pierwszych naszych naro­
dowych obowiązków.

Dawajmy przeto od najmłodszych łat naszym dzieciom 
polską książkę, polskie słowo, polaki obrazek, ale polski du­
chem i formą. Pierwszeństwo pomiędzy książkami niseh 
stanowią dzieje ojczyste i Ii eratura, które niech zastąpią zmar­
łych weteranów naszych, owych naocznych świadków wydarzeń 
dziejowych; niech zastąpią naszych rapsodów i bajarzy, którzy 
w pomięszsnyeh nieraz, ale zawsze w gorących a często un e- 
sionych słowach podsycali tradycją narodową, dorzucając pa­
liwa do świętego ognia miłości ojczyzny. Prostujmy dalej^sy- 
stematycznie zamienianą nazwę tego co ojczyste, prostujmy i 
do praw przyrodzonych przywracajmy drukiem; sidła powiastką 
i obrazkiem niemieckim zarzucane na dusze naszych dzieci od­
suwajmy, odkrywajmy i niszczmy je połskićm słowem, powiast­
kami narodowemi a przytćm wdrażajmy młode oko do czytania, 
młcdy umysł do rozważaniu, młodociane skłonności do zasma­
kowania i zarozkoszowanla w polskióm słowie i w polskioh rze­
czach. Ni« zapominajmy przytóm o dsieciach naszego ludu, o 
chatach wieśniaczych, bo między ludem po wieczornicach staje 
się ciemno i giuoho wszędzie. Obowiązek ten ciąży przede- 
wszyatk.óm na dworach polskich, na iiaazjffi Folkach; one to 
powinny zasilać dzieei wiejskie po chatach wieśniaczych obro­
kiem narodowym, zasilać ich ducha polską książką, polską po­
wiastką, polskim obrazkiem.

Dom polski, to szkoła, w którćj język nasz, ten skarb 
najdroższy, bezpiecznie wykładanym i zachowanym od zagłady 
być może; rodzice i opiekunowie, to nauczyciel« naszój mowy 
i naszego języka, dzieci to ich ueznie a historya, literatura i 
powiastka ojczysta, to książki kształcące ich dneha narodowego 
i pouczające i«h, że są Polakami i ia narodowości ioh i języka 
nikt im wydrzeć nie zdoła.

Każdy zatćm z nas ma w obee swych dzieci w czasach 
dzisiejszych wielki do wypełnienia obowiązek narodowy a je­
żeli go wypełni szczerze i sumiennie, natenczas może być prze­
konanym, żs cały system germanizacyjny żadnych nie odniesie 
skutków, żadnych nie wywrze na dzieciach naszych szkodliwyeh 
wpływów, ale się rozpryśnie jak bałwan o brzegi morskie.

KAKSEL, PRZEMYSŁ I SW00AÍISTW0.
»roelAvr, 26 marea. Początek wiosny wcale się nie 

odznacza ani pogodą ani łagodną temperaturą, śnieg bowiem 
przez cały tydzień co .chwila pruszyl a termometr nocą do 7 
stopni niiéj zera spadał.

Dalsze wiadomości o zasiewach choć ztąd i owad pewne 
wyrażają niezadowolenie, jednak w ogóle żadnego do óbawv 
ni« a»ią powoou, wyjąwszy rzepie, które się pe więkwój części 
w bardzo smutnym znajdują stanie. Zresztą dziś jeszcze pod 
tym względem mc stanowczego powiedzieć się nie da, bo któż 
w stanie ogsdnąć, jaki przebieg nadal atmosfery będzie.

Handel zbożowy pomimo braku większego ożywienia prsv bardzo stalórn pozoztaje usposobieniu, zaufacie do przvezfoád 
z dsia na dzień rośnie a za niém pewno niezadługo i ruch się 
zjawi. Konaumenti bowiem nigdzie żadnych zapasów nie mają, 
chwila więe niedaleka, gdzie wszyscy naraz uezują potrzebę 1 
zaopatizenta się a wtenczas, choćby nawet i dowozy morskie i 
naWerze sfiy?^SZ8 b^ły’ 8ytuaoya bandlu jeszcze więcćj !

W Nowym Jorku przy znacznie ożywionym ruchu nie 
mniej mąkę jak pszenicę na wywóz piaeoao drożśj-

V» Anglii ani dowóz krajowy ani zamorski bynajmniéj je­
szcze oczekiwaniom nie odpowiadał i pomimo wszelkiój po­
wściągliwości kupujący o 1 szyi, wyższe płacić musieli ceny

We Francyi z powodu rozpoczętój pracy w roli ziemianie 
bardzo skąpo targi zaopatrywali, zwyżka więc tóm łatwiśj utrzy- 
mać w I ssąkę w Paryżu notowano drożej.

W Belgu i Hoiandyi pomimo nie wielkiego ruchu ceny 
się uttzymaly stałe, przy dążności wyraźnie zwyżkowej.

W prowiuoyacli nadreńskieli i południowych Nitmezedh 
zwyżkiZnSeZnie zw’®ksi0aFm popycie ceny widocznéj doznały

W Austryi i na Węgrzeeh oeny żadnćj nie uległy zmianie.
VV srodsowych i północnych Niemczech rueh handlowy 

wprawdzie zwolna lecz bardzo stale naprzód postępuje, popyt 
corsz yięcśj nabiera życia i pod wpływem wiadomości o bar­
dzo stalórn usposobieniu rosyjskich targów dążność zwyżki 
wszędzie widocznie górą. 1 J

Na ostatniéj giełdzie naszéj notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten mieaiąe 172 na kwiecień-maj 174 Jh;, tyleż żyta
i1!-? ko“ “iesl£l® 144-60 — ns kwiceień-maj i maj-‘czerwiec
143.50 na czerwiec-lipiec 144 Jif.

Na targa naszym przy średnim dowozie pszenica i żyto 
dobry i po stałych eenaeh znalszly pokup; jęczmień, owies, 
groch, wyka i łubin przy nie złym popycie; rzep bardzo stale; 
koniczyna dość łatwo znalazła kupca.

Notowano:

Pszenica: słabo 
na kwiefiień-maj 185 .50 
na maj-czerwiee 185.51

Zyto: słabo 
ua kwiecień-msj 146.— 
na maj-«zerwi«e 142.50

OI6j rzep.; słabo 
na marzee 51}. 
na kwi«eieu-maj 5]}.

, 27 marca 1876.
Stan powietrza: —

na jesień 55}.
Okowita: stalój 

w miejscu 56.60 
na marzeo 57.50 
na kwiecień-maj 59.60 
na bzerwiec-lipiee 59.—

Olé j s kalny; 
na jesień 1Î.80

Pazia, słabo 
na kwiscień-maj 
na #zerwie«-Iip.

Żyto słabo 
w miejscu . 
ua kwiecień-maj 
na maj-szerwieo 
na ezerw.-lipiec 
Olej rzsp. słabo 
w miejsou . . 
na kwieoień-maj 
na msj-czcrwiec 
na wrzesień-paźd.
Oków. spok. 
w Błjęjion 
na marzee 
na kwiecień-maj 
na czerwiee-ijpiec 
na lipiee-sierpień

kurs
psesMitk.

kurs
ktjésawj

181 — 181 50
186 - 186 —

150 —
147 50 57 50
145 — 55 -
144 S0

-
54 50

54 —
54 - 54 40

55 50
58 20 58 50

56 80
— — 58 50
59 1069 10
59 «059 60
60 80¡61 —

Owies: spok. 
na kwiecień-maj 
016; skalny : 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruski« oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy * . . 
Anat, losy z 1860 
"Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyozks turecka 
7*|s®|b Rumuny 
Pol. listy lik wid, 
Rosyj. banknoty 
Austr ronte sreb. 
Usp. stale

kur«

160 -

20 -■ 
106 25

587 — 
‘¿62 —

72 60 
99 40 

436 — 
43 60

159 50

107 —
91 — 
94 40 
96 50- 

572 50 
261 50 
119 30 
72 80 
99 20 

437 — 
43 89 
35 40 
72 20 

283 90 
66 70

*) Bajka Antoniego Górcokiego pod tytułem: 
i Słowik.“ (Prayp. korespondenta.)

.Ptasznik

Pszenicę

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

za 100 kilo. (200 ft.) białą
żółtą

i dty
niebieski I4j 

24,

Marki.
14,80 — 19,10 
14,10 — 18,— 
13,30 — 15,50 
12,20 — 15,80 
13,40 — 16,40 
14,50 — 19,40 
17,60 — 20,—
14,-------15-

14,75 
26,60 

— 24,30
Rzep „
gie'.jik » „ . . 23,-------24 i
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 35,-------51,
m ”•! ...” . * białą 84,,;— — 63 —

t..,i Okowit* stalój — za 100 litr. (100 kwart polsk.) 100*1, 
t •’ miejscu 54.30 — na ten miesiąc i na marzee-
rs bo 56'?° na kwiec’eń-Maj 56.60 na lipiec-sierp.68.50 a na sierpień-wrzesień 59 1 .

Banknoty austr. 183.90 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 282.30 m. za 100 rubli. 

Wrocławski bank komisowy.

(Nadesłano.)

, Ponieważ proce» Arnima toczyć się będzie w drutrió. 
instancyi przed Kammargerichtem w Berlinie w miesiącu kwie-3 
tum przeto będzie zapewne dla czytelników naszych pożądana 
wiadomość, że popierane przez obrońców wydanie proc«su tego 
ukonczonćm nareszci« zostało w nakładzie Ludwika Ra uch 
w Berlinie i że takowy wydany zastał także w jednym tomie 
(cena 3 J(p [1 tal.]). Przyznać miisimy, że powolne wydawanie 
było korzyścią dla dzieła tego. Jest ono bowiem nie tylko 
poprawnem, lecz zawiera próoz tego najważniejsze tego procesu 
sprawy: rozporządzenia ks. Bismarcka i sprawozdania hrabiego 
Arnima w kompleoie i wedle twierdzenia redakcyi porównane 
z oryginałami. Po przeczytaniu książki zdumiewamy sie nad 
mnogością zamieszczonych w niej dokumentów, jest ich sześń- 
dziesiątpięć. Zasługę zjednała sofcie redakeya przez dołaezenia 
spisu rzeczy a szczególnie regestru] chronologicznego do^uma^ 
tów. Jazeli się wedle ostatniego regestru odczyta rozporządze­
nia, sprawozdania i t. p., w takim razie widać prawie na djOni 
jak się konflikt pomiędzy ks. Bismarokiem a hr. Arnimem roz-’ 
wijał dramatycznie; wtedy tćż dopiero zrozumieć mo“ a nale­
życie przytoczone w procesie szczegóły. J»żeli 8ię prxvtśm 
uważa na daty ważnych, Franoyi dotyczących dokumentów 
wtedy pozna,» 8,e na wskroś politykę ks. Bismarcka w ob7c’ 
Francy, w latach 1872 do 1874. Żadna niebieska, czerwoL lub 

°na kslęga od3l°uila nigdy tak zupełnie polityki obecnei 
hln’®J8’Ł .U“ie9Iczone w dodatkaPdwa artykuły 

tóazlmy WÓ«ohn,n6 i«żeli autorstwo ich przy-’
p!?a®m7 «’Obom w bardzo bliskim z hr. Arnimem zostającym 

nnhU) podają ważne f&kta dla ocenienia procesu. Po^ tóm
Se ita wydanie t0 tylk0 polwić jako najaupełni§
udatne, ile ze takowe przez umieszczone w nićrn historyczna 
dokumentu trwałą posiada wartość. “«wryczne



OGŁOSZENIE.
W konkursie nad majątkiem ¿majstra be­

dnarskiego Jana Andrzeja Loenge 
w Poznaniu zameldował następnie właściciil 
młyna Juliusz RaltboiT w Poznaniu 
pretensją w ilości 11,700 Mr. (1788)

Do rozpoznania pretensji tej został termin 
na dzień 3 kwietnia 1875

przed południem o godzinie 10-tej 
przed komis rzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensje swe zameldował’ 
uwiadamia.

Poznań, dnia 22 marca 1875.

Król, sąd powiatowy.AUK.CYA.
Dnia 3o mb. o godzinie 9 z rana Nr. 13 

Kozia nlioa sprzedawać będę za natych­
miastową zapłatą różne meble, porcelanę 
szkło pościel, kuchenne naczynia, ubiery męz- 
kle, książki itd. (1762)

Wdowa Golas.
Aukcya

Z powodu przeniesienia się pułkowni­
ka pozasłużbowego Herw ar th von Bit­
tenfeld sprzedawać będę za zapłatą w 
gotówce we wtorek, dnia 30 bm. 
rano od 9 godz. na św. Marcinie nr. 
56 na I piętrze rozmaite meble jako 
to garnitur pluszowy, mahoniowy bu­
fet, 2 szyfoniery, szafy do rzeczy i 
bielizny, łóżka z materacami na sprę­
żynach, zwierciadła złote ze stołem i

Księgarnia J. ML. Źupańskle* 
JE© poleca książkę pod tytułem:

Modlitwy Wacława
zabytek języka polskiego z wieku XV. 
odkryty i skopiowany przez śp. Ale­
ksandra hr. Przeździeckiego, wydał i 
objaśnił Łucyan Malinowski, 
doktor filozofii. (1709)

Cena 1 tal. 20 sgr. czyli 5 marek.

Wiadomość szkólna
Od Igo kwietnia aż do Igo maja 

rb. przyjmuję nowych uczniów, którzy 
mogą być do kwinty lub kwarty 
przysposobieni. Zgłoszenia przyjmuje 
się przy Szkólnój ulicy 4.

Poznań, d. 20 marca 1875.
Zielke

1638] rektor i przełożony szkoły.

Nauka gry na cytrze.
Bliższe szczegóły w księgarni 

Schlesingera. çh 2847«) [1359]

Pedagogium wojskowe.
Berlin. Chriitinenstrasie Nr. 4»
Prędkie i pewn. przyipos. do egzaminu na 

ofic., podchorąż., (re«p. do prymy) abitur., 
jednor. wolont. Wyborne siły naukowe.

Dobra i tania pena. Bliższe azczeg. prosp. 
marmurową piątą, biurko cylindrowe, | podpułkownik na odat. p. t.
krzesła, stoły, dywany, firanki, obrazy, 
siodło i uprzęż. (1783)
_B£atz, komisarz aukcyjny.

GrelflTenberffHinderiinitr. 2 podać blii- 
•ze szczegóły v. Ituilulplii major na odst., 
Höhne, dyrekt.[1063]

| Walne Zebranie
| kasy
Insmfiflnnścii]

Księgarnia
K. Gąsiorowskiego

w Śremie 
odebrała w komis :

Powierzchnia Ziemi
i jój klimat

napisał
Dr. 8icniaw*ki.

Cena 1 m. 60 fen. (1726)

i Dla cierpiących na ruptury.
B Najstówniejsze band że dobrej kon-

<strukcyi nawet dla przypadków najnie ł% 
bezpieczniejszych poleca wedle wielole- S? 
• tniego doświadczenia (i

Robert Schreibcr,

W pierwsze Święto Wielkanocne rozpoczynam

egzaminowany b 
Fryderykowska

(1686) g

ireiber,
aandażysta. g* 
a ul. 2. p

szynk piwa Bock E. Stocka. Równocześnie pozwalam Soh¡

Tow. kolei poznań­
sko-kliiczkorskićj.

Z powołaniem na. § 6 i 7 statutów wzywa-

¡Starych książek dotyczących Polski
jako to kronik, herbarzy itd. jako tćż 
dzieł liturgicznych na pergaminie 
poszukuje i płaci za nie jak wiadomo 
najwyższe ceny (1786)

J. Lissner,
księgarnia, handel artystyczny i anty* I 1___ i _ T» _* l TTT • 11 _ t ' *

zwrócić uwagę na to, że z dniem 1 kwietnia l*l>. dawaćdobre obiady. 
OSKAR BUTTEL,

restaurator browaru E. Stocka, Wrocławska’ul. Nr. 18.

to powołaniem na. » b i i statutów wzywa- , , -cją się niniejszem akcyonaryusze Towarzy-! Poznali, llhehnowskl pl. 5
stwa kolei poznańsko-lduczborskiej, aby wpła- — — —
ciii dalsze «O°|o

Towarzystwo pożyczkowe

I üd 1 kwietni» r. b. przyjmuję zgioizenia
„ d« kuno tanca n» prowincji.

Jj Rochacki
([1293]

! Mi«trz tańca. Młyń ska ul c a 34.

na podpisane akcje zakładowe i akcye za­
kładowe z prawem pierwazeństwa w ilości 
60 resp. 120 Mr. przy potrąceniu 3,7S Mr. 
resp. 7,50 Mr. pięcioprocentowej prowizji 
za aześć miesięcy od wpłaconych już 50%1 
do ostatniego dnia missiąca kwietnia r. b. 
w samie (1749)
Mr. 56,25 ~ tal. 18, 22 sgr. 6 fen. na ka­

żdą akcją zakładową 
Mr. 112,50 — tal, 37, 15 sgr. —- na każdą 
akcyą zakładową z prawem pierwszeństwa 

w Beriini« i Wrocławiu w domu bankowym 
Jakóba Laadau, w Poznaniu u prowincyal- 
nego banku akcyjnego aa okazaniem lub 
przesłaniem arkuszy kwitowych pod uuiknie- 
niem zagrożonych w § 7 kar konwencjonal­
nych i strat dalszych.

Wrocław, 18 marca 1875

Panu Dr. Boenłu­
gowi w Miłosławiu 
najszczersze podziękowanie 
za wyleczenie mię z bardzo 
ciężkiój i niebezpiecznej 
choroby, mianowicie przez 
umiejętne wybadanie jój 
źródła i przyczyny, skła­
dam niniejszem. t(i77i) 

Ks Tnłodziecki.

dla miasta Inowrocławia i okolicy (Sp, zapki
Bilans pro 1874. 1

BRUTTO. I NETTO"

>s6le

Rada nadzorcza
Dr. Honigmann.

00<3>000^ oooooo
0 Pończochy podarte 0
A każdego gatunku (i na igliczkach) 0

Rachunek kasy
Fundusz rezerwowy 
Udiiał członków 
Rachunek weksli 
Rachunek procentów 
Rachunek depozytów 
Rachunek nahytysh pożyczek 
Rachunek kosztów sądowych 
Rachunek kosztów administracyi

tal.

Uzyskany procent

Winieni Mt | Winien |
146,473 29

801 25 
128,035 16

1,523
13,192
1,100

43
225

291,396.16

144,922
367

7,280
95,392
2,418

39,888
i,:oo

22
9 20

1,551

32,643

21
216

291,390 16, 1 j 34,482
Obrachunek zysków i strat pro 1874.

Zwrot kosztów sądowych 
Zwrot kosztów administracyi

Pro ce» ta od depozytów 
Koszta sądowe 
Koszta administracyi

13
JW»
3«7: S

89521,691' ' ode

4.6 i 34, ii

|MI«|15:1()

*
fll«>

tal. ¡¿,4ó0
15-37

4318' 
22523

w Śremie
odbędzie aię (1617)*

|w czwartek d. 8 kwletulnrb
o godz. 3ćj z południa 

w zwykłćm miejscu posiedzeń.
Porządek dzienny: 

Czynności objęte § 24 ustaw.
A. Raczyński i

£ przewodniczący w Radzie Nadzorczej.

Kubliński

'rysunków i prac modelowych Szkoły Przemysłowej Towarzystwa 
j politechnicznego rozpocznie się (lilia 3© li. IM. w sali rysuir- 
jków Szkoły Realnej i odwiedzać ją można aż do włącznie 4 kwie- 
: tnia r. b. od 11 do 3 z południa dziennie.

Przyjaciół i protektorów tejże szkoły zaprasza na tę wystawę 
' niniejszem uniżenie (1768) i

Oyrekcya Towarzystwa politechnicznego.

Q robione) dorabiają się w na- Q'
rt szej specjalnej fabryce, posiadamy X W,nadgrodzenle członków ZarząduY także największy skład nowych i 5°/t dla funduszu rezerwowego od 367 tal.0 pończoch itd. Fabryka W (1768) Dywidenda od 5800 talarów po 5%0 Berlinie Leipzigerstrasse 22 -Z «^8° *y'ku dla T°’- Centralnego w Poznaniu za rok 73 i 74
V __ r,, „ 1 ° , , r, A! Dopisane do funduszu rezerwowego
0 M. Lh. Kreyssig & Syn.

1810h
290Í 

3:'!20|i 
16¡2]l(.

n<

,tl

dentysta (419) (|
przyjmuje pacjentów od 9—6 Poznań 

». Marcin Nr. 4 obok kościoła.

Oferta wapna.

Osiedlam się z dniem 1 kwie-p
tnia rb. w Grodzisku.
Br. Jozef Glabisz

Niniejszćm pozwalamy sobie polecić szanownćj Publiczności wapno 
nasze, które, jak się okazało, t powodu swćj nadzwyczajnćj czystości 
i białości równie stosowne jest jako wapno budowlowc szcze­
gólniej do trynl&owaiiia i jako wapno nawozowe od 
meiioracyi. (1759)

Gogolin. Scli warzer & Co.

Kondensowaiie zupy.
Zupy ryżowe, grochowe, z krup, 
zapalane zupy z mąki i kaszki.

Zupy te, które się w krótkim 
czasie stały ulubionemi, z fa­
bryki ich wynalazcy, Rudolfa 
Schellera w Hildburg- 
hausen, w tabliczkach po 2 
fen. do 6 talerzy smacznćj i po- 
żywnćj zupy, przygotowujące się 
w wrzącćj tylko wodzie w 5—10 
minutach, poleca skład główny 
na miasto Poznań i W. Księstwo 
Poznańskie (1748)

A. Cichowicz.

Członków było z początkiem roku 1874 
Przybyło w ciągu roku

Wystąpiło 22, umarł 1 
Pozostało na r, k 1875

Inowrocław, dnia 20 mtrea 1875.

□o

213
17

230
23

207

:or

Pe.

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer. 
(1693)

W Administracji Dzie»»ika P«e»»i 
skiego aakyć m.ż»a za 15 sgr.

„Die joWscifi Falscñerúanfle''
und die

russischen Staatsräthe
uid dere«

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentliehen Meinung 

kenusg. 4«r
Oesammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1(74 Zanich.

Staraniem Michała Grubećkiego w 
Warszawie wychodzą nowe przekłady
Romansów Historycznych

Waltera Skotta
wseryacli rocznych 24 tomowych. 

Serya pierwsza zawierać będzie:
Kwentyn Dur war d, Rob 
Roy, Hetman z Chester, 
Łucya z Lamermoor, Ry 
szard Lwie Serce. Czar

ny Karzeł i Klasztor.
Przedpłata na powyższe dzieła wy­

nosi 15 markowek z przesyłką 18 mrk..
Administracya Dziennik« Po­

znańskiego postarawszy się o zni­
żenie tći ceny prenumeracyjnćj na 12 
markowek w miejscu i 15 mar- 
kówek z przesyłką dla abonentów
Dziennika Poznańskiego« o- 
świadcza gotowość swoją do zbierania 
rzeczonćj przedpłaty i do rozsyłania 
nadchodzących poszytów.

Znaczne zniżenie cen
w antykwami 

E. Calliera w Poznaniu.
Demokrata polski.

IPismo polemiczne,
broniące

zasad i polityki
Tow. Demokratyczn. polskiego 

Tom VIL Paryż 1845 
zamiaitl tal. za 15 śbr. (24 ark. druku)

Br. Władysł. Niegolewskiego
w formacie wizytowym, fotografia

jest <o nabycia w księgarniII. Cailicr»,
po 2 i 5 sgr.

Zamówienia w większćj ilości przyj­
muje administracja Dziennika Pozb.

jZarz.ad
[1755]

A. Budziński, K. Wituslci, G. Hedinger.

Fabryka obuwia
p«ch walny.IadzhrzíctiízaD

W i 1 h a 1 ino wska ul. 10, naprzeciw teatru miejskiego

id«

ÍÍ
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Pomorski akcyjny bank hipotecz.
z amortyzacją nawet po najno-daje niewypowiedziane pożyczki 

wszych listach zastawnych,
Bliższe szczegóły u

Józefa Radziejewskiego.
(1340)

leyera, leksykon podręczny
(Hand-Lexicon)

wiedzy ogólnéj.
Najnowsze wydanie

2 tomy, 110 arkuszy
z atlasem.

Cena wydania nader eleganckiego w kalico opraw. 41/, sgr.

na;-Meyer’a leksykon podręczny jest jedynćm dziełem, które co do 
nowszych czasów podaje najlepsze krótkie pewne, i prawdziwe wiadomości i 
objaśnia każde zdarzenie, dla czego znajdować się powinno m 
stole do pisania i na każdym kantorze.

Emil Weimann
Poznań, Rynek 8 7.

50^000000CXXXXXXXX5000CXX?i
Żelazne kraty
nadgrobkowe

iZelaznekrzyże
w rozmaitych modelach

ze
świeże bielskie, »ie- poleca wielki swój zapas obuwia mez.

feleS® « Uaniskle«« W Zllftllćj (lotosdobroit

Wy 

kazdegc

tt liste (1782)

ïamfter jr,
Wilhelmowski plac 17 obok restaura 

cyi M ü 1 d a u e ra.
Tylko rzecz pra-

wdziwa dobry odnosi 
skutek.

Właściciel dóbr p. R tr T. pisie „Śro­
dek przeciw opilstwu skutkował.“ 
Pan W. S., urzędnik królewski oświadcza: 
„Skuteesuoiae pouskiegro środka 
przeciw opilatnu była uderzającą. 
Kupiec p. D. w K. pisze „Pański śro­
dek okazał się dzięki .Rogu skutecznym.“ 
Pan L. w R. pisze : „Cierpieli e zupeł­
nie usunięte.“ Dla bliższej wiadomości ud iwać 
się należy z zaufaniem do Reinholda Retz- 
lafł właściciela łabryki w Guben [Prusy].

1781]
Ii.roty do groiiow i krzyże do­

stawia jak najtaniej z najpię­
kniejszego mnteryału (1791)II. liI.Ki

Poznań, Wodna ulica

(Í789) W
X

’3

Stare szyny
kolejowe

t do budowli

Żalaza® okna
żelazne stopn ie etc.

poleca po jak najtańszych cenach handel żelaza

T.‘ Krzyżanowski,
Szewska ulica 17. (1781)

W skutek spadnięcia z woza zbiłem sobie tak bardzo członki 
wszystkie, że przez 4 tygodnie chodzić musiałem o krukwiach; w 
skutek rady używałem plaserla Gloecknera*), wkiótl im czasie przy uży­
ciu 6 pudełek wyzdrowiałem znowu zupełuie, dla czego polecam go 
cierpiącćj ludzkości jako tćż każdemu domowi.

Bolkenhain pod Lignicą w Szląsku, 7 listopada 1874.O. Shuiiii, kupiec.

*) Prawdziwe w stępel:(^.RINGELHARD^
zaopatrzone, pudełko po 50 i 30 fen. z Czerwonćj apteki w Poznaniu 
Czerwonćj apteki w Wystruci, jako też z składu głównego dla Gór­
nego Szląska Kranzelmarkt Apotheke w Wrocławiu i we wszystkich 
aptekach: fabryka w Gohlis pod Lipskiem. (263)

NB. Bez powyższego stępia plasterek jest nieprawdziwy.

na pudełku

towaru i roboty. Obuwie (ihu chłopcon 
nader trwałe, po cenach znacznie zniżoiiyd

(1651)

W y po wiedzenie

Marek 
Nad
20

bukowskich obligacji powiatowych.
Przy nastąpionćm dzisaj stósownie do planu wylosowaniu obligacji i» 

kowskiego powiatu wvszły następujące numera:
Lit A Nr. 36.

„ B Nr. 49, 129.
„ C Nr. 474, 725, 99, 556, 652, 427, 100, 975.
„ D Nr. 33, 38, 40, 117, 210, 211, 275, 320, 429, 452.
„ E Nr. 14, 33, 107, 143, 166, 212, 254, 315, 402, 606, 629, 

871, 952.
Wypowiadając powyższe obligacye powiatowe z dniem 1 lipca rb., 

wam posiadaczy onychże, aby walutę za nie, począwszy od dnia wymieniony 
z tutejszej kasy powiatowo-komunalnćj sobie odebrali.

Nowy Tomyśl, dnia 15 marca 1875. (1

Król, radzca ziemiański.38.

gwarantowane.
áaksamity prawdziwe, jedwabie kolorowe

vf największym wyborze po znacznie zniżonych cenach fabrycznych poleca

S. Siamieńsiii. (Mais«n Lyonnaise)
M Skład Lyońskich jedwabi i aksamitów w Poznaniu: Hôtel du Nor1

NB. Przesyłka prób odwrotnie.

Urbanowski Bomocki i Co.
olejarnia i fabryka maszyn i narzędzi rolniczydj
O uw inaawBBS■■ nhnlr pontrnlnoo-n dwnroo nnlppfl.

58S

“łka

: Mu

lerfo

Wko III
fencyą

jako
Mu i

w POzilłllliii obok centralnego dworca poleca
Grubery Colcmana

Walce pierścieniowe, Siewniki uniwersalne
Sikawki do prania owiec, Maszyny do kopania toiMę lJ

tudzież
Prasy do urabiania gliny i formowania cegieł

O ‘ podług Sachsenberga.
ôoooooœuoooooosooo O OOOÖOOOOOCXX)«
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I|’e Messager Orient
-liai politique, littéraire et financier

1,1 paraissant à Vienne (Autriche) 
ieS mardis et les vendredis.

Prix «T’aboiineBBienf :
e l'Autriche, la Hutaigr c et l’AlleiJU**B.c i un an

t'E”*? ’fi. 8, trois mois fl 4 — Pour la Si anianic, la Serbie, 
sis ® j-jtalle: un an 40 francs, s:x mo's 20 francs, trois mois 12

il’8« la Turquie» un an 48 francs, six mois 21 francs: trois 
ncs — P°ur la France, i l'Angleterre, la C-réce et l’JK- 

'5 -te'« un an -- ^rancs- S2X n!0S 25 francs, trois mois 16 francs.
pour

>is.i

à Vienne 15 kreuzer.
V» pu à l’éntrager 4-0 centimes.

’’ en adressant à l’Administration le montant par un mandat sur la 
c’^^nar une traite sur un banquier, si la demande d’abonnement vient

de l’étranger. (187)
pureau du „Messager d’Orient“ se trouve dans la

Josefstadt, Schmidgasse 5. Vienne.

57 -,, 
18» Mycothanaton

przeciw graybosn w domach, jako tez pre- 
ZŁ,rwatyw« przy budowlach nowych.

• «¡ze sprawozdanie, przepis użycia i cenniki tego środka, za którym prze- 
sl“’L,ti)liwe świadectwa e 15 letniej skuteczności, rozsyłają na życz»- 

11 ' franco do wszystkich krajów (1688)

,deU

.płatnie
1(1 A« C®., chemiczna fabryka w BeriSnilę W., ueipzigerstr. 107.

ajnowsze kapelusze
na poa*ę wiosenną

jako to:

Alfons w cenie 2% tal. za sztukę 
22Carlos 

gLondon 
orowe

»?

»

tal. 
tal. 

3L tal.
21

w

»

.....nr Generalne biuro agentur 38 
Eugeniusza Kraehann, Poznan,

Wielka Rycerska olica Wr. 14,
poleca się z poruczenia renomowanych lowarzystw do pośredni­
czenia w ubezpieczeniach na życie, nieszczęśliwe przypadki, od ognia, 
na transporta, od gradobicia, bydła i szkła, ostatnie także dla dachów 

szklanych i szyb podwójnych. (uos)

25el. szafy do 
pieniędzy

po zniżonych cenach fabrycznych,

żelazne szkatułki
Telegrafy domowe

urządza w jak najkrótszym czasie i poleca

T. KRZYŻANOWSKI,
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

œosssocssës
Hôtel du Var• •_ ; j&XL '

Pari s
31 Chausée d’Antin (près le nouvel opéra) Appartements comfortables 

depuis 5 f. Chambre à 3 francs. Service compri. Dejeuners et
Diners. Prix modérés. (664)

Warszawski magâzÿîfôbûwla
przy Willielmowskiéj ulicy î¥r. 18

naprzeciw Hotelu francuzkiego (1477,
poleca

buty męzkie od 4 tal. i wyzéj 
buciki damskie

od 13 złp. do 8 tal. w bogatym wyborze.

F ANDRZEJEWSKI.

000000030000«

Normalne kuferki do wełny.
Zaprowadziwszy w roku minionym w porozumieniu z

Rankiem centralnym dla ról 11 i et wa i han­
dlu z najlepszym skutkiem normalny kuferek do wełny, 
kazaliśmy takowy w roku bieżącym stosownie do życzeń wie- ; 
lu hodowników owiać wyrabiać z kilku ulepszeniami i ;

w wadze 10 funtów.
Objętość i delikatność materyi nie uległy zmianie.
Aby zaś, módz dostawiać z zwykłą akuratnością, pro­

simy o rychłe zamówienia. ,1479)
Metzenberg & J trecki,

Wrocław,
fabryka płócien i miechów.

Towary w kawałkach i lżejsze kuferki są u nas także jak 
najtanićj do nabycia.

0000000000000000000000000000000000000000000000000«

nelusze jedwabne oraz składane polecają
.tfim wyborze g gjelwski

Wilhelmowska ul. Nr. 13 (obok król, banku.)

Kiniejszem podajemy do wiadomości, iż zmienieliśmy stopę M
»centową od składanych u nas pieniędzy (depozytów). M

Mianowicie płacimy od pieniędzy złożonych: X
na konto A. 3% M
na konto B. (z wypowiedzeniem czterotygodniowem) 5% Ä 
na konto C. (z wypowiedzeniem trzechmiesięcznem) 472% M 
aa konto D. (z wypowiedzeniem sześciomiesięcznem) 4% 
Wypłaty pieniędzy złożonych na konto A. żądać można W 

iMego czasu, Bank jednakże ma prawo u kwot nad 500 
H’OCl tok żądać wypowiedzenia w tydzień naprzód.

Nadmieniamy, że zmiana ta dotyczy depozytów złożonych
#20 marca r. b. (1730)

liA’ Bank Kredytowy
Mimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

UN

CENNIK
z składu płótna i gotowej bielizny

W. JeræySiSewlcza
Penań, Wilhslmowska «1. 7, obok pooety,

Zaopatrzony »kład mój towarów modnycli 1 
ubiorów damskich we wszystkie nowości na porę wio­
senną i letnią polecam Szanownćj Publiczności; mianowicie zaś 
bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 
półjedwabne Silki, Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, Pło- 
cienka, Perkaliki, Batysty, Alpaki etc.

Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w sukniach gotowyh i ślafrokach podług 
nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry­
ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Fichus 
Kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podróży i od deszczu. Przedewszystkićm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (192)

F. Bogusławski,
5 przy Nowćj ulicy 5.
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Północno-niemieckie Towarzystwo ubez­
pieczeń od gradobicia (1750)

w Berlinie.
największe na wzajemności oparte Towarzystwo, 

ponieważ liczy 13,664 członków a 133,736,37*3 M. sumy asekuracyjnej.
Składki takowego są najtanszemi ze wszystkich towarzystw, 

gdyż składka przedsiębiorstwa wynosi tylko 1 M. 4 fen. pro 100 M. 
zeszłoroczną tylko 73 fen. włącznie nasion olejnych i roślin handlowych.

Warunki jego i uregulowania są, jak wszędzie wiadomo, najwy­
borniejszemu

Dla powyższego Towarzystwa urządzają się wszędzie agentury. Rolniczy 
pożądani. Warunki korzystne. Zgłoszenia uprasza się przesyłać jak naj­
spieszniej do

agentury generalnej w Toruniu

Jakób Goldschmidt.

w Toruniu.

cvi if

29,85) 

b, #

R.. iiSŻa.di.ss,,
pice r/«'-n^JejK;;M.wiowij,Dekopatór.
“ J1586) Berlin,

Leipzigerstr. 94, I piętro, 
pracowniadla kompletnych 
urządzeń salonów i pokoi 

w każdym gatunku.
Prawdziwe

'paryiBanle-Maraiieterie’
i fantazyjne meble,
szt. fraii. kwiaty.

uznanych za eleganckie towarów wyścielanych. 
Do uprawy wiosennej polec»

: Hisłdciihutten-Frciberg w Królestwie saskiem i z składu 
(1787)

z guana, z węgla z kości,amoniaku, 
krwi i gnana, kall i amoniaku i 

kali i t. d.
i parowaną mąkę z kości, siarczan amoniaku,

jri!

(1$

fu,!

Wosfaty

piko
Itoncyą•nicioną krew; saletrę chilijską, sole kali itd.

zawartości i kontrolą agronomiczno-chemicznćj stacyi doświad­
czalnej w Koszanowię pod Śmiglem

S. A. Krueger,
Poznań, Fryderylkjowska ulica Nr. 27.

Bo zaknpn i sprzedaży
¡¡^Kli j zagrasiicznych pożyczek pasi- 
lV©Ii i prciiiiowycli, funduszów 1 efe- 
Ljako tśż papierów walorowych każdego 

pi poleca się przy zapewnieniu rzetelnej i taniej usługi
.8. A. Ićrue^er, (H2330a 
‘Meres bankowy i komisyjny produktów.

Joznan, Fryderykowska ul. Mr. 37. (1788)

Szanownej Publiczności 
Środy i okolicy

kt2i e donieść, iż zaopatrzywszy mój skład trumien w wszel- 
j j j (U88)

kUMNY METALOWE
Jy11 jak i wielkości — z najpierwszej fabryki ber- 

sld^również w trumny drewniane każdego rozmiaru, pomnożyłem

świec pogrzebowych.
V się do łaskawego uwzględnienia przyrzekam ceny jak naj-

Bronisław Jencz.

¡Äaj 
Afisze,

Czepeczki nocne płócienne, batystowe etc.
Czepeczki negliżowe.............................. .
Spódnice krótkie i z powłoką....................
Płótno szląskie */*...............................
Płótno szląskie szerokość webowa . .

. . od 1 tal. do 15 tal,
. . od l1/» w do 8 «

. . od 20 sgr. do 10 w

, . od 2 tal. do 15 w

. . . od 20 sgr. do 4 »
. . od 10 do 2

łł

. . od 10
tak

do 5 ii

. . od 1 do 15 ił

kopa od 8 ił do 16 W
kopa od »Vs łł do 25 ii

■ kopa od 20 1» do 50 ii
kopa od 20 Ü do 40 ii
tuzin od ll/s ii do 81/.

ii

(422)

Płótno i Creasy na prześcieradła, inlety na pościel.
Szyrtyngi, chiflony, dymki, piki, batysty, Wiktoryały, nansoki etc. 
Stołowa bielizna w wszelkich gatunkach, wielkościach i cenach. 
Koszule męzkie od najskromniejszych do najcieńszych.

Polecam zarazem łaskawym względom mój bogato zaopatrzony 
skład haftów, koronek, firanek i 

warów biaftyeh. ____
to-

Fabryka na akcye
machin agronomicznych

połączonych rolników
¡Landsberg pod Halą n. S. stacya kolej beri, anlialtyńsk.

Siewniki (system z kołami nabierającemi) szerokości 2, 1% i 
P/j metrów. (1765)

Żniwiarki do zboża (systemu Samuelson’a) z ważnemi ulepsze­
niami wedle praktycznych doświadczeń urxądzo 
nenii, lekko idące i z wyborną odkladnią.

Żniwiarki do trawy — młockarnie z maneżem i trząsadłem w 
rozmaitych wielkościach.

Obsypywacze (Smytłia) z właściwym im, lecz pra­
ktycznym przyrządem ochronnym przeciw zasy­
pywaniu młodych roślin, wszystkie w ogóle agronomiczne 
machiny i r.arzędzia, wyrabia wedle własnych praktycznych do­
świadczeń. po najtańszych cenach.

Byłemu właścicielowi dóbr rycerskich p. W. Ebstein w Wrocła­
wiu powierzyliśmy skład komisowy wszystkich naszych fabrykatów 
na prowincyą Szląsk i W. Ks. Poznańskie i postawiliśmy go w mo­
żności sprzedawania ich po cenach fabrycznych.

Landsberg pod Halą n. S.
^Fabryka na akcye machin agronomicznych połączonych rolników^

Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam pp. rolnikom w 
razie potrzeby asortowany najkompletnićj skład machin agronomi-
cznych rzeczonćj fabryki do łaskawego uwzględnienia i gotów jestem 
do udzielenia każdego objaśnienia. Kompletne cenniki bezpłatnie. 

|K.antor:NeueGassel3b. Skład K.loBterstr.3.wchódGr.Feldgasj 
Wrocław, w marcu 1875. W. EBSTEIN.

Na nadchodzący

Sezon wiosenny,
polecam szanownćj Publiczności skład mój obficie w nowości krajowe i 
zagraniczne zaopatrzony do łaskawego uwzględnienia. (1752)

Równocześnie nadmieniam, że zaopatrzony jestem w najnowsze ber 
lińskie i wiedeńskie mody spodziewając się, że przez to będę mógł 
zadość uczynić wszystkim życzeniom szanownych moich odbiorców, tak co 
do materyi jak i fasonu.

C. Elilcrt.
Wilhelmowska ul. 21 (h o t e 1 M y 1 i u s a.)

Rosaiikiiją się agenci.
Oldenburgskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia, lipskie 

Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia, poczdamskie Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie poszukują zdatnych agentów przy 
wysokićj prowizyi. H769)

Zgłoszenia przyjmuje agent generalny

Teodor Hartwig
_______________________Poznań, św- Marcin Nr. 59.

Kukurudzę amerykańską 
Wykę do siewu 
Wszelkie koniczyny i trawy 
Nasiona leśne i polne (1792)
poleca w najlepszych gatunkach (Hj2338a)

G a r b a r y Nr. 41.

! FAŁSZERSTWA PIGUŁEK BLANCARDA

Pomiędzy bezwstydnymi fałszerzami, 
którzy dla łatwiejszego oszukania publi­
czności, nie wahaję się naśladować nasz 
stęmpel fabryczny, a nawet nasz podpis, 
znaleźli się.iacy, którzy posunęli chic- 
w-ość swą aź do lego stopnia, źe zastę­
puję jodan żelaza, główny pierwiastek 
działający naszych pigułek, przez wi- 
tryol ztelonawy!!!

Pochlebne zaufanie którem zaszczy­
cają zawsze nasz preparat tak lekarze 
jak i chorzy, wkłada na nas obowiązek

sprzeda? środka lekarskiego z przekonaniem, ze jest fałszowany, 
jest wspólnietwo fałszerstwa, jest powszerlinie lekcewafeniem 
zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.

zabezpieczenia ich przeciw fałszerstwom 
naszych piguł' k. Zaklinamy zatem osoby 
używające nasze pigułki, zanim sądy 
właściwych krajów uwalmą nas od fał­
szerzy i ich wspólników, aby kupowali 
nasze PRAWDZIWE pigułki u naszych 
korespondentów i aby raczyli odwo­
ływać się do dobrei
wary naszych kole- 
gów drogislów apte 
karzy.

Aptekarz <.v Paryżu, ulica iionaparte, 40.

W Poznaniu, w aptekach PP. MANKEWICZA i JAGIELSKIEGO.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzane przez Paryska akademię medyczną Ud.
Łącząc w sobie własności JODU i ŹEŁtZt , pigułki te liżyw-ją s;ę specjalnie 

przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelazrste 
pokazały się bezsPnymi, powracają krwi obfitość i picr-
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi /f/ynna/yrAr/') 
perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa-
tyczne, wątłe i ,łabe, etc., etc., etc. d——’

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u sportu etykiety z-elonCj. nr. 40, w Paryżu.

______________________ _________ fi ystneaać s.:i fałsz rslw. —------------------------------------------

TAPIOKA
pana Groult junior w Paryżu,

Ulic» St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Braaylijsk» czjłta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym 

-posiada własnoici hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych1' tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które j, wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać b$lą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystćj Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i O3zukaóstwa.

Jedyny Bkład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego, 
traci Wróbel i Sowińskiego i Szulca. (ts)



CHOROBY GARDŁA GŁOSU I GĘBY
Zalecane w słabościach gardłu, chr; girę, zajialesKisa gardła, zawrzoihmacenlii |w- ustach, »uclniąceum odderStoivi,| 
irytacji w gardle i gęiiie przez palenie tytnniu, zapobiegają działaniu merburyuszii. Lekarze zalecają szezególniejS 
kaznodziejom, mówcom, profesorom i śplewakttm, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Ptt-j 
ryżu w aptece p. Dethan, Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Yiaiihieniezat w SŁrakowie w aptece p. Trau- 
ezynsktego, i we Liwowie w aptece'p. MikoIaSól» i'u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagranićzne. (86)

CUKIERKI (1782)

Gips
do mierzwienia odebrał i poleca

A. Bąkowski
Wrocławska ul. obok apteki 
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Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszéjkonstrukcyi wraz z nale- 

źącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbaclia,

Cenniki î rysunki przesyłam 
na żądanie.

■ Arcydzieła toalety! |
B9r» Wartung» olei ek china- ¡ j
ryńdowy do utrzymania i upiększenia 
włosów ; w zapieczętowanych butelkach 
po 10 sgr.
Mr» Merehardi» aromaty-

tfptowe palatoty, ubiory, fu 
tra, czapki, biel iza ę i o bu wi e poleca

J. Urbankiewicz,
1271) "Wilhelmowski plae Nr. 4, I. piętro.

Substancja d’Alfieri
: usuwa szybko, przyjemnie i pewno bez 
’ szkodliwych na ciało wpływów i bez 
^znacznego ograniczenia zwykłego ży­

cia sposobu skutki nadużyć płciowych 
każdego stopnia. Przy zaniedbanćj lub 
nie zupełnie wyleczoućj lat wiele cią- 
gnącćj się syfilis w stadyum. drugićm 
lub trzecićm, (zastarzałe upływy, wrzo­
dy syfilityczne, brodawki, cbrosteczki 
zaskórnild, wyrzuty świerzbiące i inne) 
trwa kuracya dni 10. Za skutek gwa­
rantuję. Przy zamówieniach' uprasza 
się o wiadomości copdo czasu powsta­
nia resp. trwania cierpienia 
okazujących się w tym czasie sym- 
tomatów. [1208]

Przesyłkę uskutecznia — i za zali­
czką dyskretnie —

E. Giefeel,
Berlin, Schutzenstrasse 32

Egzamin wolontaryu- 
szów. "Nowe kur»» rozpocz. się 5. 

kwietnia. Pensy*. Berlińska 
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła. 

Poznań. (1602)

1 Dr. Theile.
ZATWARDZENIU

zapobiega się i leczy przez użycie
pigułek roślinnych 

(auiaina.
Przepisywana przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiem 
powodzeniem, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko- 
’ L ' mogą się używać jako środek orzeźwia-lek
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metbda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj 
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło-

CO do ! żonYch w pudełka blaszane i aby na każdej 
' pigułce znajdował się nàpis C a u v i n, w Pa-

ClFRPIENlł SZYI
tliólLÚB’.r

KRTANI I ust
BOMBKI BETOM

ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.
Dostać można w Poznaniu w aptece dr.

Mankiewicea; wa Lwowie w aptece p. Karóla 
Mikolascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i n 
p. Franzbs. (241

oeseossissess»
Damy chcące swą słabość I 

odbyć znajdą pomieszczenie I 
pod dyskrecyą. (969) i
Akuszerka M. Suttsier | 

Butelska ul. 21. i

We Mchach p. Ksią­
żem sprzedają się !><>- 
rany półkrwi Ram­
bouillet. (1732)

_ Sita do oczyszczenia białej i czer- 
wowéj koniczyny (1587)

z BABKI
poleca Wunsch hotel Myliusa.

Jabłonie i grusze
w kilkutysiącach, usalachetnione ma na 
sprzedaż nauczyciel w Zbrudzewie 
pod Śremem.___________ (856)

Nasienie
©Ibrzyrn. ćwiij

gatunku żółtego Pohla, sprzedaje sze-

SŁról. siffusMe losy 
loteryjne*^^

do głównego ciągnienia 151 loteryi (16 kwie­
tnia d.o 3 maja 1875) rozsyła za gotówkę 
oryginalne 1j1 po 50 tal. ’/4 po 25 tal 
udziały ’/« po 10, ’/,B po 5, '/3, po 2'/3 tal
Karol M a bis w Berlinie, S., Konnnan- 

dantenstrasse 80. g(10,:.0)
Poszisktsje się

czne mydło z ziół do upiększenia i po­
lepszenia cery i wypróbowane na wszy­
stkie choroby skórne; w paczkach ory­
ginalnych po 6 sgr.
Profesora ©<•» ŁSndes ¡>0-

rzawj folwarfcu ©fe©ł© 
3©© usérg- doforej ®!e- 
111!. Ł. Ł. gsosle restaas-j 
te Trzemeszno. (1772)

Pasy d© maszyn
rzemienne 1 parciane,

Sinarowniki i Mawcheiy, 
Skóry na uprząż etc. polecają 

Orłowski tfe €©.

ślinna pomada w laskach, potęguje blask 
i elastyczność włosów i dobrą jest do 
utrzymania ciemienia ; po 7% sgr. 
Aptekarza gperatr» wio-, 
śkie miodowe mydło, odznacza się swą 
ożywczą i zachowawczą działalnością na 
elastyczność i miękkość skóry; po & -i

'^¡s Sgr.
Bra Hartwiag» pomada Z
ziół do wzbudzenia i ożywienia wzrostu 
włosów; w puszkach oryginalnych po 
10 sgr. (574)
Dra Sułn tle B«ntea»rd’a (

Zalecane w słabościach gardła, chry 
pce, zapaleniu gardła, za wrzód o 
waceniu w ustach, cuchnącemu od 
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem Utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (5)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau­
bourg St. Donis, 90; w Poznaniu w apt® 
ce dra Dlankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascb. —

©

Szanownych rodaków proszę 
o łaskawe poparcie mnie co 
do zawodu introligator­
skiego. (970)

(firma:)
Akuszerka M. Bfittner 

Butelska ul. 21.
MO

Skład skór '(1416)
w Poznania, .Jezuicka ul. B

Angielskie Natives,

codziennie świeże poleca (628)
handel hurtowy winą
Juliusza Buckow,

Hotel de Rome

aromatyczny proszek do zębów, najpo­
wszechniejszy i najpewniejszy środek do 
utrzymania i czyszczenia zębów i dzią- / 
seł; po 12 i 6 sgr. /
i>ra Roch’» karmelki z ziół 
w pudełkach po 10 i 5 sgr. okazują!się ' 
szczególniej flobremi na kaszel, chryp­
kę, chropowatość,w gardle itd. itd.

Prawdziwe s^jTaT
3Q*e * t'y 1 k o

po cenach oryginalnych na składzie u ■

, J. wéiizía (Karl Mattheus) 
przy 'Wilhelmowskićj ulicy, obok bu--

Skład piw

W. Sobeckiego
w Poznaniu pod Ratuszem

poleca [783]
prawdziwe piw o piloeńskie 

12 butelek za 1 talara
jako też

naśladowane
przez browar SŁobylopoisIiie 

24 butelek za 1 talara.

dynku pocztowego, jako tóż w Bydgosz­
czy: u Karóla Schmidt. Wschowie: u 
Aug. Cleemann, Gnieźnie : J. B. Lange, 
Inowrocławiu: Herm Citron dawniej 
H. Senator, Kempnie: M Wohl, Kro­
toszynie: A. E. Stock, Lesznie: J. L. 
Hansen, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego, 
Pleszewie: T. Musielewicza, Rawiczu: 
R. F. Frank, Rogoźnie: Jonasa Ale­
ksandra, Szamotułach: W. Ki ilger, Śro- ; 
dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L. ( 
Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E. 
H. Colui’a, Witkowie: B. A. Langie­
wicza i we Wrześni: u K. Winżewskiego.

Handel wina (919L. Silberstein’a
w narożniku Wielkiej Rycerskiej ul. 

i Nowomiejskiego Rynku 
poleca swój skład wprost sprowadzo­
nych win Bordeaux, burgundzkich, 
węgierskich i szampańskich od naj­

mniejszych do najlepszych marek.
Handel wBsów

Kapefusze
fasonu r. 1875 lekkie i 

(1503) eleganckie
reRawiezlii giasow®

dla panów i dam,
szlipsy, laski, guziczki do man- 

kietek i podkoszulek
i inne artykuły dla pauów,

g; l*aras©SlAi
Eu tout cas

wachlarze wiosenne
po cenach za tanio uznanych.

S. Ncumann,
Wilhelmowski plac 3. Hotel du Nord.

Lud. Sóianer w Pozuanig, 
Stary Rynek Nr. 71

sprzedaje warkocze, szyniony, loki i 
peruki damskie, łańcuszki z wdośów i 
bransoletki, po uderzająco tanich ce­
nach, a zwraca uwagę szanownej Pu­
bliczności na to, że handel od, 8 god. 
rano do 8 godziny wieczorem jest o- 
twarty. (1778) /

Dzierżawy
od 2000— 4000 mórg poszukuje w bli­
skości kolei żelaznćj (1787)

Warkocze,
Szyniony,

Loki,

Tupety,
(13385

Bernard Rawicz
roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

Ćenne
Wielkie Garbary Nr. 21.

dobra każdej wielkości i za każdą
zaliczką niedaleko tutejszej fabryki cukru
wskazuje tekstator Teodor Schmidt, 
nowrocław. [1767]I

J. Buchholz,
íry¿ay©r teatralny.

Wodna «lica Nit*. 13.

‘el n. po 15 Mr., meckę po 1 Mr. za 
! przesłaniem należności lub zaliczką 
pocztową (452)

Karol Hcinzc,
właściciel folwarku w Bileciku, 
lloisainiuni Jeże w pod

Borkiem wyprzedaje z przyczyny 
’oddania dzierżawy, swoją reno- 

pmowaną (1515
¡s^Siółlię

Moją w mieście tutejsi 
Rynku położoną, w najlepsi—, 
budowl. znajd, się nieruch? 
składającą się z wiel. lokalu i1”' , 
wego wraz z przyległem pomie,^ 
famihjnóm, z sali i 8 pokojów 
nych, obszernego podwórza 9 ó’ 
remizy i stajni jako tćż na|,»7 « 
tego 3 ogrody warzywne ZaiB7* 
powodu przeprowadzenia się 
korzystn. warunkami sprzedać,? 
wydzierżawić. W nieruchoJJ
EftfŁajDW«» w.
lat 35 oberża

il tOWató,..?dalćj nie mały handel towarów 
wych i handel drzewa porzadC 
Takowa leży tuż n. Notecią istól?' 
także na każdy zakład fabrVC7„ ti 
flektujący mogą się dowiedz?’ f1 
szczegółów przez właściciela pj

S. Bernstein m
Pakość. i .

WICDla kupujący ciuli
Wielki wybór korzystnie poło»« 

dóbr w W. Księstwie Pozna?? hl 
każdej żądanćj wielkości wsto, 
cenie odpowiedniej wartości don»h

§ Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Po^j
Kram od 1 iipća“d?wynaiS> 

ul. narożnik Rynku. H. Lessler. rj2

Grobla 25.
ftlieszkauie o 3 pokojach na Ir e

do wynajęcia. „fu1(1S
Dom Borek sprzedaje do 

proboszcz. 100 kil. po 20 Mr., ¡eczmiriJ 
ICO kil. po 17 marek. łICO ki. po 17 marek. '“j! ¡ej
Majętność "z folwüfö J

nlrnłn 4000 mnrrr a J »

|Do wypełniania dziurawych zębów 
nie ma skuteczniejszego środka jak 
masa plombowa do zębów c. k. 
nadwornego dentysty Dr, J. G. Poppa 
we Wiedniu, miasto, Bógnergasse Nr. 
2, którą każda osoba, sama i bez wszel­
kiego bólu dziurawy ząb wypełnić może, 
przez co tak resztki zębów jako też i 
oprawy dziąsłowe się silnie spajają; a 
ząb od dalszego pruchnienia i bólu się 
zabezpiecza. (188)
Anatherinowa pasta do zębów.

Dr. J. G. Poppa ck. nadwornego) 
dentysty we Wiedniu miasto, Bogner- 
gasse.Nr. 2, Ten preparat utrzymuje 
świeżość i czystość oddechu nadto służy 
do utrzymania i nadania śnieżnej bia­
łości zębom, zabezpieczając je od psucia 
i wzmacniając dziąsła.

Woda anatherinowa.
Dr. J. G. Poppa ck. dentysty na­

dwornego we Wiedniu usuwa trętwienie 
i ból zębów, nie dozwala tworzenia się 
osady na zębach i usuwa nie przyjemny 
odór z ust. Można ją przeto śmiało 
zalecić tak jako najskuteczniejszy środek 
czyszczący usta i zęby jak i noszącym 
zęby sztuczne lub cierpiącym na dziąsła 
tudzież na chwianie zębów.
Dr. J. G. Poppa wegetabiliczny

proszek do zębów.
Czyści zęby do tego stopnia, iż przez 

codzienne używanie tegoż osad na zę­
bach nie dopuszcza się nadto glazura a 
liabiść i delikatność tychże się wzmaga.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w PozMiSBiln u p. S. ASe- 
sasasSep (II. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. JlMehowshiego, Pod­
górna ulica 14.

Skłnd główny w Berlinie u pp. I. 
S-'. Sehwąrzlosę syisww, Mark-
grafenstb. 30.

i)r. Faltisön’a 
wata przeciw^ podagrze
uśmierza natychmiast i leczy (257)
podagrę 1 a’©usaaatyzsiay
każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i ból zębów, podagrę w gło­
wie, rękach kolanach, darcie członków, bóle 
w grzbiecie i udach. (H. 61)

W paczkach po 1 marce i pół paczkach po 
60 fen. u pani Amalii Vizuttke Wodna ul. 8/9

Ludwika Gehleifa
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1/ tał. 15 sgr. (334)

Ludwik Gehleu,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.
Dotkniętym (1640)
osłabieiiiem siły 

męskiej
zapewnia niezawouną trwałą pomoc pewien 
doktor wszechwiedzy lekarskiej, członek fa­
kultetu medycznego we Wiedniu i wielu innych 
towarzystw uczonych.

Życzący sobie nadwątlonej lub starganej 
swej sile dawi ą moc powrócić, pragnący po­
siadaną do najpóźniejszego wieku w całej, jej 
pełni utrzymać, raczą z zupełnem zaufaniem 
zwrócić się listownie do wynalazcy środka, 
któremu już wiele tysięcy cierpiących zawdzię­
cza powrót upragnionego zdrowia. Korespon- 
deneya w języku polskim. O dokładne po­
danie adresu uprzejmie się uprasza. Zastrzega 
się wszelką i jak największą, dyskrecyą. Li­
sty należy adresować Ili". J. A. Nir. SOI, 
liudolf Sttosse, »len* Sęilerstatte 2

siewu
poleca wedle dołączającego się bez-. 
płatnie cennika koniczynę czerwo-. P°^ca 
ną, białą, żółtą, szwedzką, przelot 
pospolity i inkarnatkę, ang., włoski, 
miodowy jako też franc. rajgras,' 
kostrzewę owczą, tymoteusz itd. 
itd., najpiękniejszą francuską lu­
cernę, amerykańską kukurudzę 
koński ząb, Wszystkie gatunki 
marchwi i ćwikły jako też -wszyst­
kie nasiona polne, traw, warzyw 
i kwiatów (1764)

handel nasion

Ludwisa Auerbach,
Szeroka ulica 10.

D»

Do siewu

| szczepów owocowych — „grusze i 
I jabłonie,“ po tanich cenach.

Zarząd dominialny.
<»rocli d© siewu i g’©-

4© wasala,, liuclay rzep!«- 
we i aiuer. kuliurudzę

leca (1761)

Manasse Werner.
Koniczyna czerwona, koniczyna

biała, przelot pospolity, tymote­
usz i wszystkie gatunki nasion 
polnych w wyborowym gatunku w 
zapasie u (1753)

S. Calvary,
Poznań Rynek 100.

Bób koński, piękna seradela, za 
zdatność do kiełkowania której 
daję gwarancyą, nadeszły znowu 
w pięknym towarze, (1754)

S. Calvary.
Poznań Rynek 100.

Folwark Dzicdno
polecam (1783)

lucernę prawdz. francuską i pia­
skową, wszelkie gatunki koniczyn 
jako i traw oraz mięszanki traw, 
kukurudzę prawdziwą amerykańską 
i węgierską, wykę, piękną

seraiSelę,
nasienie buraków pastewnych i 
cukrowych, nasienie marchwi jako 
też wszelkie nasiona leśne.

Wszystko w wyśmienitem ziar­
nie, ceny przystępne.

A. Bąkowski,
Wrocławska ul. 
obok Elsnera apteki

Pierwszy transport

sieaienia Iniaa.
prawdz. koronnego rygskiego, per- 
nawskiego i amerykańskiego, (bia­
ło kwitnącego) odebrał i poleca

A. SAKOWSKI,
Wrocławska ulica obok Elsnera apteki.'

"Ja>Dominium 
raczew©
na sprzedaż dwie 
czteroletnie żrebne

około 4000 mórg, w PrusachZi 
dnieh blizko szosy, dworca k 
powiatowego z dobremi bud,,,,, 
ślicznym inwentarzem, w pięknćra 
łożeniu jest z wolnej ręki 
sprzedania, lecz tylko Polakowi. _ 
szczegóły u Koszewskiego «i» 
dnicy (Strassburg Wr. P.)

kin

Ód 1 kwietnia do wynajęć
przyin-leżytościami na I piętrze 

komiaionera Scherek Szeroka ul. i,

Guwerhanti
Polka, biegł* w języku polskim, l, 
francuzkiru, muzykalna raczy się i 
Ekap. Dziennika sub W. I. 1724.

Poszukuje się wydoskon 
swym zawodzie

t

i praczki
od 1 kwietnia. Zgłoszenia przAdt 
się pod literami F. F. poste reiiąiji t
X i aż; __________

Chłopiec do posług możeTię"^’ 
S. H. Korach Now* ulica 4.

Ucznia do handlu
i’hiäi

poszukuje (K J,

(1. F. Schaff
TTo'Zrun poszukuje natjçfeïi i) 
AJ A/Zj1í1<x no(p korzvstnemí tl

od żwirówki z Sempolna do Koronowa 
o A- m. oddalony, obejmujący przeszło 
500 m. po większćj części pszennej zie­
mi z dobrem zabudowaniem i kom­
pletnym dobrym żywym i martwym 
inwentarzem zamyślam pod korzystne- 
mi warunkami sprzedać.

Pośrednictwo wykluczone. (1486) 
Katarzyna Hoppe 
Dziedno pod Mąkowarskiem.

Zgłoszenia do mnie wprost łub do 
kupca pana A. ISorny w Koronowie.

pod korżystneul 
runkami (Hi®

Teodor Hartwis
św. Marcin 59.
liczna®

poszukuje
I. Bucbboiz

Fryzyer Teatru 18. W«i«8na Mile»©“,
Poszukują miejsca 

1 lianioeit źey dla handlu tow.», 
łakoci przez komisyonera Scheres J 
ulica 1.

(1«1

Dobra
obejmujące 2400 morgów magdeburg- 
skich, położone nad spławną rzeką, 
ćwierć mili od szosy, jednę milę od 
stacyi kolei żelaznćj, są do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli rzecznik 
Trzaska w Pleszewie. __(1721)

¡MowoDom. ©rlowo p. Inowrocła­
wiem sprzedaje ang. Victoria kartofle 
do sadzenia. Są one bardzo plenne, 
smaczne i białe. (1785)

Kilku studentów

Kilku doskonałych

eycfia surduty

znajdzie stałe zatrudnienie

C. EMC
Wilhełmowska ulica Nr- 

M y 1 i u s’a hoteL
CEGJLAB®

doświadczony, obeznany z prow»“ 
szyny parowej wyrobów glinisnJszyny parowej wyrobó,. o-. -, |
praktyczny przy gospodarstwie, u 
świadczeniami i rekomendacja® i 
od 1 kwietnia podobnego miejsc • „ 
wiad. u p. Miśkiewicz Ś!u3*rsA.

Studentówmoże znalezć pomieszczenie w bli­
skości realnej, szkoły i gi- 
imiazyów przy Długićj dlicy Nr. 3 
gdzie także osobny pokój mue­
blo wany da wynajęcia u Igna- 
ccyo Niesiołowskiego. (1648)

W. Mas

UH»»1na stancją i stołowanie za ceiię „
ną przyjmuje M .....-------- . ,
wslil Rybaki Nr. 2 na p»r(erze 
ści Realnej szkoły i Gimnazyog-- 
“ i5iędniiT“ioSpoda«;bttj 
żonaty, któremu więcej cboaz |,( 
nie jak wysokość pensyi, szuka, >1W
1 lipca do zastąpienia wtąscc „feftf 
jego dyrekcją posady. O T(

szewskiej
Ł^kitishiej

handel materyakw piśmiennych i 
galanteryi potrzebuje UCZllia 
z stósownem wykształceniem, (mgoj

W sprawie AnałżeństwaT
____ T Młody człowiek
Dominium Jara- który złożył abituryencki egzamin chcący 

CZCWOmanasprze- przejść do wyższśj karyery pocztowćj 
daż 8 siadali- poszukuje żony przynajmnićj z 1000

ma

■¿Ta© ze
Percheron (czerwono siwe.) 

(1776)

ir

li ÓW rasy holen­
derskiej (czerwono pstre i czarno 
pstre) i rasy angielskiej Shor­
thorn, (1777)

tal. majątku w celu stawienia 
k asicy i. (1703)

Dyskrecja zaręcza się słowem. Listy 
z fotografiami proszę adresować U. Hi. 
poste restante Września.

Drukiem i n»kłaóeffi drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W, Dębiński) w Poznaniu.

prasza sub K. 
m e s z n o.

'l»7 poste rest»»te(^i

Agronom, U”
dził wzorowe i znane z bod 0 
stwa niemieckie i kilkoma .)>Ł. 
dzał majątkami, poszukuje ¿diH»1’ 
rządu jednej albo dwóch * 'atoD 
ferty pod lit. I. C. post. rćst.

[1738,

co lat 14 w różnych ziemia 
Wytrawny, rzetelny jaki J“ż 
Wiek średni, dw* jesy*1’
Szuka posady w całym Pol8k^, 

Łaskawe oferty post. i'est‘

Rządzeń
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